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Ten numer „GN” niemal w całości poświęcamy 
edukacji na wsi. Nie bez powodu — dziś znów 
mówi się o niej jako o narodowym priorytecie, 
o dekadzie wsi. Powstają kolejne diagnozy, 
prognozy, programy i pakty.

Już dwa lata minęły od prezentacji
Narodowego Programu Roz­

woju Wsi Polskiej — Edukacja, 
przygotowanego przez Ministerstwo 
Rolnictwa i Rozwoju Wsi oraz MEN. 
Program ów określał cele: podniesie­
nie poziomu edukacji na wsi, wyrów­
nywanie szans awansu młodzieży 
wiejskiej. Działania zapisano w Spój­
nej Polityce Strukturalnej Rozwoju 
Obszarów Wiejskich i Rolnictwa, 
przyjętej przez Radę Ministrów w lipcu 
1999 r. Wyglądały nie najgorzej 
— upowszechnienie kształcenia mło­
dzieży wiejskiej na poziomie średnim 
poprzez rozwój sieci liceów profilo­
wanych; kwalifikacje zawodowe do­
stosowane do wymogów gospodarki 
rynkowej i lokalnego rynku pracy; sty­
pendia dla tych, którzy uczą się i stu­
diują poza miejscem zamieszkania.

Lipiec 1999 r. obfitował w dokumen­
ty „dobrej woli”. Oto w tydzień po 
„Spójnej Polityce...” Rada Minist­
rów przyjęła, przygotowany przez stro­
nę rządową, Pakt dla Rolnictwa i Ob­
szarów Wiejskich. Jego uszczegóło­
wiona wersja miała zawierać zobowią­
zanie do corocznego zapewnienia 
określonych środków w budżecie na 
realizację przyjętych zadań. Co z tego 
wynikło? Środki „zostały określone” 
— na poziomie minimum.

Z BAGAŻEM 
ŚREDNIEJ

„Rok 2001 powinien przynieść pier­
wsze konkretne działania podejmowa­
ne przez poszczególne województwa 
w ramach polityk rozwoju regional­
nego w oparciu o środki budżetowe 
i pozabudżetowe” — pisał w sierpniu 
ubiegłego roku Wojciech Książek, 
wiceminister edukacji, w diagnozie 
problemu, któremu na imię „Wyrów­
nywanie szans edukacyjnych mło­
dzieży wiejskiej”.

Ale rok 2001 zaczął się wyjątkowo 
źle. Nakłady na oświatę spadły 
do niespotykanych dotąd rozmiarów. 

Bezrobocie rośnie, także wśród mło­
dzieży na obszarach wiejskich. Naj­
większe jest w typowo rolniczym woje­
wództwie warmińsko-mazurskim.

Poszerza się strefa ubóstwa. Coraz 
więcej ludzi, niektóre dane mówią 
o przekroczeniu 50 proc., żyje na 

poziomie minimum socjalnego. Trud­
no być w takiej sytuacji optymistą 
i z nadzieją patrzeć w przyszłość. Już 
tylko to wskazuje szczególnie dobit­
nie, że wyrównywanie szans pozo­
stanie li tylko hasłem. Bo różnice za­
miast zmniejszać, będą się pogłębia­
ły-

Od 2002 r. uruchomiona ma być 
pożyczka Banku Światowego w wyso­

kości 30 min USD na wsparcie sys­
temu edukacji w Polsce — czytam we 
wspomnianej diagnozie. W roku ubie­
głym w ramach tzw. grantu japońs­
kiego, wynoszącego, bagatela, pół mi­
liona USD, miano określić, w jaki spo­
sób pieniądze te powinny być spożyt­
kowane, aby w 2005 roku 80 proc, 
absolwentów liceów profilowanych 
przystąpiło do matury.

Autorzy reformy edukacji założyli, 
że to właśnie w gimnazjach i liceach 
profilowanych mają być wyrównywa­
ne szanse młodzieży. Do tych szkół 
trafiają 13-latki już z sześcioletnim, 
bogatym bagażem doświadczeń 
szkolnych — dobrych lub złych. Tym­
czasem wszystko to, co kształtuje 
człowieka, odbywa się na etapie wy­
chowania przedszkolnego i nauczania 
początkowego. Potem można już tyl­
ko korygować to, co się wcześniej 

zepsuło. Piszemy o tym wewnątrz 
numeru m.in. w „Innej stronie meda­
lu”.

Reforma systemu edukacji, która 
w założeniu miała dać wiejskiemu 
dziecku szkołę lepszą — lepiej zor­
ganizowaną, nowocześniej wyposa­
żoną, z odpowiednio wykwalifikowaną 
kadrą pedagogiczną, w wielu wypad­
kach skazała je na wędrówkę do pla­

cówki oddalonej, obcej i wcale nie 
lepszej.

Oto MEN, wydając ostatnie rozpo­
rządzenie o standardach zatrudnienia 
nauczycieli, w którym ustalił dla szkół 
wiejskich klasy z minimum 18 ucznia­
mi, znów zamierza zaoszczędzić. To 
przecież prosta droga do kolejnego 
zamykania szkół wiejskich, w których 
trudno osiągnąć oczekiwaną średnią.

Po ostatnich doświadczeniach z na­
uczycielskimi poborami raczej nie na­
leży liczyć, że gminy będą w stanie 
dołożyć ze swych budżetów na utrzy­
manie takich szkół.

Profesor Tadeusz Pilch, powołując 
się na opublikowany w 1998 r. Raport 
o rozwoju społecznym w Polsce, 
twierdzi, że u nas szanse edukacyjne 
niweczy już samo miejsce zamiesz­
kania — 50 proc, młodzieży w wieku 
19-24 lat żyje na wsi, ale spośród nich 

tylko 2 proc, studiuje; przynależność 
do określonej grupy społecznej 
— dziedziczenie biedy i bogactwa; 
lawinowy proces komercjalizacji 
oświaty. Ta komercjalizacja usług 
oświatowych — i to już na etapie coraz 
droższego przedszkola aż po licznie 
powstające płatne formy kształcenia 
wyższego — daje złudne poczucie 
osiągniętego celu.

A przecież korzystają z nich tylko 
ludzie zamożni, a biedni zatrzymają 
się na poziomie najniższym, za który 
nie muszą płacić. Na wsi dla 52 proc, 
ludzi z wykształceniem podstawowym 
lub niepełnym podstawowym — płat­
ne usługi oświatowe są niedostępne. 
W dodatku jakość tych komercyjnych 
usług pozostawia często wiele do ży­
czenia. Gdzież więc to wyrównywanie 
szans? I czyich? Czy tylko tych dys­
ponujących gotówką?

Wiatach 70-ych i 80-ych blisko 14 
proc, uczniów szkół podstawo­
wych i średnich korzystało ze stypen­

diów, w roku 1993 — 4 proc., dziś 
— około 0,8 proc, całej populacji dzie­
ci. Konstytucja w art. 70 stanowi: 
„Władze publiczne zapewniają oby­
watelom powszechny i równy dostęp 
do wykształcenia. W tym celu tworzą 
i wspierają system indywidualnej po­
mocy finansowej i organizacyjnej dla 
uczniów i studentów”. Czy i jak nasze 
władze wywiązują się z tego konstytu­
cyjnego obowiązku, doświadczamy 
na co dzień.

Równe szanse to zasada, która 
powinna być respektowana w każ­
dym cywilizowanym społeczeńst­
wie. U nas ta uniwersalna reguła 
ładu społecznego wciąż pozostaje 
wdzięcznym narzędziem w rękach 
polityków.

HALINA DRACHAL

Pomiędzy biegunami
Wydawać by się mogło — tak przynajmniej wynika 

z licznych oświadczeń i publicznych deklaracji — że 
o poziom i przyszłość edukacji na wsi troszczą się u nas 
i to niezwykle pieczołowicie — wszyscy. I władze, 
i Sejm, samorządy, najróżniejsze stowarzyszenia i or­
ganizacje, nade wszystko zaś partie polityczne — zaró­
wno lewicowe, jak i prawicowe. Taki wniosek można 
wysnuć, słuchając wystąpień ich liderów. Tak też zape­
wne będzie podczas zbliżającej się kampanii wyborczej 
do parlamentu.

Niestety, nie odbija się to absolutnie na obrazie 
wiejskiej oświaty. Nie rzutuje na edukacyjne i zawodowe 
perspektywy mieszkających tu młodych ludzi. O ich 
szansach edukacyjnych najlepiej świadczy fakt, że tylko 
2 proc, młodzieży z tych środowisk studiuje w wyższych 
uczelniach. Czyli mniej niż w dwudziestoleciu między­
wojennym, kiedy to najzdolniejsi ludzie ze wsi — dzięki 
mecenasom i specjalnym stypendiom — trafiali częściej 
na uniwersytety i inne uczelnie. Kto wie, czy dziś miałby 
jakiekolwiek szanse ktoś taki, jak na przykład syn 
chłopa — Klemens Janicki, najgłośniejszy poeta pol- 
sko-łaciński XVI wieku, który dzięki mecenasom mógł 
studiować najpierw w akademii poznańskiej, a później 
w Padwie.

Wygląda zatem na to, iż nie bez powodu właśnie na 
otwarcie nowego wieku tak wiele mówimy o powinnoś­
ciach wobec środowiska wiejskiego, jego edukacyjnych 
szansach. I tu pojawiają się kolejne pytania. Zwłaszcza 
wokół odpowiedzialności.

Choć bezdyskusyjne jest, że to państwo, władze 
i samorządy odpowiadają za poziom i stan edukacji na 
wsi, to czy jednak powinniśmy być bierni, gdy sytuacja

domaga się obywatelskiego czynu? A jeśli tak, to na 
czym aktywność w tym względzie powinna polegać? 
Pytania te stają się dziś szczególnie ważne, albowiem 
jeśli będziemy się koncentrować głównie na krytyce, 
a nie na konstruktywnym działaniu, na wspieraniu 
konkretnymi inicjatywami i czynami wiejskiej oświaty, 
sytuacja niewiele się zmieni.

Niewątpliwie jesteśmy świadkami wręcz „wysypywa­
nia się” społecznych, obywatelskich inicjatyw, ale zwią­
zanych głównie z tworzeniem nowych niepaństwowych 
i niesamorządowych placówek, choć o uprawnieniach 
tych publicznych. Ruch, który w dużych miastach ob- 
jawiłsię stworzeniem niemalże całej sieci szkół społecz­
nych i prywatnych, na wsi urzeczywistnia się bądź 
w dramatycznej, trwającej do dziś, akcji obrony szkół 
przed pełną likwidacją, bądź — w przejmowaniu ich 
zgodnie z programem „Małej szkoły". Pojawia się 
zatem pytanie — czy pomiędzy tymi, leżącymi niejako 
na dwóch biegunach, formami obywatelskiej aktywno­
ści jest miejsce również i na inne? A jeślitak, tonajakie? 
Kto wie, czy nie są to najbardziej fundamentalne 
pytania, na które odpowiedzi mogą ograniczyć lub 
przeciwnie — poszerzyć perspektywy wiejskiej eduka­
cji.

Pewnym pocieszeniem jest to, że z podobnymi prob­
lemami i wyzwaniami mierzą się i gdzie indziej. W na­
szym przypadku są one jednak bardziej palące, choćby 
ze względu na transformację, jakiej wszyscy jesteśmy 
poddani. Transformację, która wyjątkowo dotkliwie od­
ciska się na wsi i wiejskiej szkole.

HENRYKA WITALEWSKA
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W ZWIĄZKU
16 lutego odbyło się posiedzenie 
Zarządu Sekcji Wychowania Tech­
nicznego ZG ZNP, którego głów­
nym tematem były zmiany metod 
i form pracy Sekcji pod kątem po­
prawy efektywności działania i do­
stosowania do potrzeb wynikają­
cych z II etapu reformy. Po dyskusji 
przyjęto propozycje zmian, doty­
czące: zmian w planie pracy Sekcji, 
poszerzenia problematyki pracy 
Sekcji o zagadnienia II etapu refor­
my ze szczególnym uwzględnie­
niem edukacji informatycznej, roz­
szerzenia składu Sekcji o nauczy­
cieli informatyki, udziału członków 
Sekcji w opiniowaniu aktów pra­
wnych przekazywanych do związ­
kowej konsultacji, rozwinięcia dzia­
łalności członków Sekcji w ich naj­
bliższym środowisku zawodowym, 
zmiany nazwy Sekcji na: Sekcja 
Edukacji Technicznej i Informaty­
cznej.

19—20 lutego obradowało w Ja­
chrance Prezydium ZG ZNP. Ob­
szerny porządek obrad obejmował: 
informację o pracach Komitetu Inic­
jatywy Ustawodawczej i przebiegu 
akcji zbierania podpisów, informa­
cję o stanowisku ZNP w sprawie II 
etapu wdrażania systemu wyna­
gradzania nauczycieli w roku 2001, 
problemy reformy szkolnictwa po- 
nadgimnazjalnego i jej konsekwen­
cji dla rynku pracy nauczycieli, 
omówienie i przyjęcie planu popra­
wy stanu technicznego obiektów 
ZNP w latach 2001—2006, infor­
mację o wykorzystaniu funduszu 
inwestycyjnego w 2000 roku oraz 
podział funduszu na rok 2001, kry­
teria i warunki rekomendacji przed­
stawicieli ZNP w wyborach parla­
mentarnych.

15 lutego 2001 r. z wielkim smutkiem i żalem żegnaliśmy naszą 
Koleżankę

śp.

JADWIGĘ TOPOLSKĄ
aktywnego działacza ZNP, cenionego pedagoga, wspaniałego 
wychowawcę, oddanego przyjaciela o wysokiej kulturze osobis­
tej i uznanym autorytecie. Zmarła pełniła funkcję prezesa Ognis­
ka, członka Zarządu Oddziału w Częstochowie oraz sekretarza 
Okręgu Częstochowskiego ZNP. Pozostawiła nas w wielkim 
smutku.

Zarząd Oddziału ZNP w Częstochowie 
oraz Prezydium Śląskiego Okręgu ZNP

Koledze
JANOWI KOTOWI,

członkowi Zarządu Okręgu Śląskiego ZNP, wyrazy szczerego 
współczucia z powodu śmierci

ŻONY
składają członkowie

Zarządu Okręgu Śląskiego ZNP
w Katowicach

NIEUSTANNA PRENUMERATA?
Jeśli nie zdążyłeś zaprenumerować „Głosu” w „Ruchu” 
lub na poczcie — możesz uczynić to u nas. Wpłać na 
konto redakcji: PBK SA lll/O Warszawa nr 11101024- 
401020181300—35,89 zł—jest to kwota na I kwartał 2001 
roku wraz z VAT i opłatą pocztową. Na przekazie zaznacz 
— prenumerata. Prosimy również o nadsyłanie upoważ­
nienia do wystawienia faktury bez podpisu odbiorcy, 
z podanym numerem NIP.

„Głos” przyjdzie do Ciebie pocztą.

20 i 21 lutego w Jachrance 
odbyła się narada prezesów okrę­
gów ZNP, poświęcona omówieniu 
najważniejszych aktualnych prob­
lemów działalności Związku. Pre­
zesi poinformowali o przebiegu 
prac związanych ze zbieraniem 
podpisów na listach osób popiera­
jących inicjatywę ustawodawczą 
w sprawie zmiany art. 30 Karty 
Nauczyciela. Omówiono stanowis­
ko ZNP w sprawie II etapu wdraża­
nia systemu wynagradzania nau­
czycieli w 2001 roku. Dyskutowano 
także o kryteriach i warunkach re­
komendacji przedstawicieli ZNP 
w wyborach parlamentarnych.

21—22 lutego zorganizowano 
w Jachrance szkolenie prezesów 
okręgów ZNP, radców prawnych 
oraz liderów do spraw szkolenia 
związkowego. Program: rola i za­
dania instytucji stojących na straży 
praworządności — Rzecznika 
Praw Obywatelskich, Trybunału 
Konstytucyjnego i Sądu Najwyż­
szego w zakresie prawidłowości 
oraz jednolitości wykładni prawa 
i praktyki sądowej, współdziałania 
Państwowej Inspekcji Pracy ze 
związkiem zawodowym oraz społe­
cznym inspektorem pracy, działań 
interwencyjnych i kontrolnych zwią­
zku zawodowego, procedury pro­
wadzenia sporów zbiorowych 
w placówkach oświatowych na po­
ziomie zakładowym i ponadzakła- 
dowym, układów zbiorowych pracy 
-— zmian wynikających z noweliza­
cji kodeksu pracy, znaczenia i roli 
układów zbiorowych pracy obejmu­
jących swym działaniem pracow­
ników oświaty (nauczycieli i pra­
cowników nie będących nauczycie­
lami), wtym odrębności przy zawie­
raniu i kształtowaniu układów na 
poziomie zakładowym i ponadzak- 
ładowym.

SIÓDMA EDYCJA
NAGRODY LITERACKIEJ „GŁOSU”

e

Tę, cieszącą się dużym zainteresowaniem w nauczycielskich środowiskach 
twórczych, nagrodę ustanowiliśmy 12 lat temu. Po raz pierwszy została ona 
przyznana w 1989 roku. W bieżącym roku, w pierwszym roku nowego wieku, 
ogłaszamy siódmąedycję Nagrody Literackiej. Przyznajemy ją bowiem co dwa 
lata.

Nagradzamy nią utwory o głębokich treściach humanistycznych i etycznych, 
służące rozwojowi człowieka, kształtujące poczucie moralne i wrażliwość na 
innych.

Nasza nagroda przyznawana jest za publikacje autorstwa nauczycieli, jak 
również wszystkich innych pracowników oświaty, nauki i wychowania. Przy­
znajemy ją w dwu kategoriach: w dziedzinie prozy i w dziedzinie poezji.

Książki i tomiki kandydujące do tegorocznej nagrody (czyli te, które ukazały 
się w druku w latach 1999—2001) prosimy nadsyłać w trzech egzemplarzach 
do 30 czerwca br. pod adresem: redakcja „Głosu Nauczycielskiego”, 00-389 
Warszawa, ul. Smulikowskiego 6/8 — z dopiskiem: Nagroda Literacka.

Kandydatów mogązgłaszać wydawnictwa, Literackie Kluby Nauczycielskie, 
wszystkie ogniwa ZNP, a także autorzy.

Lista tegorocznych laureatów zostanie ogłoszona — zgodnie z tradycją 
— w przeddzień Święta Edukacji Narodowej.

PRZECIW LIKWIDACJI
Zarząd Okręgu Łódzkiego ZNP z niepokojem 

odbiera informacje od samorządów województwa 
łódzkiego o zamiarze likwidacji szkół, zwłaszcza na 
wsi. Główną przyczyną podawaną przez samorządy 
jest zmniejszająca się liczba dzieci w szkołach 
i placówkach.

Zdaniem Związku Nauczycielstwa Polskiego rze­
czywistą przyczyną jest brak wystarczających środ­
ków finansowych przekazywanych w subwencji 
oświatowej, a także zmiany ustroju szkolnego, które 
zmniejszyły stan organizacyjny szkół. ZNP zanie­
pokojony jest powszechnością zjawiska i bezkryty­
cznym wydawaniem pozytywnych opinii o likwidacji 
szkół przez Kuratora Oświaty w Łodzi.

Problem o tyle bulwersuje, że w wielu przypad­
kach likwidowane szkoły, budowane przez społecz­
ność lokalną, to jedyne placówki nie tylko oświatowe, 
ale spełniające również funkcję ośrodka kultury na 
danym terenie.

Za niebezpieczne Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego uznaje przekształcanie zamykanych szkół 
w placówki niepubliczne przez osoby prawne lub 
fizyczne. Jest to prosta droga do ograniczenia edu­
kacyjnej funkcji szkoły, obciążenia rodziców kosz­
tami kształcenia i prowadzi do zdjęcia z Państwa 
— Samorządu odpowiedzialności za poziom kształ­
cenia.

Przekształcanie szkół to również konieczność 
zwolnień pracowników oświaty, w większości wyso­
ko kwalifikowanej kadry pedagogicznej, a zastępo­
wanie jej „tanim”, słabo wykształconym pracow­
nikiem.

Zamykanie szkół, zwłaszcza na wsi, to zaprze­
czenie idei reformy. Szkoła zamiast przybliżać się do 
dziecka, po prostu się oddala.

Dzieci z małych szkół przenosi się niejednokrotnie 
do „molochów szkolnych”. Uczeń, który miał być 
podmiotem reformy, stał się jej przedmiotem — bo­
wiem to pieniądz określający jego wartość w postaci 
bonu oświatowego sytuuje go w systemie szkolnym.

Związek Nauczycielstwa Polskiego mówi: DOŚĆ 
— instrumentalnego traktowania uczniów, DOŚĆ 
— zamykania szkół i przedszkoli, DOŚĆ — wy­
rzucania pracowników oświaty na bruk.

Apelujemy do radnych o przeciwstawienie się 
decyzjom, które godzą w interes szkoły i ucznia.

Wzywamy Kuratora Oświaty do refleksji, iż droga 
którą wybrał, to droga donikąd. Prowadzi bowiem 
ona do unicestwienia oświaty wiejskiej.

Apelujemy do wszystkich pracowników oświaty, 
powiedzmy NIE — likwidacji szkół, zwolnieniom 
pracowników, degradacji systemu edukacji.

KRZYSZTOF BASZCZYŃSKI 
prezes Zarządu Okręgu Łódzkiego ZNP

Łódź, 19 lutego 2001 r.

ZAPROSILI NAS

Przewodniczący Związku Gmin 
Wiejskich RP na II Kongres Związ­
ku do Pałacu Kultury i Nauki w War­
szawie. Głównym celem Kongresu 
jest omówienie najistotniejszych 
problemów dla gmin: finansowanie 
zadań oświatowych, stan finansów, 
problemy opieki społecznej i bez­
robocia, wykorzystanie środków 
przedakcesyjnych.

Dyrektor Muzeum Techniki w Wa­
rszawie (Pałac Kultury i Nauki) na 
uroczystość otwarcia ekspozycji 
edukacyjnej: Ciekawa fizyka.

Stowarzyszenie Misie Ratują 
Dzieci oraz Pliva Kraków — Za­
kłady Farmaceutyczne SA na uro­
czyste rozpoczęcie programu „Miś 

Ratownik” na terenie województwa 
małopolskiego. Inauguracja miała 
miejsce w centrum administracyj­
nym PLlVY w Krakowie.

Zarząd Oddziału PTTK w Golu- 
biu-Dobrzyniu na Wielki Karnawał 
Rycerski do zamku. Podczas trzy­
dniowego karnawału przewidziano 
występy drużyn rycerskich, zespo­
łów muzyki dawnej, pokazy walk 
historycznych i wiele innych atrakcji. 
Odbędzie się też Wielki Bal Rycer­
ski.

Dyrektor Naczelny Teatru Wiel­
kiego, Opery Narodowej w War­
szawie na konferencję prasową do 
foyer teatru oraz wernisaż wystawy 
Marca Chagala. Wystawa dzieł tego 
wielkiego artysty potrwa od 2 marca 
do 31 maja 2001 r. Zaprezentowa­
nych będzie 280 prac z tzw. okresu

Unieważnia się skradzioną 
legitymację prasową 
„Głosu Nauczycielskiego” 
nr 1 na nazwisko 
WITOLD SALAŃSKI.

francuskiego oraz rosyjskiego 
— najbardziej znaczących w całej 
twórczości Chagalla.

Fundacja Bankowa im. Leopolda 
Kronenberga na uroczystość wrę­
czenia Nagrody im. prof. Aleksand­
ra Gieysztora. Laureatem pierwszej 
edycji został Społeczny Komitet nad 
Starymi Powązkami, laureatem dru­
giej jest prof. Tadeusz Chrzanow­
ski, przewodniczący Społecznego 
Komitetu Odbudowy Zabytków Kra­
kowa. Uroczystość odbyła się na 
Zamku Królewskim w Warszawie.

Adres redakcji: ul. Juliana Smulikowskiego 6/8, 00-389 Warszawa.
Telefony: (0-22) 826-34-20, 828-13-55,827-66-30. Centrala: 826-10-11, Fax: 826-34-20

„GŁOS NAUCZYCIELSKI” redaguje zespół: Wojciech Sierakowski (red. naczelny), Maria Aulich, Halina 
Drachal (sekr. red.), Teresa Konarska, (kier, działu prawnego), Danuta Kowalewska-Kujawska, Barbara 
Kozarska (kier, działu technicznego), Witold Salański, Joanna Skrobisz, Krystyna Strużyna (kier, działu 
edukacji i wychowania), Henryka Witalewska (kier, działu związkowego i interwencji), Anna Wojciechowska, 
Barbara Dziedziak (kier, działu administracji), Izabella Żabik (dział kolportażu i ogłoszeń), korekta — Zofia 
Rozum.
Współpracują: Lechosław Gawrecki, Jerzy Korkozowicz, Jerzy Kraśniewski, Wojciech Łączyński, Mał­
gorzata Pomianowska, Alfred Zieliński.
Nakładem Wydawnictwa ZNP „Głos Nauczycielski”. Dyrektor Wydawnictwa — Wojciech Sierakowski.

Redakcja zastrzega sobie prawo skrótów i zmiany tytułów, tekstów nie zamówionych nie zwracamy. Nadesłanie 
tekstu bez wypełnionego wykazu PIT-8 (druk Ministerstwa Finansów o należnościach podatkowych) będzie 
traktowane jako rezygnacja z honorarium.
Wszystkim korespondentom przypominamy, że honoraria wypłacane mogą być tylko tym autorom publikacji 
zamieszczonych w „Głosie", którzy przyślą nam swoje dane: imię i nazwisko, data i miejsce urodzenia, imiona 
rodziców, adres zamieszkania, adres właściwego Urzędu Skarbowego, numery PESEL i NIP. Nienadesłanie 
powyższych danych, umożliwiających odprowadzenie zaliczki na podatek dochodowy, oznaczać będzie rezygnację 
z honorarium. Na listy w sprawach prawnych odpowiadamy wyłącznie na stronach prawnych „Głosu”. 
Porad prawnych udzielamy także telefonicznie we wtorki w godzinach 1130 - 1430
Redakcja nie odpowiada za treść oraz skutki ogłoszeń i reklam.
Skład i łamanie komputerowe — redakcja. Kierownik fotoskładu Włodzimierz Kozarski, Janusz Truszkowski.
Druk: Zakłady Graficzne „Tamka" SA. W-wa, ul. Tamka 3
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• Przebieg akcji zbierania podpisów pod związkowym projektem 
o nowelizacji Karty Nauczyciela • Wokół płac w oświacie — kto 
odpowiada za nierzetelność w negocjacjach? • Związek w nowej 
strukturze administracyjnej — to tematy ubiegłotygodniowego 
spotkania prezesów okręgów ZNP.

7wstępnych obliczeń wynika, że cztery 
fcw tygodnie przed terminem złożenia do­
kumentów u marszałka Sejmu, ilość podpi­
sów znacznie już przekroczyła wymagane 
ustawą sto tysięcy. W wielu miejscowościach 
akcję wspierają lokalne organy Unii Pracy, 
OPZZ, SLD oraz związków branżowych. In­
formowali o tym, podczas spotkania 20 lute­
go, między innymi prezesi okręgów: Podkar­
packiego, Warmińsko-Mazurskiego, Śląskie­
go i Pomorskiego.

Podpisów wciąż przybywa. Część z nich 
„przyjechała” też na naradę do Jachranki 
— 18 tys. z Okręgu Zachodniopomorskiego, 
23 tys. z Mazowieckiego i prawie 3 tys. 
z jednego tylko oddziału w Augustowie. Po 
zsumowaniu wszystkich aktualnych da­
nych okazało się, że liczba głosów popar­
cia przekroczyła już trzysta tysięcy! Tylko 
sam Okręg Lubelski nazbierał ponad pięć­
dziesiąt tysięcy! A przecież akcja wciąż 
trwa. Pozwoli ona między innymi, jak stwier­
dził Sławomir Broniarz, prezes ZNP, ocenić 
skuteczność działaczy związkowych, ich mo­
bilność i pracę na rzecz środowiska.

Omawiając przebieg akcji w terenie, preze­
si zwracali też uwagę na związane z nią 
kłopoty. Zdarza się bowiem, że odmawiają 
poparcia sami nauczyciele. Taka postawa, 
wynikająca także z lęku o własny los, musi 
jednak niepokoić, szczególnie wtedy, gdy 
dotyczy członków Związku.

Podczas obrad zauważono też, że postawy 
obojętne spotyka się niestety w środowiskach 
nauczycielskich także wtedy, gdy podnoszo­
ne sąkwestie związane z płacami. Wdrażanie 
drugiego etapu zmian w systemie wynagra­
dzania mogło, wobec ubiegłorocznych obiet­
nic, budzić pewne nadzieje. Tymczasem rze­
czywistość kolejny już raz zaskrzeczała. Otóż 
od 21 stycznia odbyły się w sprawie podwyżek 
trzy tury rozmów. W dwóch pierwszych uczes­
tniczył Związek, reprezentowany przez Jaro­
sława Czarnowskiego, wiceprezesa Zarzą­
du Głównego. O propozycjach resortu okreś­

lających udział płacy zasadniczej w ogólnym 
wynagrodzeniu na poziomie 66,01 proc., a pó­
źniej o ułamek wyższym, pisaliśmy obszernie 
w poprzednich numerach „Głosu”. Przed ko­
lejnym wznowieniem negocjacji prezes Sła­
womir Broniarz skierował do ministra Edmun­
da Wittbrodta pismo podrzymujące stanowi­
sko Związku w sprawie udziału płacy zasad­
niczej w ogólnym wynagrodzeniu nauczyciela 
na poziomie 75 proc. Odpowiedź, jaka nade­

RACHUNKI
I PROGNOZY

szła na kilkanaście godzin przed rozpoczę­
ciem trzeciej tury rozmów, niczego nowego 
nie wniosła, co 14 lutego skłoniło Zarząd 
Główny ZNP do oświadczenia, że nierzetel­
ność i mała wiarygodność propozycji MEN, 
powoduje zawieszenie udziału Związku w ne­
gocjacjach płacowych do czasu przedstawie­
nia rozwiązań wychodzących naprzeciw 
oczekiwaniom środowiska nauczycielskiego.

Podczas narady prezesów stanowisko to 
uzyskało pełne poparcie. Dyskutanci 

zwracali bowiem uwagę, że Związek w żad­
nym wypadku nie może się godzić na propo­
zycje, które nie uwzględniająjego postulatów. 
Jeśli MEN nie chce lub nie może dać więcej 
— mówiono w Jachrance — to niech wprowa­
dza w życie żenującą podwyżkę, ale wyłącz­
nie na swój własny rachunek, bez naszego 
udziału. Wskaźniki płacowe jednak się zmie­
nią— ze Związkiem lub bez niego — trzeba 
więc będzie renegocjować regulaminy tam, 
gdzie są one dla nauczycieli niekorzystne.

Niezbędna stanie się tu konsolidacja związ­
kowców na poziomie struktur powiatowych, 
ponieważ prezes ogniwa gminnego nie może 
pozostać sam. Renegocjacje powinny więc 
podejmować kilkuosobowe zespoły. Tam, 
gdzie przeszkodą jest np. zbyt mała ilość 
szklanek w gminie, można przynieść ze sobą 
własne — komentowano w kuluarach narady.

Wyniki kontroli, jakie w minionym roku 
dokonała we wszystkich 16 nowo po­

wołanych okręgach Główna Komisja Rewizyj­
na Zarządu Głównego, skłaniać powinny 
związkowców do refleksji. Roman Witkow­
ski, przewodniczący GKR, zwrócił w swym 
wystąpieniu uwagę na pewne ułomności pro­
cesu scalania poprzednich 49 struktur woje­
wódzkich. Dokumentacja jest na przykład 
w porządku, ale zdarzają się problemy z jej 

archiwizowaniem i zabezpieczeniem. Tu i ów­
dzie można też jeszcze spotkać stare szyldy 
i pieczątki. Jest to błahostka tylko z pozoru, 
podobnie jak „mechaniczne oddawanie” og­
niw nowym okręgom bez inwentaryzacji dołą­
czonej do protokołu zdawczo-odbiorczego. 
Generalnie proces jednoczenia przebiegł do­
brze. Należy jednak pamiętać, że uchwały to 
przede wszystkim dokumenty, w których 
określone są zadania do realizacji. Tymcza­
sem „giną” one niekiedy w segregatorach.

W dyskusji wysunięto kilka istotnych wnios­
ków zmierzających do usprawienia pracy no­
wych struktur. Na przykład, konsultowanie 
przez Związek aktów prawnych byłoby znacz­
nie szybsze, gdyby powierzać je wybranym 
okręgom specjaliżującym się w konkretnych 
sprawach, np. szkół zawodowych czy biblio­
tek. Nie jest przecież tajemnicą, w których 
województwach najlepiej działają sekcje za­
wodowe, które w terminie i w sposób profes­
jonalny sformułować mogą niezbędne opinie. 
Kolejny wniosek to przygotowanie do najbliż­

szego Zjazdu takich propozycji zmian w Sta­
tucie, które zakładać będą podległość od­
działów okręgowi, ale przy zachowaniu auto­
nomii. Pozwoliłoby to na ujednolicenie struk­
tury Związku.

Wystąpienia przewodniczących Krajowych 
Sekcji — Emerytów i Rencistów oraz Pracow­
ników Administracji i Obsługi — miały wymo­
gę szczególną. Przypominały bowiem, że 
członkami ZNP są nie tylko czynni nauczycie­
le. Teresa Janiszewska zwróciła uwagę, że 
zgodnie ze Statutem, przewodniczący od­
działowych i okręgowych SEiR, są obligatoryj­
nie członkami prezydiów zarządów tych struk­
tur, a uwzględnianie potrzeb emerytów w bu­
dżetach wynika już z samego faktu, że płacą 
oni składki.

Anna Szczotko, szefowa PAiO nie bez 
goryczy zauważyła, że zwolnienia pracow­
ników w oświacie, często w pierwszym „rzu­
cie", dotyczą właśnie obsługi. Realnym za­
grożeniem jest wprowadzanie do placówek 
firm sprzątających oraz przekazywanie 
w ajencję lub likwidacja bloków żywieniowych. 
Program „małych szkół”, nie przewidujący 
w ogóle administracji i obsługi w takich jedno­
stkach, może oznaczać wzrost bezrobocia 
w tej grupie zawodowej. Nie mówiąc już 
o waloryzacji płac i podwyżkach, które w oce­
nie wielu samorządowców zostały na tyle 
„zjedzone” przez wypłaty dla nauczycieli, że 
dla nienauczycieli prawie nic nie zostało. 
Cisza wokół ochorny praw „niepedagogicz­
nych” powoduje, że zwalniani z pracy od- 
chodząjednocześnie ze Związku, bo czująsię 
gorsi i zaniedbywani.

Gdy skończyły się obrady, na których oma­
wiano także kwestie rekomendacji dla przed­
stawicieli ZNP w zbliżającej się kampanii 
wyborczej do parlamentu, rozpoczęło się 
dwudniowe szkolenie prawne. Poza prezesa­
mi brali w nim udział radcy prawni, pracownicy 
udzielający porad członkom Związku oraz 
liderzy szkoleń związkowych. W ten sposób 
rozpoczęła się realizacja jednego z podstawo­
wych zadań ZNP, przyjętych w planie działa­
nia na lata 2001—2002 — wyposażenie 
w wiedzę z zakresu prawa działaczy każdego 
szczebla. Każdego, gdyż po spotkaniu cent­
ralnym odbywać się będą cykle szkoleń regio­
nalnych w okręgach i międzyoddziałowych 
siedzibach powiatów. Związkowców czeka 
więc pracowity rok.

MARIA AULICH

TAK DOBRZE, TAK ŹLE
Pedagodzy zamiast ochroniarzy, więcej zajęć 
pozalekcyjnych, więcej czasu i miłości dla 
uczniów..., to tylko niektóre z metod rozwiązywania 
problemów dzieci i młodzieży, jakie proponowano 
na ostatnim posiedzeniu Rady Konsultacyjnej ds. 
Reformy Edukacji.

Zanim poseł Kazimierz Marcin­
kiewicz, przewodniczący Rady, dał 
jej członkom możliwość odpowiedzi 
na pytanie — Jak rozwiązywać pro­
blemy dzieci i młodzieży? — będące 
tematem, spotkania,, zaprezentowa­
ny został im bilans rządowych doko­
nań w tej, tak społecznie istotnej, 
kwestii. To, że w ocenie przewod­
niczącego wypadł on pozytywnie, 
nie dziwi zbytnio — przepisy zwal­
czające różnego rodzaju patologie 
generalnie mamy niezłe, żeby 
wspomnieć tylko o ustawie o wy­
chowaniu w trzeźwości. Natomiast 
znacznie gorzej było i jest z ich 
wykonaniem.

Sceptycznie wielu członków Ra­
dy odniosło się do działań podej­
mowanych przez Krajowy Urząd 
Pracy, a mających na celu przeciw­
działanie bezrobociu wśród mło­
dych. Grażyna Zawadzka, dyrektor 
Departamentu Standaryzacji Usług 
i Rynku Pracy KUP, wielokrotnie 
podkreślała, że to nie szkoła jest 
winna, iż po jej-skończeniu młodzi 
ustawiają się w kolejce po zasiłek.

Co trzeci bezrobotny w Polsce 
ma od 18 do 24 lat. Tylko w okresie 
od 1 czerwca do końca grudnia 
ubiegłego roku w urzędach pracy 
zarejestrowało się prawie 260 tys. 
absolwentów szkół ponadpodsta­
wowych, o blisko 8 tys. więcej niż 
w analogicznym okresie rok wcześ­
niej. I chociaż aż 150 tys. spośród 
nich objęto pierwszym etapem pro­
gramu „Absolwent 2000”, to tylko 
co piąty znalazł stałe zatrudnienie. 
Ta zbyt mała efektywność realizo­
wanego już od kilku lat programu 
skłoniła członków Rady do pytań 
o koszty tego przedsięwzięcia. Nie­
stety, pozostało ono bez odpowie­
dzi.

Również Anna Urbanowicz, dy­
rektor Wydziału Edukacji Gminy 
Warszawa-Centrum, mimo kilka­
krotnie ponawianego pytania, skie­
rowanego do przedstawicielki Pań­
stwowej Agencji Rozwiązywania 
Problemów Alkoholowych, a doty­
czącego kosztów obscenicznych 
nalepek przesłanych do szkół— nie 
uzyskała na nie odpowiedzi. W trak­

cie burzliwej dyskusji dotyczącej tej 
bulwersującej sprawy okazało się, 
że jeśli chodzi o jej meritum, to wina 
leży także po stronie MEN. Eksper­
tów do oceny nalepek powołało ono 
dopiero wówczas, kiedy trafiły do 
szkół. Natomiast okazało się, że 
źródłem sfinansowania tej bardzo 
wątpliwej z wychowawczego punktu 
widzenia akcji, jak poinformowano, 
było... Centrum Onkologii.

O innych, znacznie mniej kont­
rowersyjnych sposobach walki 
z szerzącą się wśród uczniów nar­
komanią, pijaństwem, nikotyniz­
mem, mówiły na posiedzeniu Rady 
przedstawicielki Kancelarii Prezy­
denta, Krajowego Biura ds. Prze­
ciwdziałania Narkomanii. Jednak 
mimo wysiłków patolgie wśród 
uczniów, jak wynika z danych staty­
stycznych, mają tendencję wzros­
tową. W roku ubiegłym odnotowano 
także wzrost przestępczości wśród 
nieletnich. Jak poinformował pod­
inspektor Zbigniew Pawłowski 
z Wydziału Nieletnich i Patologii 
Komendy Głównej Policji w roku 
ubiegłym nieletni popełnili ponad 75 
tys. czynów karalnych (około 21 
tys. na terenie szkół i internatów). 
Co przerażające, w placówkach 
oświatowych miały miejsce także 
gwałty (było ich 46).

Chcąc skuteczniej niż dotąd ogra­
niczyć zarówno patologie jak i prze­
stępczość wśród nieletnich policjan­
ci regularnie będą kontrolować 
w tym roku salony gier komputero­

wych, parki, dworce, a w godzinach 
przedpołudniowych legitymować 
przebywających tam nieletnich. De­
klarują także bliższą współpracę 
z pedagogami szkolnymi, dyrekto­
rami i nauczycielami. Wyrywkowo 
(za zgodą dyrekcji szkoły) obser­
wować będą te miejsca, gdzie naj­
częściej dochodzi do naruszenia 
prawa.

A jeżeli młody człowiek, często 
z rodziny patologicznej, wejdzie już 
w konflikt z prawem, to ministerstwo 
sprawiedliwości, zamiast wsadza­
nia na kilka lat do zakładu popraw­
czego lub więzienia, proponuje ob­
jąć go programem mediacji. Funkc­
jonuje on u nas eksperymentalnie 
od 1996 roku, skorzystało z niego 
134 nieletnich, poinformowała Ma­
rzena: Kruk, główny specjalista 
w Ministerstwie Sprawiedliwości. 

' Jak dotąd przeszkolno także 30 me­
diatorów, których głównym zada­
niem jest doprowadzenie do ugody 
między sprawcą a poszkodowa­
nym.

Wychodząc z oczywistego zało­
żenia, że za wychowanie odpowie­
dzialni są przede wszystkim rodzi­
ce, Krzysztof Wojcieszek, dyrek­
tor Centrum Metodycznego Pomo­
cy Psychologiczno-Pedagogicznej 
z entuzjazmem zaprezentował 
członkom Rady pomysł szkoły dla 
rodziców. W znacznym stopniu 
przyczynić się ona ma do ochrony 
uczniów przed patologiami. Do 
współpracy z rodzicami w tym za­
kresie przeszkolono już prawie 
2 tys. instruktorów.

Ustosunkowując się do podejmo­
wanych na szczeblu centralnym 
działań, zmierzających do rozwią­
zania chociażby częściowo najistot­
niejszych problemów dotykających 
naszych uczniów, Kazimierz Mar­
cinkiewicz zaapelował o to, aby nie 
zabrakło w nich miłości do dzieci. 
Ona to bowiem, zdaniem byłego 
wiceministra edukacji, ojca czworga 
dzieci, w znacznym stopniu deter­
minuje efekty pracy wychowawczej. 
Natomist Anna Urbanowicz, obwi­
niając wszechobecną telewizję za 
powstanie wielu problemów wycho­
wawczych z młodzieżą, wnioskowa­
ła o wystosowanie przez Radę do tej 
instytucji stosownego apelu.

Z kolei prof. Barbara Smolińska- 
-Theiss z Uniwersytetu Warszaws­
kiego, mówiąc o jedności edukacji 
i wychowania, podkreśliła równąod- 
powiedzialność za efekty pracy wy­
chowawczej, tak rodziców, jak i nau­
czycieli. Jednocześnie poparła 
wniosek zgłoszony przez niżej pod­
pisaną —- członka Rady — aby 
bezpieczeństwo dzieci w szkole, za­
miast firmom ochroniarskim powie­
rzyć ewentualnie zwalnianym z pra­
cy pedagogom, którzy przecież 
o wiele lepiej znają zasady i metody 
pracy, także wychowawczej z dzie­
ćmi. Propozycja ta wzbudziła zain­
teresowanie wiceministra Książka, 
który poinformował, że MEN ma 
zamiar przeszkolić część nauczy­
cieli na pedagogów szkolnych.

Następne posiedzenie Rady Kon­
sultacyjnej poświęcone będzie 
kształceniu uczniów niepełnospra­
wnych.

KRYSTYNA STRUŻYNA
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Z MATERIAŁÓW I DOKUMENTÓW ZNP

O EDUKACJI, REFORMIE I SZKOLE WIEJSKIEJ
(...) Proponowany ustrój szkolny może 

odbić się ujemnie na jakości i poziomie 
wykształcenia młodego pokolenia — za­
miast wyrównywać szanse dzieci i młodzie­
ży z małych miejscowości, może skutecznie 
pogłębić istniejące już dysproporcje. Rodzi 
to wątpliwości, czy problem edukacji tej 
grupy dzieci nie zakończy się na poziomie 
6-letniej szkoły podstawowej (...)

Gimnazja powoływane będą w gminie 
w zależności od liczebności uczniów, 
w związku z tym zachodzi poważna obawa, 
że problem dostępności do tego typu szkoły

W roku ubiegłym uczniowie miej­
skich szkół podstawowych obo­
wiązkowo uczyli się przede wszyst­
kim języka angielskiego (ponad 43 
proc.), na drugim miejscu był język 
niemiecki (ponad 21 proc.), język 
rosyjski (około 5 proc.), następnie 
francuski (2 proc.). Podobnie 
uczniowie wiejskich podstawówek 
uczyli się przede wszystkim języka 
angielskiego (ponad 30 proc.), na­
stępnie rosyjskiego (około 21 
proc.), niemieckiego (17 proc.) 
i francuskiego (zaledwie 0,9 proc.).

wiązać się będzie z pokonywaniem progów, 
stanowiących poważną przeszkodę do kon­
tynuacji nauki przez dzieci wiejskie.

Istotną sprawą jest także, by dziecko 
w tym wieku przebywało jak najbliżej rodzi­
ny, co wiąże się z oddziaływaniem wycho­
wawczym. Szkoła powinna więc znajdować 
się w najbliższym jego otoczeniu. Reforma 
zatem zagraża wiejskiej oświacie.

Ze stanowiska ZNP z 12 marca 1998 r. 
w sprawie wstępnej koncepcji reformy

(...) Nauczyciel realizujący program 
oświatowy państwa nie może być zdegrado­
wany do pozycji pracownika samorządowe­
go, całkowicie zależnego od środków finan­
sowych gmin, od kaprysów zmieniających 
się opcji politycznych po kolejnych wybo­
rach.

W biednych gminach, którym już teraz 
brakuje pieniędzy, ńie będzie możliwości 
wynegocjowania korzystnych dla nauczycie­
li warunków pracy i płacy.

Uczeń i nauczyciel i cały proces dydak­
tyczno-wychowawczy nie wytrzyma gmin­
nych eksperymentów.
Z pisma ZNP o przystąpieniu do sporu 
zbiorowego z rządem z 24.04.1998 r.

W NIEDRZWICY DUŻEJ
Zarząd Oddziału ZNP jest zatrwożony sto­

sunkiem Ministerstwa Edukacji Narodowej 
i rządu Rzeczypospolitej Polskiej do oświaty.

Stwierdzamy jawne zrzucanie odpowie­
dzialności za funkcjonowanie oświaty na sa­
morządy. Ciągły brak wystarczających środ­
ków na edukację i rokroczne obniżanie sub­
wencji oświatowej powodują regres w oświa­
cie i frustrację wszystkich środowisk zaintere­
sowanych edukacją dzieci i młodzieży.

Najboleśniej odczuwa to środowisko wiejs­
kie, pozbawione zapowiedzianej szansy wy­
równywania poziomu wiedzy, a tym samym 
utrudnionego dostępu do edukacji w zakresie 
studiów wyższych.

Ministerstwo Edukacji Narodowej przeka­
zując zadania w zakresie organizacji i prowa­
dzenia szkół oraz przedszkoli nie zabezpie­
czyło wystarczających środków finansowych 
dla samorządów. Subwencja, jaką gmina 
otrzymuje, nie wystarcza ostatnio na płace 
nauczycielskie, a pod znakiem zapytania po­
zostaje funkcjonowanie szkół i placówek.

Bieda na wsi, wynikająca z polityki państwa 
i zarządzeń Ministerstwa Edukacji Narodo-

(...) Chcemy przestrzec przed społecz­
nymi i gospodarczymi skutkami likwidacji 
wielu szkół rolniczych, zwłaszcza szkół spe­
cjalistycznych, kształcących na potrzeby 
rozwoju obszarów wiejskich, dla całych re­
gionów. Szkół tych, po ich przekazaniu po­
wiatom, samorządy te nie są w stanie utrzy­
mać.

Trudne do zrozumienia jest dążenie władz 
do „zmniejszenia skali kształcenia zawodo­
wego i uznania za optymalne rozwiązanie 
umieszczenie w zespołach szkół rolniczych 
gimnazjów i liceów profilowanych w sytuacji, 
gdy tylko 12,3 proc, polskich rolników ma 
ukończoną szkołę rolniczą, w tym 7 proc, na 
poziomie zasadniczym i tylko 5,3 proc, na 
poziomie technikum, gdy Polska zamierza 
przystąpić do Unii Europejskiej, w której brak 
kwalifikacji zawodowych na poziomie śred­
nim jub mistrza pozbawi naszych rolników 
możliwości korzystania z przysługujących im 
preferencji.
Z listu do premiera Jerzego Buzka 
z 11.06.1999 r.

(...) Nierówne szanse edukacyjne ujaw­
niają się już we wczesnych latach życia 
dziecka. Dzieci rozpoczynające naukę szko­
lną różnią się między sobą bardzo znacznie 
pod względem przygotowania ogólnego, po­
ziomu inteligencji, rozwoju fizycznego, umie­
jętności przystosowania społecznego i doj­
rzałości emocjonalnej. Zjawisko to ma wielo­
rakie przyczyny; wiadomo jednak, że wśród 
nich ogromną rolę odgrywająprzyczyny śro­
dowiskowe. Rozwój dziecka o podobnych 
indywidualnych predyspozycjach psychofi­
zycznych w dużej mierze zależy od warun­
ków życia i atmosfery moralnej rodziny, 
wykształcenia rodziców, infrastruktury naj­
bliższego otoczenia i poziomu kulturowego 
środowiska. W każdym z wymienionych za­
kresów istnieją znaczne różnice między 
różnymi typami środowisk miejskich 
i wiejskich. Tylko niektóre z nich, i to niezbyt 
liczne, stwarzają dzieciom naturalne, opty­
malne warunki przygotowania do nauki 
szkolnej. Nierzadko w samym spontanicz­
nym wychowaniu rodzinnym występują nie­
dostatki i dysproporcje, dlatego od lat mówi 
się o potrzebie wspomagania rodziny w pro­
cesie kształtowania u dzieci dojrzałości 
szkolnej oraz przedszkola.

Jedna z najważniejszych idei reformy 
— wyrównywanie szans edukacyjnych mło­
dzieży z różnych środowisk — w praktyce 
pozostaje tylko pustym hasłem. Szanse edu­
kacyjne nie tylko nie są wyrównywane, lecz 
wręcz przeciwnie — poprzez uwarunkowa­
nia ekonomiczne (i gmin, i rodziców) różnice 
pogłębiają się jeszcze bardziej.
Z prac Sekcji Wychowania Przedszkol­
nego ZG ZNP, 10.03. 2000 r.

twej, worzy zły klimat między samorządem 
a środowiskiem nauczycielskim.

Naszym zdaniem, finansowanie oświa­
ty, a zwłaszcza płac nauczycieli powinno 
być obowiązkiem państwa. Taki system 
zmniejszyłby obciążenia finansowe samorzą­
du, uwolniłby społeczność lokalną i rodziców

Na wsi działa 12 018 szkół podstawowych w tym 1403 szkoły filialne — o około 1600 
mniej niż na początku lat 90. Warto dodać, że w miastach działa tylko 28 szkół 
filialnych. W wiejskich podstawówkach w roku ubiegłym uczyło się około 1250 tys. 
uczniów. Jak wynika z danych CODN w czterech województwach: lubelskim, 
małopolskim, podkarpackim i świętokrzyskim w wiejskich szkołach podstawowych 
było więcej uczniów niż w szkołach miejskich. A w województwie podkarpackim aż 
66,5 proc, ogólnej liczby oddziałów szkolnych funkcjonowało w wiejskich pod­
stawówkach. Z prognoz CODN wynika, że po roku 2000 na wsi zniknie dalszych 400 
podstawówek. I o ile w miastach około 65 proc, likwidowanych szkół podstawowych 
przekazuje budynki gimnazjum, to na wsi jest sytuacja odwrotna, ponad 77 proc, 
szkół likwiduje się wyłącznie z przyczyn demograficzno-ekonomicznych.

W sumie jednak mimo znacznej redukcji szkół wiejskich nadal ponad 70 proc, 
ogółu szkół podstawowych w kraju to placówki wiejskie. Tylko na Śląsku liczba szkół 
podstawowych w miastach jest większa niż na wsi.

(...) Podstawowym problemem polskiej 
oświaty jest nierówność w dostępie do wie­
dzy. Wyrównywanie szans edukacyjnych 
możliwe jest poprzez obniżenie wieku szkol­
nego, przywrócenie powszechnego i bez­
płatnego dostępu do wychowania przed­
szkolnego od trzeciego roku życia.

Na doprecyzowanie czeka koncepcja ma­
łych szkół, których istnienie może stać się 
drogą do awansu społecznego dzieci ze 
środowisk wiejskich. Konieczne jest opraco­
wanie założeń szkoły całodziennej oraz 
szkoły drugiej szansy.
Z uwag ZNP w sprawie polityki oświato­
wej państwa 11.10.2000 r.

Algorytm finansowania oświaty w roku 2000 
wprowadził wiele zmian w podstawach nali­
czania subwencji oświatowej. Zasada „pie­
niądz idzie za uczniem”, zrównanie szkolnic­
twa podstawowego z ponadpodstawowym, 
mechanizm łagodzenia szoku, zasada „jed­
nej wagi” nie sprawdziły się z wielu przy­
czyn. Rok 2000 zamyka dwuletni okres obo­
wiązywania obecnej ustawy o dochodach 
JST. Nie jest to okres dla oświaty udany. 
Projekt nowej ustawy, dotyczącej kolejnych 
lat nie jest nam znany. Oznacza to albo brak 
jawności w polityce resortu, albo brak kon­
cepcji. I jedno i drugie może być dla edukacji 
groźne.

Musi powstać nowy system podziału środ­
ków na zadania oświatowe, uwzględniający 
z jednej strony odpowiedzialność i kontrolę 
państwa nad realizacją zadań edukacyj­
nych, przejrzystość nakładów ponoszonych 
przez budżet państwa i budżet własny JST, 
a z drugiej — uwzględniać strukturę finan­
sowania związaną z przyrostem zadań JST, 
jak i przegrupowaniem środków dla po­
szczególnych typów placówek. Powstanie 
długofalowego programu inwestycji oświato­
wych musi znaleźć odpowiednie miejsce 
w budżecie państwa.
Z programu ZNP — „Reforma systemu 
edukacji — warunki powodzenia”, wrze­
sień 2000.

W okresie trzech lat, tj. od roku 
1997 do 1999, ubyło na wsi biblio­
tek — w 1997 było ich 6183, 
a w 1999 roku 6050. O ponad 200 
zmniejszyła się także liczba filii 
o prawie 600 punktów bibliotecz­
nych. W efekcie na jedną placówkę 
biblioteczną działającą w środowi­
sku wiejskim przypada 1822 osoby, 
podczas gdy dwa, trzy lata wcześ­
niej było ich 1668.

od konieczności finansowania zadań oświato­
wych. Pozwoliłoby to uniknąć dylematów 
i konfliktów w środowiskach oświatowych wo­
kół celów, na które należy przeznaczyć fun­
dusze z kasy samorządowej.

Szczególnie bolesny jest fakt likwidacji ma­
łych szkół i utrudnianie dostępu do nauki 
najmłodszym dzieciom wiejskim. Takie decy­
zje mogą być często nieodwracalne, a wręcz 
przyczynią się do upadku środowisk oświato­
wych na wsi.

Z MARIUSZEM 
POZNAŃSKIM, 
przewodniczącym 
Związku Gmin Wiejskich 
Rzeczypospolitej 
Polskiej, wójtem gminy 
Czerwonak, rozmawia 
Krystyna Strużyna

— Jaka jest, zdaniem szefa ogól­
nopolskiej organizacji gmin wiejs­
kich, sytuacja oświaty wiejskiej 
u progu XXI wieku? Jakie są rzeczy­
wiste szanse jej podopiecznych? Czy 
po latach zapewnień o trosce o spra­
wy uczniów wiejskich wreszcie widać 
obiecywane światło w tunelu?

— Nadal jest o wiele gorsza niż 
w miastach, co więcej, wyraźnie widać, 
że z każdym rokiem coraz bardziej zale­
żna od wysiłku głównie społeczności 
lokalnych. To sprzężenie jest być może 
zgodne z teoretycznymi założeniami re­
formy administracji i edukacji, ale nie 
przystające do realiów gospodarczych 
i finansowych gmin. W rezultacie mamy 
do czynienia z pogłębianiem się różnic 
pomiędzy szkołami wiejskimi a pozo­
stałymi. O tym wójtowie naszych gmin 
mówią od dawna. Niestety, te alarmy 
zdaje się nie zawsze są słuchane tam, 
gdzie powinny, czyli na przykład w Mini­
sterstwie Finansów.

I o dziwo, w tej wspólnej biedzie jest 
coraz więcej gmin, w których mimo 
wszystko nie tak wiele brakuje, by edu­
kacyjne szanse stawały się coraz rów­
niejsze. Dlatego w dyskusjach o tegoro­
cznym budżecie zabiegaliśmy, aby gmi­
ny wiejskie mogły uzyskać 800 min zł 
więcej, a to na zajęcia dodatkowe, wyró­
wnawcze, informatykę, języki obce. Te 
pieniądze pozwoliłyby na podniesienie 
poziomu nauczania na wsi. Wyznaję 
pogląd, że uczniowie szkół wiejskich 
powinni przede wszystkim zostać pobu­
dzeni intelektualnie, aby chcieli, mieli 
odwagę konkurować ze swymi rówieś­
nikami z miast, ubiegając się o przyjęcie 
do dobrych liceów, a następnie na stu­
dia. Talenty rozkładają się równomier­
nie, ale tym wiejskim trzeba pomóc 
przełamać zwłaszcza barierę niskiej sa­
mooceny. Na to potrzebne są jednak 
dodatkowe środki, które pozwolązniwe- 
lować choć część różnic wynikających 
z braku stałego dostępu do kina, teatru 
itp.

— Czy to stanowi największą ba­
rierę w wyrównywaniu szans eduka­
cyjnych, tę którą należałoby pokonać 
w pierwszej kolejności?

— Uważam, że podstawowa bariera 
to warunki w szkołach wiejskich, w ja­
kich dzisiaj realizowane są programy 
nauczania. Jeżeli uczniowie na wsi nie 
mają możliwości realizacji nauczania 
blokowego, chociażby dlatego, że w jed­
nej klasie trzeba prowadzić zajęcia na 
różnym poziomie, że nie ma jakichkol­
wiek zajęć pozalekcyjnych, nie mają 
dostępu do żadnego komputera, do In­
ternetu, to przeciętny poziom nauczania
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na wsi będzie zawsze niższy od 
tego przeciętnego w mieście. 
Trzeba także pamiętać, że więk­
szość rodziców wiejskich nie stać 
na korepetycje i różnego rodzaju 
formy dokształcania swych dzieci. 
To wszystko zaś oznacza, że mo­
żliwości dostępu uczniów wiejs­
kich do wyższych szczebli eduka­
cji będą mniejsze niż ich rówieś­
ników z miast. Tak więc jeżeli nie 
zapewnimy szkołom wiejskim ta­
kiego samego wyposażenia i pro­
gramu zajęć dodatkowych, jak 
mają ich rówieśnicy w mieście, to 
nie będą mogli oni skutecznie ry­
walizować przy ubieganiu się 
o przyjęcie do liceum czy na stu­
dia.

— Pragnę jednak zauważyć, 
że programy nauczania są, na 
danym poziomie edukacji, takie 
same w całym kraju i nauczy­
ciele są zobowiązani do ich re­
alizacji...

GMINA
GMINIE NIERÓWNA

— Owszem, ale jak nauczyciel 
szkoły wiejskiej ma uczyć infor­
matyki, jeśli nie ma dostępu do 
komputera? Jak we wsi, w której 
jest jedna łącząca ją ze światem 
linia telefoniczna, realizować edu­
kację informatyczną? Przecież 
nauczyciel bez względu na swe 
umiejętności napotyka tu na po­
ważną blokadą technologiczną. 
A skoro już o pedagogach mowa, 
to chciałbym zauważyć, że wielu 
nauczycieli, chociażby ze wzglę­
du na brak na terenach wiejskich 
możliwości podjęcia dodatkowej 
pracy, omija nasze szkoły. Żeby 
tylko wspomnieć o ogromnym de­
ficycie w tym środowisku nauczy­
cieli języków obcych. Bez nau­
czania dwóch języków obcych 
uczniowie szkół wiejskich nie bę­
dą w żaden sposób mogli rywali­
zować z uczniami szkół miejskich, 
tymczasem minister edukacji nie 
dopuszcza, aby nauczanie nie­
mieckiego czy angielskiego pro­
wadziły firmy z zewnątrz. To ma 
się zmienić po nowelizacji tzw. 
ustawy czyszczącej, ale wtedy 
pewnie pojawi się pytanie, skąd 
niebogata gmina wiejska będzie 
brała na to pieniądze.

— Autorytety naukowe nie 
od dziś twierdzą, że wyrówny­
wanie szans edukacyjnych 
trzeba rozpocząć od przed­
szkola. Dziś dostęp do nich ma 
tylko 30 proc, dzieci wiejskich. 
Tymczasem gminy zamiast 
czynić wszystko, aby wycho­
waniem przedszkolnym objąć 
jak największą liczbę dzieci, 
najczęściej najpierw podnoszą 
opłaty, a gdy rodziców na 
przedszkole nie stać, to je za­
mykają.

— Istotnie, wiele gmin tak czy­
ni, zwłaszcza biednych. Pytam 
więc Panią, co zdecydowałaby, 
mając do wyboru prowadzenie 
przedszkoli, czy łożenie na szko­
ły? Gminy wybierają to drugie, bo 
to jest ich ustawowy obowiązek. 
Jeżeli chcemy mieć przedszkole 
w każdej wsi, to musimy wpierw 
mieć pomysł na ich finansowanie. 
Bo dzisiaj największym proble­
mem wpływającym na wychowa­
nie przedszkolne na wsi jest zwy­
czajna bieda. To ona powoduje, 
że rodziców nie stać na wysłanie 
dziecka do przedszkola.

W mojej gminie też są z tym 
problemy. Choć gmina dopłaca 

do każdego przedszkolaka około 
350 zł, mimo to rodziców nie stać 
nawet na pozostałe 100 zł miesię­
cznie za jedno dziecko. W tej 
sytuacji naukowcy być może teo­
retycznie mają rację, ale żeby 
zrealizować ich słuszne postulaty 
trzeba mieć do tego warunki. Dla­
tego ja szansę na wyrównywanie 
poziomu kształcenia naszych 
dzieci osobiście upatruję bardziej 
w dobrych gimnazjach.

— Lecz gdzie są te dobre, 
skoro dwie trzecie z nich działa 
pod jednym dachem z podsta­
wówką, co piąte ma charakter 
wirtualny, to jest istnieje tylko 
na papierze, a poszczególnych 
klas trzeba szukać w różnych 
szkołach.

— Funkcjonowanie ich w kształ­
cie wirtualnym uważam za niepo­
rozumienie. Jednak tam, gdzie 
było to możliwe — ogromnym 

nakładem samorządów powstały 
gimnazja z prawdziwego zdarze­
nia. Tym niemniej dla gmin bied­
nych, o rozczłonkowanej sieci 
szkolnej, powołanie tego typu 
szkoły jako samodzielnej placó­
wki jest bardzo trudne. Między 
innymi ze względu na potwornie 
duże koszty przewozu uczniów. 
Trzeba bowiem wiedzieć, iż gmi­
ny nie dostają pełnego zwrotu 
dowożenia, a tylko pewną rekom­
pensatę. Zapowiadany przez 
MEN program przekazywania 
gimbusów nie został zrealizowa­
ny, tylko około 400 spośród 1600 
gmin wiejskich otrzymało po jed­
nym gimbusie. Jednak mimo tych 
utrudnień jestem za stworzeniem 
dobrego gimnazjum, bo inaczej 
cała reforma nie ma sensu.

— Najwyższy wobec tego 
czas postawić pytanie, ile w po­
lityce edukacyjnej na wsi po­
winno być rządu, a ile samo­
rządu?

— Ponieważ polityka eduka­
cyjna jest wspólnym zadaniem 
i rządu, i samorządu, powinna być 
równowaga... Rząd ma ponosić 
odpowiedzialność za płace nau­
czycieli, natomiast samorząd ma 
stwarzać odpowiednie warunki do 
realizacji programów nauczania. 
Ale do tego musi otrzymać pomoc 
państwa. Nie jest bowiem moż­
liwe, aby biedna gmina realizowa­
ła program ustalony przez rząd. 
Przy czym pomoc ta może być 
proporcjonalna do dochodów 
gmin. A ponieważ gmina gminie 
nierówna, różne są ich dochody, 
sieć szkolna, drogi, położenie, 
wielkość itp., potrzebne jest wpro­
wadzenie kategoryzacji gmin. 
I doprowadzenie do znacznego 
zróżnicowania przekazywanej do 
gmin subwencji oświatowej.

— Algorytm i jego system 
wag — ukochane dzieci dorad­
ców ministrów edukacji i finan­
sów — mają prowadzić do ta­
kiej kategoryzacji właśnie...

— Wagi absolutnie nie uwzglę­
dniają specyfiki poszczególnych 
gmin. Zgodnie ze sposobem ich 
obliczania w kraju mamy jedynie 
gminy wiejskie, miejskie, powiaty 
i województwa samorządowe. 
Moim zdaniem brakuje uwzględ­
nienia w nich gmin wiejskich i ma­
łomiasteczkowych.

Obecny algorytm dzieli pienią­
dze, uwzględniając tradycyjny po­
dział administracyjny na wojewó­
dztwa, powiaty, gminy, wprowa­
dzając tylko niewielkie zmiany. 
W efekcie gminy bogate lepiej 
realizujązadania oświatowe, a te, 
które mają słabsze dochody przy 
takiej samej pomocy z budżetu 
państwa, nie mają szans na pełną 
realizację programu nauczania. 
I następuje widoczny dystans 
między gminami biednymi a bo­
gatymi w Polsce. W tych drugich 
możemy zobaczyć szkoły XXI 
wieku, a w pierwszych, takie 
w których walą się mury.

— A których pana zdaniem 
jest więcej?

— Generalnie w ostatnim dzie­
sięcioleciu gminy zrobiły bardzo 
dużo, aby zmodernizować i wyre­
montować wiele szkół. Zarówno 
gminy biedne i bogate nie żałowa­
ły pieniędzy na infrastrukturę 
oświatową. Ale nie zapominajmy, 
że gminy biedne nie stać bez 
pomocy państwa na realizację za­
dań edukacyjnych. Nie mówiąc 
już o tym, aby były one na od­

powiednim poziomie. Przy okazji 
taka refleksja. Nikt nie prowadzi 
u nas badań pod kątem wpływu 
wyposażenia szkoły na poziom 
uzyskiwanego w niej wykształce­
nia. To ostatnie ocenia się zwykle 
po liczbie laureatów różnego ro­
dzaju konkursów i olimpiad, a tak­
że liczbie zdających na studia.

— Mówi Pan, że gminy przy- 
kładajątak dużą wagę do wypo­
sażenia szkół, a jednocześnie 
nie chce pamiętać, że wiele 
z nich likwidowało setki placó­
wek oświatowych, a jak wiado­
mo, to jeszcze nie koniec.

— Gdyby była dostateczna 
ilość pieniędzy, to żadna szkoła 
nie zostałaby zlikwidowana. Dla­
tego współczuję tym wójtom, któ­
rzy musieli podjąć tak trudne de­
cyzje o zlikwidowaniu szkół. Pra- 
wdąnatomiast jest, że przez 50 lat 
nikt szkół nie likwidował, a wręcz 
przeciwnie, stale je budowano za­

Związek Gmin Wiejskich Rzeczypospolitej Polskiej zrzesza 
prawie 500 gmin wiejskich z całej Polski (ogółem gmin jest 
w kraju 2803, z czego 1600 to gminy wiejskie). Podstawowym 
celem jego działania jest integracja samorządów wiejskich 
i rozwiązywanie problemów typowych dla tego środowiska, 
takich jak: naprawa dróg, kanalizacja, telefonizacja itp. W swej 
działalności nawiązuje do Związku Gmin Wiejskich — or­
ganizacji powstałej w 1925 roku. W latach trzydziestych 
spośród ogółem 3120 gmin do ZGW należało 1000.

W gminach zrzeszonych w ZGW RP mieszka ponad 2,5 min 
osób, co stanowi 6,5 proc, ludności Polski. Najmniejsza 
gmina w Związku to Lewin Kłodzki, zamieszkała przez 2,2 tys. 
mieszkańców, największą jest Limanowa — ponad 22 tys. 
mieszkańców.

chęcając do współuczestnictwa 
w tym przedsięwzięciu społecz­
ności lokalne.

— To chyba dobrze. Bo dzię­
ki temu w krajobrazie wsi, obok 
kościoła i gospody mamy jesz­
cze także szkoły.

— Pięknie. Tylko, że wszyscy 
z zadowoleniem przecinali wstęgi 
nie troszcząc się o substancje 
szkół już istniejących. A swoją 
drogą to gminy zrzeszone w na­
szym związku domagały się od 
ministra edukacji standardów 
określenia sieci szkolnej w środo­
wisku wiejskim. Zrobić to powi­
nien rząd, kurator, a nie gmina. 
Chcieliśmy także, aby określony 
został model edukacji, do którego 

gmina powinna zmierzać i trzylet­
niego okresu dostosowawczego, 
aby mógł on przy wsparciu finan­
sowym ze strony gminy być zreali­
zowany. Niestety, nikt nie chciał 
z nami na ten temat rozmawiać. 
Przy okazji taka uwaga — było dla 
nas najbardziej bulwersujące, że 
głupimi nazywano wójtów likwidu­
jących szkołę, mimo że wszyscy 
doskonale zdawali sobie sprawę 
z łego, że oni robili to pod przymu­
sem ekonomicznym rządu.

Można sobie wyobrazić, że 
gdyby wszystkich uczniów umieś­
cić w jednym budynku, to gmina 
nie musiałaby zbyt wiele dokładać 
na jego utrzymanie. I taką sytua­
cję zakłada teoretyczny model 
subwencji oświatowej. A ponie­
waż rzeczywistość jest całkiem 
inna, pod uwagę trzeba wziąć 
zarówno liczbę szkół na danym 
terenie, jak i liczbę oddziałów, 
potem konieczne sądecyzje o za­
mykaniu placówek. Przy okazji 
uwaga — związek nasz za swój 
sukces uważa to, iż udało się 
zapisać w standardach zatrudnie­
nia nauczycieli mniejszą liczbę 
uczniów w klasach wiejskich

— 18, podczas gdy w miastach 
wynosi ona 26.

— Gdy tak słucham Pana 
— szefa reprezentacji gmin 
wiejskich, wójta zarazem 
— mam wrażenie, że chcecie 
samodzielności ale sowicie 
opłaconej, byle tylko nikt do 
was nie miał pretensji.

— Nieprawda, chcemy tylko 
tego, co się nam należy. Najwięk­
szy problem polega na tym, że 
rząd przerzucając obowiązek pro­
wadzenia szkół na gminy nie dał 
im żadnego mechanizmu, który 
mógłby zapobiec finansowej kata­
strofie prowadzącej do likwidacji 
szkół. Znam wójtów, którzy weszli 
w konflikt z lokalną społeczno­
ścią, polikwidowali szkoły, a mimo 
to subwencja jaką otrzymali oka­
zała się być niewystarczająca na­
wet na pokrycie płac nauczyciels­
kich. Sieć szkolna była bowiem 
w niektórych gminach bardzo roz­

drobniona i w wielu przypadkach 
taką musi pozostać nadal. Dlate­
go domagamy się pilnego zmody­
fikowania obecnego algorytmu, 
wprowadzenia do niego wylicze­
nia uwzględniającego wspomnia- 
nąjuż przeze mnie kategorię. Do­
magamy się również zaprzesta­
nia dyskryminacji tych spośród 
nich, które nie zlikwidowały szkół 
poniżej 100 uczniów. Moim zda­
niem obliczania faktycznych ko­
sztów utrzymania szkoły boi się 
każdy rząd, ponieważ dopiero 
wówczas wiadomo byłoby, ile tak 
naprawdę samorządy łożą na 
edukację i ile brakuje.

— Jeśli o pieniądzach mo­
wa, to w roku ubiegłym gminy 
otrzymały mniej pieniędzy 

— 105 proc, środków z 1999 r. 
podczas gdy powiaty — 115 
proc. Samorząd kontra samo­
rząd...?

— Prawdąjest, że w 2000 roku 
większość środków kierowana 
była właśnie do powiatów, że od­
było się to kosztem gmin. Faktem 
jest, że zaprotestowaliśmy prze­
ciw tej sytuacji już prawie rok 
temu. Kategorycznie stwierdziliś­
my wówczas, że przy braku reak­
cji rządu wiele gmin wiejskich nie 
wykona obowiązku pracodawców 
wobec nauczycieli...

— ...ale jesienią dogadaliś­
cie się z rządem, mimo że wia­
domo było, iż pieniędzy i tak 
zabraknie.

— Nie do końca tak było, po­
nieważ wyraźnie zaznaczaliśmy, 
iż kwoty, które zaproponował rząd 
są niewystarczające i wiele gmin 
będzie miało problemy z wypłatą 
podwyżek. Zresztą pismo w tej 
sprawie skierowaliśmy do parla­
mentu kilka tygodni temu. Doma­
gamy się w nim zwiększenia sub­
wencji dla gmin wiejskich o 800 
min zł. Uzasadniając, że ponad 
400 gmin zrzeszonych w związku 
było zmuszonych zaciągnąć w ro­
ku ubiegłym kredyty na wypłatę 
zobowiązań rządu wobec nauczy­
cieli.

— Czy w zbiedniałej gminie 
wiejskiej, której nie stać na wy­
płatę nowych wynagrodzeń, 
można jeszcze mówić o auto­
rytecie szkoły i nauczyciela? 
Wątpliwość na czasie, zwłasz­
cza że w niezbyt odległej prze­
szłości to nauczyciel wraz 
z księdzem, lekarzem i apteka­
rzem tworzył miejscową elitę...

— Pochodzę z rodziny nauczy­
cielskiej — matka była kierowni­
czką biblioteki w Czerwonaku, 
a ojciec i siostra nauczycielami. 
Myślę, że pozycja nauczyciela na 
wsi nie zmieniła się w ostatnich 
latach. A gdyby wiązać ją z otrzy­
mywaną przez uczących w szkole 
pensją, to w stosunku do docho­
dów wielu rodzin rolniczych, które 
ostatnio spadły, nauczycielskie 
pobory mogą być powodem za­
zdrości. Głównie dlatego, że wy­
płacane są regularnie, co miesiąc.

Jednak gdy mówimy o pozycji 
i autorytecie nauczyciela na wsi 
nie pieniądze są najważniejsze. 
Wiele zależy od niego samego 
— od tego jak buduje swój auto­
rytet poprzez własny przykład. Do 
dziś pamiętam swych nauczycieli, 
którzy tuż po wojnie niewiele zara­
biali, a mimo to byli wzorem po­
stępowania moralnego i ducho­
wego. I myślę, że tak jest do dziś 
— jeśli nauczyciel jest pełen in­
wencji, udziela się w środowisku, 
realizuje dobre programy, potrafi 
skupić wokół swoich pomysłów 
grupę ludzi, a nie patrzy tylko na 
listę płac, to myślę, że zyskuje 
autorytet. A ponadto liczyć może 
także na wsparcie finansowe gmi­
ny, dla swych różnych pomysłów. 
Prawdą jest, że dzisiaj obawa 
o utratę miejsca pracy dotyka na­
uczycieli i że muszą oni odnaleźć 
się w tej nowej sytuacji. I niektórzy 
bardziej szanować powinni swą 
pracę. W 1990 r., kiedy objąłem 
urząd wójta w całej gminie nie 
mogłem znaleźć jednego nauczy­
ciela, który zorganizowałby Dzień 
Dziecka. Zająłem się więc tym 
sam wraz z kierownikiem domu 
kultury. Dzisiaj na każdym posie­
dzeniu zarządu mam stos wnios­
ków z poszczególnych szkół 
z prośbą o dofinansowanie róż­
nego rodzaju akcji i imprez. To 
oznacza, że nauczyciele wykrze­
sali z siebie inicjatywę i mają wiele 
chęci i pomysłów do pracy 
z uczniami. Tym najlepiej buduje 
się nauczycielski autorytet w śro­
dowisku.
Dziękuję za rozmowę.
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CZEGO BRAKUJE 
W MOJEJ SZKOLE?

Mówią uczniowie

PAWEŁ KUBICZEK, uczeń kl. lid Gim­
nazjum nr 2 w Wilkowie, gm. Bystrzyca 
Kłodzka, woj. donośląskie:

— Najbardziej brakuje nam kompute­
rów i sali gimnastycznej. Mamy nową 
szkołę, zbudowaną już po powodzi, przy­
dałyby się trawniki, kwiaty, krzewy i drzew­
ka. Brakuje nam również wideo, które 
moglibyśmy wykorzystywać na lekcjach.

Potrzebny jest także sprzęt grający. Gdy 
organizujemy dyskoteki, to musimy go 
wypożyczać z innych szkół. Również na 
zawodach sportowych nie możemy zapre­
zentować się okazale, bo nie mamy od­
powiednich strojów. Fajnie byłoby też, 
gdybyśmy mogli mieć SKS-y czy kółka 
przedmiotowe. Niestety, nie możemy, bo 
nie ma kiedy. Ze względu na górski teren 
i dalekie dojazdy, lekcje rozpoczynamy 
dopiero o godzinie 9.00. Gdybyśmy mieli 
zostawać po lekcjach w szkole, to praw­
dopodobnie do domu przyjeżdżalibyśmy 
na kolację. Na szczęście mamy dobrych 
i miłych nauczycieli, na przykład anglistę 
Jimmiego Williamsa, który przyjechał do 
nas z Ameryki już kilka lat temu.

JUSTYNA OŁÓW, uczennica kl. VI 
w Szkole Podstawowej w Łubiach, gm. 
Sejny, woj. podlaskie:

— Najlepiej byłoby, gdyby zbudowano 
u nas nową szkołę. A jeśli nie, to żeby 
przynajmniej założono centralne ogrzewa­
nie. Mamy piece kaflowe, w których palacz 
pali węglem i drewnem. Gdy są większe 
mrozy, to w budynku nie jest za ciepło. 
Chcielibyśmy mieć także salę gimnastycz­
ną i nowe ławki, krzesełka i szafki, bo 
nasze są już stare i zużyte. Również 
przydałby się choćby jeden komputer i in­
ne nowoczesne pomoce do nauki, także 
encyklopedie. Ogólnie nie narzekam na 
swój los uczniowski, ale mógłby być lep­
szy.

KASIA, uczennica VI klasy Szkoły Pod­
stawowej, Hulcze, woj. lubelskie:

— Trochę zazdroszczę kolegom z gim­
nazjum, że mają informatykę. Mamy jed­
nak zbyt mało komputerów, a do tego nie 
wszystkie czynne, żeby i podstawówka 
mogła się uczyć. I chyba przydałoby się 
też, aby naukę języków obcych zaczynać 
wcześniej niż w czwartej klasie. Od dwu lat 
mamy dwa języki — angielski i rosyjski, 
a ja bym chciała uczyć się niemieckiego. 
Szkoda, że nie mogę wybierać. Poza tym 
w mojej szkole jest fajnie. Mam blisko, bo 
nawet pięciu minut nie idę, więc jak czegoś 
zapomnę, to na dużej przerwie mogę po­
biec do domu. Cieszę się, że gimnazjum 
też jest na miejscu i przejdę tam razem 
z całą klasą. No i nie będę musiała nigdzie 
dojeżdżać. Może w tej nowej szkole będą 
jakieś kółka, choć na razie nie ma ich ani 
tam, ani u nas, w podstawówce. A ja 
bardzo lubię matematykę i chętnie bym 
pochodziła na jakieś dodatkowe zajęcia.

DANIEL OKIŃSKI — uczeń VI klasy 
Szkoły Podstawowej w Ołtarzewie koło 
Ożarowa, woj. mazowieckie:

— Mieszkam we wsi Kręczki, a drogę 
do szkoły pokonuję na rowerze. W pogod­
ne dni zwykle jadę drogą polną. Ale np. po 
deszczu, czy kiedy topnieje śnieg, muszę 
jechać szosą 3,5 km. Jest to dość ruchliwa 
i niebezpieczna trasa, po której jeżdżą 
wielkie tiry i inne samochody ciężarowe. 
Mama boi się o mnie, ponieważ moją 
siostrę na tej właśnie drodze potrącił sa­
mochód. Do domu wracam najczęściej 
przed godziną drugą lub trzecią.

Nasze klasy są przestronne — w mojej 
uczy się 29 dzieci — ale za to korytarze są 
wąskie i na przerwach panuje duży tłok. 
Nie wolno nam wychodzić w tym czasie na 
dwór, a szkoda, bo dobrze byłoby się 
przewietrzyć np. po matematyce, która 
sprawia mi największą trudność. Budynek 
wygląda ładniej na zewnątrz, natomiast 
w środku ma obłupane ściany i zniszczone 
meble. W naszej szkole są komputery 
i język angielski. Jednak najbardziej lubię 
zajęcia sportowe. Chciałbym, aby więcej

Porąbka, gmina na Podbeskidziu, wymyka się wszelkim 
uogólnieniom. Niby biedna — otrzymuje subwencję 
wyrównawczą, a domy tam — co jeden to okazalszy. 
Teoretycznie rolnicza, a typowych rolników można policzyć na 
palcach.

Porąbkę dzieli od Bielska-Białej niespełna 
20 kilometrów. Choć mieszkańcy gminy leżą­
cej na styku dwóch województw czują się 
bardziej góralami niż Ślązakami, to formalnie 
ich „stolicą” są Katowice. Tak naprawdę 
jednak więcej kontaktów utrzymują z Kętami, 
choć te należąjuż do Małopolski niż ze swoją 
powiatową Bielsko-Białą.

— Tu mamy bliżej i połączenie lepsze 
— wyjaśnia Wojciech Waligóra, zastępca 
wójta z Porąbki. — Dlatego nasi uczniowie 
najczęściej wybierają szkoły średnie w tym 
mieście.

— Gmina prowadzi siedem placówek 
— trzy gimnazja, trzy podstawówki i przed­
szkole— wylicza Cecylia Koniorczyk, szefo­
wa Referatu Edukacji. —W sumie uczęszcza 
do nich ponad 1700 uczniów.

Budynki, w których mieszczą się placówki 
oświatowe, najczęściej są dość leciwe. W naj­
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W drodze ze szkoły można się poślizgać. Na zdjęciu uczennice ze Szkoły Podstawowej w Czańcu.

starszym, znajduje się Szkoła Podstawowa 
w Porąbce. Wchodząc na jej teren trudno się 
jednak domyślić, że liczy sobie ponad osiem­
dziesiąt lat.

— Trzeba jeszcze na przykład wymienić 
stolarkę okienną. Najważniejsze jednak pra­
ce, jak remont dachu, już zostały przez gminę 
zrobione — mówi Małgorzata Walusiak, dy­
rektorka podstawówki. — Pomalowaliśmy 
klasy i wymieniliśmy nie najlepsze oświetlenie 
— to poprawiło estetykę szkoły.

— Nasza szkoła jest naprawdę dobra 
— ocenia Janina Kopacz, matka trojga 
uczniów z Porąbki. — I nie mówię tego 
bezpodstawnie. Pochodzę z Wrocławia i są­
dzę, że moje dzieci nawet w tym dużym 
mieście nie znalazłyby lepszej szkoły. Tu są 
otwarci nauczyciele, dbający o dzieci. Na­
szych uczniów nie dotyczą problemy nar­
komanii czy inne patologie. Wyposażenie też 
jest niezłe. Czego chcieć więcej?

Dlatego rodzice wspierają swoją szkołę 
i dbają o nią. Co roku organizują zbiórkę 
książek dla biblioteki. Pomogli też uruchomić 
pracownię komputerowąz dostępem do Inter­
netu.

INNA STRONA MEDALU
W dyskusjach o przyczynach wciąż mniej­

szych szans dzieci wiejskich na zdobycie 
wyższego wykształcenia, najczęściej na 
plan pierwszy wysuwany jest argument nie­
korzystnego dla wsi systemu szkolnictwa, po 
wtóre niedoinwestowania wiejskiej oświaty, 
po trzecie odległości, jakie w drodze do szkół 
zmuszone są pokonywać dzieci wiejskie. 
Tymczasem socjolodzy badający od lat 
zmiany zachodzące w społeczeństwie coraz 
częściej zwracają uwagę, że przyczyn tego 
zjawiska należy szukać w samej strukturze 
polskiego społeczeństwa i mechanizmach ją 
tworzących. I tu tkwi inna, bodaj najbardziej

— Wszystkie nasze szkoły posiadają już 
pracownie informatyczne — mówi Cecylia 
Koniorczyk. — Pięć z nich ma dostęp do sieci. 
We wszystkich placówkach odbywa się także 
nauka co najmniej jednego języka obcego.

W większości jednak uczniowie, tak jak 
w porąbskiej podstawówce, uczą się dwóch 
języków — angielskiego od pierwszej klasy 
i niemieckiego od czwartej. Jeśli chodzi o gim­
nazja, dwa języki to standard. Podobnie jest 
z zajęciami z informatyki.

— W szkole najważniejsza jest kadra 
— ocenia dyrektor Walusiak. — A ja mam 
dobrych nauczycieli. Jeśli trzeba, to zostają 
po lekcjach i nie oglądając się na pieniądze 
prowadzą konsultacje dla tych, którzy tego 
potrzebują. Najczęściej uczniowie korzystają 
z pomocy polonistów, matematyków i nau­
czycieli angielskiego.

— Dzieci w mieście na co dzień mają 
dostęp do kin, teatrów, muzeów. Na wsi, żeby 

zapewnić uczniom to wszystko, musimy się 
sporo napracować. Uważam jednak, że nasi 
uczniowie nie muszą mieć kompleksów wo­
bec swoich kolegów z miasta — twierdzi 
Joanna Marcisz, polonistka w gimnazjum 
w Porąbce.

W gminie pracuje 148 nauczycieli, w tym 
siedmiu zatrudnionych w przedszkolu. Więk­
szość (115 osób) posiada wykształcenie wy­
ższe z pełnym przygotowaniem pedagogicz­
nym. Tylko dwóch legitymuje się wykształ­
ceniem średnim. Pozostali ukończyli bądź 
wyższe studia zawodowe, bądź są absolwen­
tami SN-ów.

We wszystkich szkołach prowadzone są 
regularne zajęcia pozalekcyjne — między 
innymi kółka teatralne, muzyczne, sportowe. 
Popołudniami uczniowie mogą również sko­
rzystać z ofert domów kultury. Bo wiejscy 
nauczyciele to nie tylko dydaktycy i wychowa­
wcy. W lokalnych społecznościach pełnią oni 
także bardzo ważną funkcję kulturotwórczą.

ciemna, strona tej edukacyjno-wiejskiej rze­
czywistości.

Uboga sieć szkół średnich w gminach 
typowo wiejskich stwarza pewne problemy 
w kontynuowaniu nauki, ale z prowadzonych 
od lat badań Instytutu Socjologii Uniwer­
sytetu Warszawskiego, i nie tylko, wynika, że 
wpływ samego środowiska zamieszkania 
okazuje się raczej znikomy. Za to wiąże się 
z nim wiele innych cech. I to właśnie one 
mają decydujący wpływ na szanse eduka­
cyjne.

Mowa tu przede wszystkim o trzech głów­
nych czynnikach, które określają pozycję

— Nasza gmina składa się z czterech wsi: 
Porąbka, Kobiernice, Bujaków i Czaniec 
— wylicza zastępca wójta. — W każdej z nich 
jest szkoła, remiza Ochotniczej Straży Pożar­
nej, Ludowy Zespół Sportowy i Dom Kultury. 
W tym ostatnim, oprócz zajęć plastycznych 
czy muzycznych są utrzymywane przez gmi­
nę świetlice terapeutyczne.

— Do szkoły w Porąbce dojeżdżająmiędzy 
innymi uczniowie z Wielkiej Puszczy, przysiół­
ka oddalonego o osiem kilometrów — opowia­
da Małgorzata Walusiak. — Staramy się jed­
nak tak ułożyć plan zajęć, żeby do domu nie 
wracali zbyt późno. I choć nasza podstawów­
ka, licząca prawie 340 uczniów, jest najmniej­
sza w gminie i tak pracuje na dwie zmiany. Ale 
dzieci z Wielkiej Puszczy kończą zajęcia 
najpóźniej po piętnastej.

Dojeżdża ich stamtąd ponad 20. Autobus 
zabiera je z dwóch przystanków około 7 rano, 
tak żeby zdążyły do szkoły na 7.45.

— Muszę wstać o wpół do siódmej — opo­
wiada Kinga Karcz z piątej klasy. — Z po­
wrotem jestem w domu najpóźniej o 14.00. 
Nie jest źle, bo do przystanku, z którego 
zabiera mnie szkolny autobus, mam zaledwie 
dziesięć minut drogi.

Do tej pory jeszcze się nie zdarzyło, żeby 
autobus się spóźnił. Być może dlatego, że 
zima w tym roku okazała się łaskawa.

— Raz autobus „buksował” jadąc pod gór­
kę, ale wszystko skończyło się dobrze 
— wspomina Paulina Kasperek, koleżanka 
Kingi. — Tylko Dawid Micherda ma zimą 
trochę kłopotów, mieszka na Groniu i do 
autobusu musi iść leśnądrogą. Jak ją zasypie 
śnieg, to trudno dostać się do przystanku.

Z dowożenia korzysta w całej gminie 373 
uczniów. Rocznie kosztuje to samorządową 
kasę około 140 tysięcy złotych. Niektórzy 
mają do szkoły mniej niż ustawowe trzy kilo­
metry.

— Staraliśmy się o gimbusa, ale do tej pory 
go nie otrzymaliśmy — mówi wójt Waligóra. 
— W ubiegłym roku byliśmy na 22 miejscu na 
liście oczekujących. W ubiegłym roku minis­
terstwo przyznało 21 autobusów. Liczymy 
więc, że z tegorocznej puli dostaniemy gim­
busa jako pierwsi.

Na razie przetarg na dowóz uczniów wygrał 
Miejski Zakład Komunikacyjny. Gimbus przy­
dałby się jednak i tak, bo samorząd wykorzys­
tuje autobusy nie tylko do wożenia uczniów. 
Często gmina funduje szkołom bezpłatny do­
wóz na przykład na basen, do kina czy teatru.

— Wynajmujemy trzy autobusy. Każdy ro­
bi dziennie po cztery kursy: dwa rano — naj­
pierw zawożąc dzieci do podstawówki, póź­
niej do gimnazjum i dwa po południu, kolejno 
je rozwożąc — informuje szefowa Referatu 
Edukacji.

Paulina i Kinga nie narzekają, że muszą 
dojeżdżać. Mówią, że lubią swoją szkołę, 
a dowożenie jest tak zorganizowane, że nie 
czekają zbyt długo.

—I Teraz mamy trochę kłopotów z zorgani­
zowaniem dzieciom zajęć, bo malujemy właś­
nie pomieszczenie, w którym mieści się świet­
lica. Jej funkcję pełni więc na razie stołówka 
— mówi Antoni Czosnyka, pan „świetliczan- 
ka”. — Najkrócej przebywając nas najmłodsi, 
góra pół godziny. Staramy się wtedy z kole­
żanką pomóc im w odrabianiu lekcji lub zor­
ganizować zajęcia plastyczne.

Choć w świetlicach pracują na ogół kobiety, 
to dzieciaki uwielbiają swojego „pana świet- 
liczankę”. Żeby móc „załapać się” z nim do 
pary trzeba najpierw, na kilka dni naprzód, 
zająć sobie kolejkę. Zresztą w drodze na 

jednostki w strukturze społecznej. Są nimi: 
zasoby materialne, wykształcenie, prestiż 
społeczny. Okazuje się, że ich rozkład 
w społeczeństwie jest coraz bardziej nierów­
nomierny.

— W latach 90. rosło rozwarstwienie spo­
łeczne pod względem statusu materialnego. 
Dochody ludzi coraz bardziej związane są 
z ich wykształceniem, prestiżem i pochodze­
niem społecznym. I nawzajem — wykształ­
cenie jest coraz bardziej związane z po­
chodzeniem społecznym, z pozycją zawo­
dową — twierdzi prof. Henryk Domański, 
pracownik IFIS PAN.
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BEZ KOMPLEKSÓW było nowych piłek. Czasem, gdy po lekc­
jach z kolegami chcemy pograć w nogę, 
zostają same „kapcie”.

Mówią, nauczyciele

przystanek autobusowy uczniami opiekująsię 
nie tylko pracownicy świetlic. Jak trzeba, to 
gimnazjalistów odprowadza na przykład kate­
cheta — ksiądz Andrzej.

— Przed reformą nie mieliśmy dowożenia 
na taką skalę — mówi Cecylia Koniorczyk. 
— Liczbę dojeżdżających uczniów zwiększyła 
zmiana sieci i struktury szkół.

Zanim w oświatowym krajobrazie pojawiły 
się gimnazja, gmina prowadziła sześć szkół 
podstawowych i jedną filię w Wielkiej Pusz­
czy. Po reformie w trzech z nich powstały 
gimnazja. Filię zlikwidowano w ubiegłym roku. 
Co ważne, przy reorganizacji obyło się bez 
zwolnień. Siedmiu nauczycieli odeszło na 
emerytury, dwie osoby zatrudniono na umowy 
czasowe.

— Budynekpo filii ma nieuregulowany stan 
prawny — wyjaśnia Cecylia Koniorczyk. 
— Spadkobiercy rozsiani są po całym świę­
cie. Na razie więc szkoła stoi pusta. Chętni do 
jej wydzierżawienia rezygnują, gdy dowiadują 
się o problemach własnościowych.

Według przedstawicieli gminy, reorganiza­
cja sieci przebiegła w Porąbce bez większych 
zgrzytów. Nie licząc kłopotów ze Szkołą Pod­
stawową w Bujakowie, która choć formalnie 
zlikwidowana ubiegłoroczną decyzją Rady 
Gminy, wciąż funkcjonuje. Rodzice bowiem 
zaprotestowali przeciwko przeniesieniu ich 
dzieci do szkoły w sąsiednich Kobiernicach. 
W jednym budynku w Bujakowie mieszcząsię 
więc teraz dwie szkoły — gimnazjum i sześ- 
cioklasowy oddział zamiejscowy podstawó­
wki w Kobiernicach. Rodzice zbuntowali się 
dlatego, że w gminnych rankingach bujakows- 
ka podstawówka była w czołówce. Nieoficjal­
nie jednak mówi się o zadawnionej waśni 
między wsiami i wzajemnych animozjach. 
Samorządowcy mają nadzieję, że sytuacja 
wkrótce się wyjaśni. Za rok bowiem nie star­
czy już w budynku miejsca dla obydwu placó­
wek.

— Proponujemy zostawienie w Bujakowie 
klas od pierwszej do trzeciej — mówi Cecylia 
Koniorczyk. — Starszym dzieciom gwaran­
tujemy zaś bezpłatny dowóz.

— Szkoła w Kobiernicach ma dobre wa­
runki, niedawno oddaliśmy tam nową salę 
gimnastyczną. Nie będziemy jednak robić 
niczego na siłę — deklaruje zastępca wójta.

Infrastruktura obiektów sportowych w gmi­
nie jest na szóstkę — pięć placówek posiada 
własne sale gimnastyczne. Najbardziej wój­
towi Waligórze leży na sercu podstawówka 
w Czańcu — jedyna nie posiadająca spor­
towego zaplecza. Póki co, tamtejsi uczniowie 
korzystająz gminnej hali sportowej, położonej 
ponad kilometr od szkoły.

— Dobudowaliśmy już nowe skrzydło, że­
by ponad 500 uczniów mogło się uczyć w lep­
szych warunkach. Teraz przymierzamy się do 
budowy sali. Mam nadzieję, że inwestycja 
ruszy niebawem — ocenia Wojciech Waligó­
ra.

Skąd gmina weźmie na to pieniądze? 
W tym już głowa wójta. Bo choć samorząd nie 
jest bogaty i należy mu się subwencja wyrów­
nawcza (w ubiegłym roku otrzymał około pięć 
milionów) — to na oświatę środki muszą się 
znaleźć. Tylko w tamtym roku gmina dopłaciła 
do oświaty około 1,5 miliona ze środków 
własnych.

Na ogółem 29 789 uczniów po­
wtarzających klasę tylko 9 254 to 
uczniowie szkół wiejskich.

Na ekonomicznych przemianach po­
przedniej dekady zdecydowanie najwię­
cej stracili właśnie mieszkańcy wsi. Po 
katastrofie, spowodowanej likwidacją 
Państwowych Gospodarstw Rolnych, 
nastąpiło drastyczne zawężenie rynku 
pracy, w rezultacie ponad 1,8 min miesz­
kańców wsi pozostaje dzisiaj bez pracy. 
I nie ma szans na jej znalezienie, al­
bowiem w gminach wiejskich przeważa 
bezrobocie strukturalne.

•— Trzeba najpierw jasno określić, co jest 
dla gminy priorytetem, a potem konsekwent­
nie się tego trzymać — twierdzi zastępca 
wójta. — A dla nas jest nim właśnie oświata.

Filozofia ta zakłada pewną hierarchię war­
tości: najpierw szkoły i kanalizacja, później 
podstawy infrastruktury turystycznej typu par­
kingi czy wyciągi. To pozwoli na przyciąg­
nięcie większej liczby wczasowiczów, a co się 
z tym wiąże, stworzy nowe miejsca pracy dla 
mieszkańców. Żeby jednak zyskać, wpierw 
trzeba zainwestować. Samorządowcy z Porą­
bki zaciągają więc kredyty, emitują obligacje 
komunalne, na bieżąco śledzą wszelkie fun­
dusze pomocowe.

— Na razie nie odczuwamy jeszcze do­
tkliwie plagi bezrobocia — ocenia Cecylią 
Koniorczyk. — Powoli jednak i u nas zaczyna 
brakować pracy. Jedne zakłady padają, inne 
przenoszą się do Specjalnej Strefy Ekonomi­
cznej w Tychach.

Widać to choćby po rosnącej liczbie posił­
ków refundowanych przez opiekę społeczną. 
Codziennie we wszystkich szkołach dzieci 
mogą skorzystać z dwudaniowego obiadu, 
którego pełny koszt wynosi 2 złote. Tyle płacą 
ci bogatsi. Objęci kuratelą Gminnego Ośrod­
ka Pomocy Społecznej, w zależności od do­
chodów, pokrywają dziesięć lub trzydzieści 
procent tej kwoty albo sącałkowicie zwolnieni 
z opłat. Przy czym ci ostatni stanowią więk­
szość. Codziennie kuchnie wydają ponad 
1000 obiadów, z czego opieka społeczna 
refunduje 167 posiłków. A w kolejce czeka już 
kolejnych. 50 chętnych osób.

— Ludzie są coraz biedniejsi — twierdzi 
Bogusława Błasiak, dyrektorka Publicznego 
Przedszkola w Czańcu. — Widać to choćby

Elżbieta Walczak, lektor z Centrum Języków Obcych w Bielsku-Białej, prowadzi z czanieckimi przed­
szkolakami zajęcia z języka angielskiego
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W latach 90. odnotowano obniżenie pre­
stiżu zawodów robotniczych i rolniczych, 
które lokują się na szarym końcu hierarchii. 
Rzecz jasna nie pozostaje to bez wpływu na 
ich stosunek do „nowej” rzeczywistości. 
Grupy te izolują się w poczuciu degradacji.

Kolejne zjawiska przyczyniające się do 
utrwalania pozycji społecznej to między in­
nymi tak zwany dobór małżeński. Okazuje 
się, że ludzie mają tendencję do zawierania 
związków małżeńskich z osobami o zbliżo­
nym poziomie wykształcenia. Według tego 
samego klucza dobiera się przyjaciół i znajo­
mych. Towarzyszy temu także specyficzny 
styl życia, „sposób bycia w świecie” ze 
wszystkimi tego konsekwencjami.

To zaś sprzyja odtwarzaniu kapitału spo­
łecznego i potęgowaniu dystansów społecz­

po liczbie przyjmowanych do przedszkola 
dzieci. Rodzice oddają je do nas tylko na ten 
okres, kiedy mają pracę. A bywa, że pracują 
sezonowo.

Czanieckie przedszkole jest jednym z sześ­
ciu w gminie. Jeszcze do niedawna wszystkie 
były placówkami publicznymi. Dziś tylko to 
w Czańcu znajduje się w gestii gminy. Pozo­
stałe sprywatyzowano. Początkowo ludzie 
buntowali się, obawiając się wzrostu opłat za 
przedszkola. Podwyżki jednak nie nastąpiły. 
Najwięcej na prywatyzacji stracili nauczyciele, 
którzy mieli do wyboru: zrezygnować z pracy 
bądź zgodzić się na zatrudnienie nie z Karty, 
a z kodeksu pracy.

— W ten sposób szukaliśmy oszczędności 
—■ wyjaśnia Wojciech Waligóra. — Najpierw 
jednak wpompowaliśmy w te budynki sporo 
pieniędzy, a później nieodpłatnie oddaliśmy 
w użytkowanie pracownikom.

Średni miesięczny koszt pobytu dziecka 
w przedszkolu wynosi około 140 złotych. 
Z tego połowa to opłata stała ustalana przez 
gminę. Pozostała kwota to koszt wyżywienia. 
Do tego dochodzą jeszcze opłaty za zajęcia 
dodatkowe.

Choć gmina Porąbka dla wielu okolicznych 
samorządów stała się przykładem, jak może 
funkcjonować wiejska oświata, niektórym jest 
solą w oku. Zdarza się bowiem, że rodzice 
dowiedziawszy się, że w Porąbce dojeżdżają 
uczniowie nie mający do szkoły ustawowych 
trzech kilometrów, również żądajątakiej usłu­
gi-

— No cóż, pewnie nigdy nie jest tak dob­
rze, żeby nie mogło być jeszcze lepiej — pod­
sumowuje wójt Waligóra. — Przydałoby się 
nam więcej pieniędzy, to prawda. Ja jednak 
jestem zdania, że od narzekania ich nie 
przybędzie.

ANNA WOJCIECHOWSKA

nych, czyli dziedziczeniu pozycji w hierarchii 
społecznej. Stwierdza się to na podstawie 
różnicy między pozycjąprzypisanąa osiąga- 
nąprzez każdego człowieka. Pierwsząokre- 
śla miejsce w hierarchii społecznej zajmo­
wane przez rodziców. Drugą, własna pozy­
cja w wieku dojrzałym.

Okazuje się, że dzieci osób o stosunkowo 
wysokiej pozycji nie mają większych prob­
lemów z jej utrzymaniem. Natomiast dzieci 
osób z niższych warstw mają kłopoty 
z awansem do wyższych. Jednocześnie 
podkreśla się rosnący wpływ wykształcenia

DANUTA MURAWSKA, nauczycielka 
nauczania zintegrowanego w Szkole 
Podstawowej w Tymiankach-Buciach, 
gm. Boguty-Pianki, pow. Ostrów Mazo­
wiecka, woj. mazowieckie:

— Pracujemy w nowoczesnym budyn­
ku bez nowoczesnego wyposażenia. Nie 
posiadamy komputerów, kserokopiarki, te­
lewizora. O tym, żeby znalazły się fun­
dusze na tego rodzaju sprzęt w budżecie 
gminy czy w resorcie oświaty, nie mamy co 
marzyć. Postanowiliśmy więc znaleźć 
sponsorów. Udało się. Właśnie podpisaliś­
my umowę z Agencją Rolniczą, która zo­
bowiązała się sfinansować zakup dwóch 
komputerów i innych sprzętów, bez któ­
rych trudno wyobrazić sobie pracę peda­
gogiczną w XXI wieku.

Brakuje nam też środków na doskonale­
nie. W ubiegłych latach mogliśmy liczyć na 
dofinansowanie do opłat za kursy szkole­
niowe. W tym roku pieniędzy na ten cel 
zabrakło. Ci nauczyciele, którzy rozpoczęli 
doskonalenie, nie kryją teraz żalu.

KRZYSZTOF KRYSZTOFIAK, nauczy­
ciel wychowania fizycznego w Szkole 
Podstawowej w Łopuchowie, gm. Mu­
rowana Goślina, woj. wielkopolskie:

— Jeśli mam mówić o brakach, to ra­
czej z myślą o władzach państwowych, 
które na edukację przeznaczają zdecydo­
wanie za mało pieniędzy. Jako wuefista 
odczuwam to dość wyraźnie. Nie mamy 
sali gimnastycznej z prawdziwego zdarze­
nia, jedynie minisalkę w... piwnicy. Włas­
nym sumptem zaadaptowaliśmy pomiesz­
czenie, w którym do niedawna odbywały, 
się zajęcia z pracy-techniki. Brakuje nam 
też podstawowego sprzętu sportowego. 
Nie mamy nawet wystarczającej liczby 
piłek.

Ale i inni nauczyciele narzekają na brak 
pomocy dydaktycznych. Co prawda, po­
siadamy cztery komputery i jesteśmy pod­
łączeni do Internetu, ale nie mamy pienię­
dzy nawet na drobne zakupy. Jeśli już coś 
nabywamy, to rzeczy pojedyncze, na przy­
kład do biblioteki po jednej książce. Z tego 
co słyszę w pokoju nauczycielskim, to 
największe niedostatki w pomocach dyda­
ktycznych mamy z geografii i przyrody. 
Wiele pomocy wykonują nauczyciele sa­
mi. Niestety, nie możemy liczyć na wspar­
cie rodziców. Są biedni. Pracujemy w śro­
dowisku popegeerowskim. Wielu miesz­
kańców ledwie wiąże koniec z końcem.

MARIA KRYŃSKA, polonistka z Zespo­
łu Szkół w Milejczycach, woj. podlas­
kie:

— Naszej szkole brakuje przede wszy­
stkim pieniędzy. A potrzeby mamy ogrom­
ne. Szkoła, w tej chwili jedyna w gminie, 
mieści podstawówkę i gimnazjum. Nieste­
ty, budynek powstały pod koniec lat pięć­
dziesiątych nie jest już nowy.

Jako polonistce najbardziej doskwiera 
mi brak książek w szkolnej bibliotece. 
Zmieniły się bowiem programy nauczania 
języka polskiego, a co za tym idzie kanon 
lektur, a nie ma pieniędzy, by uzupełnić 
księgozbiór. Dotkliwie odczuwam również 
brak pomocy audiowizualnych. Jeden tele­
wizor i jeden magnetowid to za mało dla 
250 uczniów.

Podobnie rzecz się ma z komputerami. 
W pracowni mamy ich dziewięć, podłączo­
nych do Internetu, ale trzy osoby przy 
komputerze to trochę za dużo, by móc 
efektywnie wykorzystać to źródło wiedzy.

Lista braków jest dłuższa. Potrzebne 
nam są nowe mapy, trochę sprzętu spor­
towego. Dobrze byłoby również wymienić 
mocno zużytą, asfaltową nawierzchnię na 
boisku do piłki ręcznej. Autobusy dowożą­
ce dzieci do szkoły też są już wysłużone 
— dojeżdża połowa z naszych uczniów. 
Przydałby się więc nowy gimbus. Niestety, 
na wszystko potrzebne są pieniądze. 
A tych gmina po prostu nie ma.

JANINA HŁADYK, nauczycielka przyro­
dy w Szkole Podstawowej w Siekier­
czynie, woj. dolnośląskie:

— Jesteśmy jedną z dwóch placówek 
prowadzonych przez wiejską, niezamożną

ciąg dalszy na str. 8
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gminę, która może zapewnić nam środki 
na poziomie niezbędnego minimum. Nic 
więc dziwnego, że brakuje pomocy nau­
kowych. Polonistom brakuje nowych 
plansz w pracowniach, książek w szkol­
nej bibliotece. Mnie, jako nauczycielce 
przyrody przydałyby się nowe mapy, mo­
dele, może jakaś kolekcja skał i okazów 
flory i fauny. Dobrze byłoby także mieć 
telewizor w każdej klasie.

W związku z reformą potrzeba nam 
także pieniędzy na szkolenia i kursy. 
Niestety, jeżeli ktoś z grona pedagogicz­
nego chce skorzystać z oferty doskonale­
nia zawodowego, sam musi ponieść ko­
szty.

Marzy się nam również większa liczba 
godzin przeznaczonych na informatykę 
i język obcy. Umożliwiłoby to poszerzenie 
nauki niemieckiego o klasy młodsze i lep­
sze wykorzystanie jedenastu kompute­
rów, znajdujących się w szkole. Byłoby 
znakomicie, gdyby można było posze­
rzyć liczbę zajęć pozalekcyjnych. W tej 
chwili prowadzę kółko przyrodnicze, na 
co mam jedną godzinę tygodniowo. 
Chciałabym mieć co najmniej dwie.

Mówią rodzice

MAŁGORZATA OLESZEK, matka 
uczennicy kl. VI i kandydata do „zeró­
wki” — Hulcze, gmina Dołhobyczów, 
woj. lubelskie:

— Szkoła w naszej miejscowości bar­
dzo się w ostatnich latach zmieniła. Wybu­
dowano nowe skrzydło, w którym uczą się 
klasy V i VI oraz dwie klasy I i jedna II 
gimnazjum. Pozostałe klasy gimnazjalne 
nadal jednak pracują w podstawówkach 
w Dołhobyczowie i Przewodowie.

Co przydałoby się uczniom naszej szko­
ły? Moim zdaniem informatyka, choćby 
w starszych klasach. Jest wprawdzie pra­
cownia komputerowa, ale tylko dla gim­
nazjalistów. Nie ma też pracowni fizycznej, 
biologicznej, chemicznej. Uczniowie zdo­
bywają wiadomości teoretycznie. Nieźle 
wyposażone są tylko klasy początkowe 
oraz biblioteka, która została połączona 
z placówką gminną i znalazła siedzibę 
w starszym budynku szkolnym. Ważne 
okazało się też powołanie pracowni turys- 
tyczno-etnograficznej. W ten sposób po­
wstało w szkole minimuzeum. To piękne, 
ale przydałoby się trochę pieniędzy na 
podstawowe choćby wyposażenie innych 
pracowni.

ANNA RYKASIEWICZ, matka uczniów 
kl. I, II i IV, Chworościany koło Sokółki, 
woj. podlaskie:

— W naszej wsi nie ma szkoły. Troje 
moich dzieci uczęszcza do Szkoły Pod­
stawowej w Nowym Dworze, oddalonej 
6 km od domu. Uczniowie zbierają się na 
skrzyżowaniu dróg w środku wsi, pod 
gołym niebem i czekają na szkolny auto­
bus — obecnie jedyny przejeżdżający 
przez naszą miejscowość. Przydałaby się 
jakaś wiata w miejscu, gdzie maluchy 
czekają na swój pojazd. Zdarza się, że nie 
przyjedzie o czasie, a przy tym jest stary 
i nierzadko się psuje. Wtedy uczniowie 
czekają na zastępczy ,,bus” albo wracają 
do domu. Sporym obciążeniem dla domo­
wego budżetu jest nie tylko zakup pod­
ręczników — w tym roku trzy komplety 
kosztowały mnie ponad 120 zł, ale również 
obuwia dla dzieci. Nie jest tanie, a na 
dodatek przemaka i szybko się niszczy. 
Młodsze dziecko w dni słoty przeważnie 
wraca z mokrymi nogami.

W szkole nie ma obiadów, gdyż nie ma 
tu stołówki. Natomiast na dużej przerwie 
uczniowie otrzymują bułki i herbatę, częś­
ciowo finansowane przez gminę. Chciała­
bym, aby moje dzieci mogły częściej jeź­
dzić na szkolne wycieczki, co dla ucznia 
wiejskiego ma ogromne znaczenie. Nie­
stety, rzadko są one organizowane, a jed­
nym z głównych powodów jest ubóstwo 
rodzin.

Tej biedy nie dostrzega „góra”
— mówi wójt popegeerowskiej gminy.

Ze Słupska do Dębnicy 
Kaszubskiej droga nieda­
leka — około 15 km. Au­
tobusem, PKS-em lub 
MZK, to niespełna pół go­
dziny.

Kiedyś były tu PGR-y, 
praca i spokojna przy­

szłość. Dziś zostało z tego niewiele. Zakłady 
produkcji skórzanej i chemicznej oraz mon­
townia białoruskich ciężarówek MAZ dają 
wprawdzie zatrudnienie około 200 osobom, 
ale kłopoty ze zbytem produkcji powodują, 
że ich przyszłość jest niepewna.

— W naszej gminie — mówi Tadeusz 
Kraus, wójt Dębnicy Kaszubskiej, bezrobo­
cie przekracza 25 proc., a 120 rodzin nie ma 
żadnego źródła utrzymania. — Z 45 wsi 
i kolonii, tylko w pięciu gospodarzą rolnicy 
indywidualni. Pozostałe miejscowości to 
osiedla popegeerowskie, których mieszkań­
cy są na garnuszku opieki społecznej. 
Wspomaga nas Agencja Własności Rolnej 
Skarbu Państwa, przekazując środki na po­
moc dla rodzin i dożywianie dzieci w szko­
łach.

— Ubywa też środków na aktywną walkę 
z bezrobociem. Powiatowy Urząd Pracy do­
piero w 2001 realizuje programy z poprzed­
niego roku, ponieważ wcześniej nie dostał 
na to pieniędzy — dodaje wójt. Szansą na 
wyrwanie się z zamkniętego kręgu niemocy, 
nie tylko dla najmłodszych, pozostaje eduka­
cja.

A jak wyrównać te szanse, skoro wiele 
dzieci z gminy nie widziało jeszcze oddalo­
nego o zaledwie 30 kilometrów morza? 
Z trzech przedszkoli dziś funkcjonuje tylko 

Trzy lata temu w 1997 roku pracownicy gospodarstw rolnych i rolnicy wydawali na 
kulturę 182,64 zł, w roku 1999 ponad 240 zł — w tym na zakup gazet i czasopism, bez 
podręczników i innych książek do nauki, wydatkowali zaledwie około 38 zł. 
Natomiast o ile w 1997 roku na książki i inne wydawnictwa osoby te przeznaczyły 
około 8 zł, to w roku 1999 niewiele ponad 6 zł.

jedno — w samej Dębnicy. Prowadzi trzy 
klasy zerowe i dwa oddziały łączone. Trochę 
się ludzie buntowali, jak likwidowano te 
w Budowie i Motarzynie. Przecież dzieci nie 
ubyło — mówili. Przywykli jednak, a przyszło 
to tym łatwiej, że wielu rodziców siedzi 
w domu na „kuroniówkach” albo zasiłkach 
z pomocy społecznej. Sami więc mogązająć 
się dziećmi, a poza tym dla bezrobotnych 
wydatek na przedszkole, to bariera nie do 
przekroczenia. Do szkoły jednak każdy sied­
miolatek pójść musi.

W gminie Dębnica Kaszubska jest pięć 
szkół podstawowych, samorządowych 
— w Dębnicy, Dobieszynie, Gogolewie, Mo­
tarzynie i Budowie. W Niepoględziu funkc­
jonuje szkoła społeczna, bezpłatna, a pro­
wadzona przez Dom Pojednania i Spotkań 
ojców franciszkanów. Jest też oczywiście

INNA STRONA MEDALU
nu o.z.™,
na poprawę lub utrzymanie pozycji społecz­
nej. Jak na ironię w Polsce poziom reproduk­
cji (odtwarzania) wykształcenia jest wysoki, 
bowiem aż 98 proc, dzieci z rodzin, w któ­
rych chociaż jedno z rodziców legitymuje 
się wyższym wykształceniem, uzyskuje 
co najmniej wykształcenie średnie; w ro­
dzinach, gdzie co najmniej jeden rodzic 
posiada wykształcenie podstawowe, po­
nad 60 proc, dzieci kończy edukację na 
poziomie zasadniczej szkoły zawodowej.

W tak zarysowanej perspektywie sytuacja 

gimnazjum, które w ministerialnych założe­
niach miało być szczególnym miejscem wy­
równywania szans. Wiele jednak wskazuje 
na to, że w Dębnicy tak się nie stanie. Gmina 
nie ma budynku, który pomieściłby wszyst­
kie klasy gimnazjum, są więc one rozrzuco­
ne w trzech różnych miejscowościach. Zwię­
ksza to koszty gminy, a uczniom życia nie 
ułatwia.

Nie jedyne to zmartwienie dębnickiej 
oświaty. Z dwiema pracującymi jeszcze na 
tym terenie trzyklasowymi filiami podstawó­
wek — w Borzęcinie i Jaworach — też są 
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SIĘ NIE ZMIENI
kłopoty. Budynek tej ostatniej trawi grzyb, 
widoczny na zewnętrznych murach. Być 
może uczniowie będąmusieli się przenieść 
do szkoły w pobliskim Budowie.

— Nasz wyremontowany budynek służyć 
będzie jeszcze wiele lat — mówi Henryka 
Stenka, dyrektorka, którą mimo ferii spoty­
kam w szkole. W klasach odbywają się 
zajęcia prowadzone przez kilka nauczycie­
lek. Znalazło się trochę grosza z funduszu 
antyalkoholowego i można było zorganizo­
wać dzieciom czas wolny, a także je doży­
wiać. Zup wprawdzie się nie gotuje, bo ajent 
maleńkiej stołówki ma w ferie urlop, ale pani 

dyrektor cieszy się, że ośrodek pomocy 
społecznej choć bułkę z jogurtem funduje. 
— Przynajmniej nam maluchy nie mdleją 
— stwierdza smutno.

Dożywianiem w całej gminie Dębnica Ka­
szubska objętych jest 563 dzieci. To więcej 
niż połowa uczniów. W minionym roku kosz­
towało to 158 tysięcy złotych. Fundusze 
pochodziły z budżetu państwa, z kasy Agen­
cji Własności Rolnej oraz ze środków włas­
nych gminy. Poza zupą regeneracyjną, buł­
ką i jogurtem, w sezonie zimowym dzieci 
dostają też szklankę gorącego mleka, 
współfinansowaną przez księdza Zygfryda 
Strokosza, dębnickiego proboszcza. Nau­
czyciele mówią, że frekwencja na lekcjach 
jest teraz niemal stuprocentowa. Nic dziw­
nego, skoro dla wielu dzieci jest to jedyny 
posiłek w ciągu dnia. W gminie zastanawiają 

dzieci wiejskich jest dalece niekorzystna. 
Najnowsze dane GUS — Rocznik statys­
tyczny 2000 — dotyczące struktury wykszta­
łcenia w środowisku wiejskim potwierdzają 
tę hipotezę.

Wykształcenie Miasto 
(w %)

Wieś 
(w %)

Wyższe 
i policealne 13,1 3,2
Średnie 30,9 14,2
Zasadnicze 
zawodowe 24,6 28,0
Podstawowe 
i niższe 31,2 54,6

się, jak je nakarmić w soboty, niedziele, 
a także w wakacje, częstując choćby bułką 
z jogurtem.

— Ubolewam, że tej biedy nie dostrzega 
„góra” — mówi z trudem zachowując spokój 
wójt Kraus. — Ludzie przychodzą po pomoc 
do gminy, nie idą do starosty, wojewody czy 
posła. Proszą o sfinansowanie zakupów 
podstawowych środków spożywczych, ale 
także o kupienie biletu miesięcznego i butów 
dla dojeżdżającego do szkoły średniej dziec­
ka. Rozumieją, że wykształcenie to szansa 
na wyjście z biedy.

Gmina pomaga więc jak może, ale nie 
zawsze i nie dla wszystkich wystarcza. Wójt 
obawia się, że jeśli nic się nie zmieni, nie­
które dzieci zakończą edukację na szkole 
podstawowej. Już teraz bowiem docierają 
do niego pojedyncze sygnały o przedłużają­

cej się absencji uczniów gimnazjum. Co 
z tego, że gimbus dowiezie do szkoły, gdzie 
będzie gorąca zupa, kiedy na dworze mróz, 
a na nogach tylko zeszłoroczne tenisówki?

W jednej z wiosek zobaczyłam chłopca, 
może 10-letniego, siedzącego na krawęż­
niku. Dziecko „dyżurowało” na betonie, 
przytulając do siebie psa.

— Jak pomóc dziecku, które woli siedzieć 
na wiejskiej ulicy — i grzać się od psa — niż 
w domu, gdzie ojciec w południe jeszcze się 
nawet nie ubrał, tylko leży, czekając na 
lepsze czasy — zastanawia się Jerzy Fryc- 
kowski, polonista pracujący jednocześnie 
w gimnazjum i podstawówce w Dębnicy 
Kaszubskiej. — Obserwujemy bowiem, że 
postawy rodziców przenosząsię na naszych 
uczniów, powodują ich bierność, niechęć do 
nauki, gorsze wyniki. Chcemy więc pokazać 
im inny świat, zabierając na wycieczkę choć­
by do Malborka, aby rozbudzać ich cieka­
wość i zainteresowania.

Pierwsze kroki pierwszaki dębnickiej pod­
stawówki stawiają w miarę nowym, bo liczą­
cym kilka lat, budynku. Klasy od IV do VI 
wspólnie z gimnazjalistami zajmują stulet­
nią, poniemiecką szkołę. Tuż obok znajduje 
się już dużo młodsza sala gimnastyczna 
z pracowniami przedmiotowymi na piętrze 
oraz wyremontowany barak. Kiedyś był 
w nim garaż, dziś jest sala komputerowa. 
Gmina rozumie potrzeby oświaty — mówią 
nauczyciele — dlatego dba o wyposażenie 
placówek, oczywiście w miarę możliwości 
finansowych.

Jolanta Placety i Danuta Kamińska, 
przewodnicząca Rady Rodziców dębnickiej 
podstawówki i jej zastępczyni, twierdzą, że 
dużo zależy od szkoły. Ich jest otwarta 
przede wszystkim na potrzeby dzieci. Dlate­
go one zdecydowały się na współpracę. 
— Ale widzę, że ludzie coraz mniej się 
angażują— dodaje pani Danuta. — Trudno 
zebrać nawet skromne składki. Rozumiem 
bezrobotnych, ale nie wszyscy pracujący

Tak więc już pozycja przypisana: niski 
status materialny rodziny, niezbyt wysoki 
poziom wykształcenia rodziców oraz niewie­
lki prestiż zawodów rolniczych w Polsce, 
pozwalają przypuszczać, że statystyczny 
mieszkaniec wsi ma raczej znikome szanse 
na uzyskanie wyższego wykształcenia.

Skoro tak, to co dodatkowo wpływa na 
reprodukcję poziomu wykształcenia?

Badacz społeczny Basil Bernstein już po­
nad 20 lat temu wyróżniał dwa typy kodów 
językowych, których używają ludzie. Pierw­
szym — złożonym, posługują się głównie 
przedstawiciele warstw dobrze wykształco­
nych, drugim — prostym, rodziny chłopskie 

wpłacają te 10 czy 15 zł rocznie. Wielu 
jednak wie, że szkole trzeba pomóc.

I tu najważniejszą kwestią jest przełamać 
postawy niektórych rodziców. Przyzwycza­
jeni do popegeerowskiej rzeczywistości, za­
tracili instynkt samozachowawczy. Są tacy, 
co „na zeszyt” biorąw sklepie marchewkę 
(na wsi!), a na liście zakupów, jaką posyłają 
do wójta z prośbą o pomoc, obok chleba, 
mąki i tłuszczu — umieszczają wino typu 
„Arizona”, bo spodziewająsię gości, których 
trzeba czymś poczęstować. Oni nie szukają 
roboty, tylko liczą na zasiłki z pomocy społe­
cznej.

Widzą to dzieci, które obserwująteż „per- 
fumiarzy” żyjących w dobrobycie. Jego źród­
ło to sprzedawane w kraju kradzione na 
terenie Niemiec perfumy. Po co się więc 
uczyć, kiedy nawet ze świadectwem pod­

stawówki można się nieźle urządzić? Na 
szczęście są też rodziny, które kosztem 
ogromnych wyrzeczeń kształcą starsze 
dziecko, aby ono, wyrwawszy się z biedy, 
pociągnęło za sobą młodsze rodzeństwo. 
Do Dębnicy może już nie wrócą, ale będą 
pracować i pomogą rodzicom. Na miejscu, 
niestety, pracy nie ma. A choć gmina oferuje 
zwolnienie z 1-proc. podatku od jednego 
zatrudnionego, to inwestorzy, jak dotąd, ja­
koś ją omijają.

Niektórzy rodzice mają wątpliwości, czy 
reforma nie przyszła zbyt szybko. Bo to 
pieniędzy brakuje, gimnazjum gminne niby 
jedno, ale rozsiane w trzech miejscach: 
w Dębnicy, Motarzynie i Dobieszewie, język 
tylko niemiecki — choć od trzeciej klasy 
— i żadnych kół zainteresowań. Cieszą się 
więc, że nauczyciele nadal się kształcą, 
zwiększając tym samym szanse ich dzieci.

— Przydałoby się jednak trochę pienię­
dzy na ten cel — zauważa Sławomir Milu- 
ski, dyrektor dębnickiej podstawówki połą­
czonej z przedszkolem i mieszczącej się we 
wspólnym budynku z gimnazjum. — Niemal 
wszyscy z pracujących tu 46 nauczycieli 
korzystają z różnych form doskonalenia. 
Kończą kursy i studia podyplomowe, płacąc 
za nie praktycznie z własnych kieszeni, bo 
tylko raz w roku można przyznać 200 zł 
refundacji z funduszu socjalnego. Efekty 
jednak są. Nie ma roku, aby wśród laureatów 
olimpiad przedmiotowych nie znaleźli się 
i nasi uczniowie. Absolwenci bez kłopotów 
zdająegzaminy do szkół średnich — w 2000 
roku jedyne oceny maksymalne w powiecie 
otrzymali nasi. A więc nawet w trudnych 
warunkach można uzyskiwać takie wyniki! 
Płynie z tego optymizm, motywujący w nie­
małym stopniu nasze działania.

— Mamy Uczniowski Klub Sportowy „Or­
lik” — dodaje Krzysztof Olech, nauczyciel 
wf — dzięki któremu pozyskaliśmy z Urzędu 
Kultury Fizycznej i Turystyki, warte kilka

i robotnicze. I oto wszelkie badania wskazu­
ją, że dziecko kształtowane pod wpływem 
kodu złożonego ma o wiele większe predys­
pozycje do przyswajania wiedzy niż jego 
rówieśnicy, na których silnie oddziaływał kod 
prosty.

Gdy zatem ktoś formułuje opinie, że szko­
ła uczy „niepraktycznych” i „niepotrzeb­
nych” umiejętności powinien tym bardziej 
pamiętać, że istotą procesu edukacji jest 
również to, że dostrzegając pozornie nie­
przydatną w życiu codziennym wiedzę, po­
zwala jej odbiorcy przekształcić ją w kapitał 
symboliczny, zwiększając szanse w dostę­
pie do kolejnych szczebli edukacji oraz na 
rynku pracy.

Niestety, problem powstawania nierówno­
ści związanych z nierównomiernym dostę­
pem już istniejącego, dostępnego wykształ­
cenia nie zawsze jest dostatecznie uwypuk­

tysięcy złotych, tablice do koszykówki i kom­
plet bramek do minipiłki nożnej. Opłaca się 
więc praca, choć niestety, nie nam, bo te 
zajęcia prowadzimy za darmo.

Nauczyciele dębnickiej szkoły, a może 
raczej — jak sami mówią — niezbyt legal­
nego zespołu szkół z dwoma dyrektorami: 
od podstawówki z przedszkolem i od gim­
nazjum — wiedzą, że dać szansę uczniom 
oznacza przede wszystkim: poświęcić im 
czas. I robią to, bo kiedy słyszą od kolegów 
ze słupskich liceów czy techników: absol­
went Dębnicy? To będzie dobry uczeń, mają 
ogromną satysfakcję. Chcieliby pracować 
tak samo ze wszystkimi, co niestety nie 
zawsze jest możliwe.

— Większe szanse mają dzieci w samej 
Dębnicy — mówi Teresa Radomska, wice- 
dyrektorka szkoły. — Te z osiedli popege- 

erowskich, dojeżdżające, pozbawione są 
części naszej oferty edukacyjnej. To właśnie 
im staramy się przede wszystkim pomagać. 
Ale nie zawsze się to udaje. Potrzebne sąna 
przykład dodatkowe kursy gimbusa, żeby 
uczniowie dojeżdżający mogli zostawać 
w szkole na zajęciach pozalekcyjnych.

Dotyczy to 130 uczniów. Autobus PKS nie 
czeka na nich, a gimbus w ferie nie jeździ. 
Kiedyś, jak było trochę pieniędzy, dodat­
kowo dowoził dzieci spoza Dębnicy, dziś po 
ostatnim dzwonku muszą one wracać do 
domu. Podobnie rzecz się ma z organizacją 
czasu wolnego. W okresie ferii były zajęcia 
w szkole w Dębnicy, ale pieniędzy wyasyg­
nowanych przez Gminną Komisję Profilak­
tyki i Rozwiązywania Problemów Alkoholo­
wych (705 zł!) wystarczyło tylko na tydzień. 
Jednak opracowany przez Barbarę Kunpin, 
pedagoga szkolnego, program terapeutycz­
ny wygrałgminny konkurs i 3 tysiące złotych. 
Będą za to zajęcia sportowe przez cały 
kwartał, a jak pomysł się sprawdzi, to Gmin-

Popegeerowskie osiedle pod Dębnicą
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lony. Badania przeprowadzone przez Insty­
tut Spraw Publicznych, tuż przed wprowa­
dzeniem reformy edukacji, pominęły ten 
aspekt. Pytano, czy reforma „wyrówna 
szanse edukacyjne młodzieży”: „ze wsi 
i miast” oraz „z rodzin bardziej i mniej 
zamożnych"? Ale nie pojawiło się pytanie, 
„czy w efekcie reformy zostaną wyrównane 
szanse dzieci rodziców o wysokim i niskim 
poziomie wykształcenia”?

Jeżeli zadajemy pierwsze z nich, nie mo­
żemy pominąć drugiego. A pytania o różnice 
między miastem i wsiątylko potęgujązasięg 
społecznego stereotypu. Sugeruje on, i lu­
dzie tak to pojmują, że miejsce zamiesz­
kania jest jednym z istotnych powodów po­
wstawania nierówności. A należy ukazać 
głębiej leżące przyczyny, w stosunku do 
których różnice między miastem a wsią są 
czymś wtórnym.

na Komisja wyasygnuje pieniądze, których 
wystarczy do końca roku szkolnego.

Wójt Kraus nie może się nachwalić swoich 
nauczycieli. Dowiedziałam się, że to profes­
jonalna kadra zapewniająca wysoki poziom 
nauczania. Ich rozwaga pozwoliła na spokoj­
ne załatwienie wypłaty wyrównań i podwy­
żek z Karty Nauczyciela. Uzupełnienie sub­
wencji na ten cel przyszło kilka dni spóź­
nione, ale przyszło. Także dzięki pomocy 
pana Jerzego Jakubczyka, opiekującego 
się w MEN placówkami oświatowymi z woje­
wództwa pomorskiego. Co będzie w roku 
2001, jeszcze nie wiadomo. Subwencja po­
krywa wprawdzie w 100 proc, wynagrodze­
nia, ale zaledwie w 80 proc, wydatki bieżące­
go utrzymania szkół. Przy dużych oszczęd­
nościach może wystarczy na koszty medial­
ne i pastę do podłogi. O remontach nie ma co

marzyć. Nie mówiąc już o inwestycjach. 
Mimo to gmina przygotowuje się do budowy 
gmachu dla gimnazjum. Dokumentacja, któ­
ra jest już prawie na ukończeniu, będzie 
musiała jednak poczekać prawie dwa lata, 
aż spłaci się jedne kredyty, żeby zaciągnąć 
nowe. Chyba że znajdzie się wykonawca, 
który sfinansuje budowę i poczeka na zwrot 
zainwestowanych pieniędzy.

Co czeka oświatę w gminie Dębnica Ka­
szubska w najbliższej przyszłości? Wójt za­
pewnia, że rewolucji nie będzie. Wprawdzie 
idzie niż demograficzny, ale nie spowoduje 
to na pewno zwolnień nauczycieli. Jeśli 
nawet ulegnąlikwidacji trzyklasowe filie pod­
stawówek, to wraz z etatami przejdą one do 
szkół macierzystych. Liczba dzieci zmniej­
szy się bowiem do 2005 roku maksymalnie 
o 10 uczniów w jednej placówce. Potem 
przyjdzie wyż. Dlatego lepiej zachować sta­
tus quo — organizowanie szkoły od nowa 
jest przecież znacznie droższe.

MARIA AULICH

Wnioski płynące z analizy obecnej sytuacji 
zmuszają do podkreślenia z całą mocą, że 
w społeczeństwie działają mechanizmy, 
które w znacznej mierze niweczą wysiłki 
mające na celu stworzenie wszystkim 
równych szans i umożliwienie awansu 
społecznego. Okazuje się, że samo refor­
mowanie systemu edukacji i wykładanie 
na jego potrzeby olbrzymich sum, nie­
stety, nie wystarczy do stworzenia mło­
dzieży wiejskiej drogi awansu w dostate­
cznym stopniu. Wydaje się, że problemy 
wynikające z nierówności społecznych po­
winny „spędzać sen z powiek” reformato­
rom oświaty, bowiem to jest główną przy­
czyną kłopotów z realizacją idei równych 
szans. Na razie nikt jeszcze nie wymyślił 
recept na jej urzeczywistnienie.

SZYMON KORĆ

RYSZARD PODGÓRZAŃSKI, ojciec 
uczniów klas I i II gimnazjum w Komo­
rze, gmina Borne Sulinowo, woj. zacho­
dniopomorskie:

— Dwoje moich dzieci uczęszcza do 
Gimnazjum we wsi Łubowo, oddalonej od 
naszej miejscowości o 8 km. Syn chodzi do 
II klasy, zaś córka — o rok niżej.

Aby zdążyć na lekcje, moje dzieci mu­
szą wstać już o 6.30, gdyż za 40 minut 
odjeżdża w kierunku szkoły jedyny auto­
bus liniowy. Dojazd jest jednak dla nich 
nieco mniejszym problemem niż powrót do 
domu. Autobus ten kursuje w ciągu dnia 
tylko dwa razy: o 7.10 i 14.00. Kilka razy 
w tygodniu zarówno moje dzieci, jak i inne 
nie mogą skorzystać z kursu powrotnego, 
gdyż mają siedem lekcji. W te dni muszą 
więc iść 4 km pieszo do miejscowości, aby 
złapać autobus odjeżdżający stąd w kie­
runku wsi o godzinie 16.00. W tym roku 
— na prośbę rodziców — uczniowie, któ­
rzy mają dłużej lekcje, odwożeni są do 
domu „Żukiem”.

Ale teraz mamy kolejny dylemat. Otóż 
samorząd planuje przenieść wszystkich 
uczniów do nowo budowanego gimnazjum 
w Bornem Sulinowie. Jest tam basen i pra­
cownia internetowa. Jednak za te „udogo­
dnienia” musiałyby płacić znacznym wy­
dłużeniem drogi — bo byłoby to już nie 8, 
lecz 17 km, a w przypadku innych uczniów 
— jeszcze więcej. My rodzice mamy powa­
żne obawy, czy z dojazdem nie będzie 
jeszcze większych problemów niż obec­
nie. Bo choć gmina obiecuje gimbusy, to 
na razie ich nie widać.

JACEK TRZPIL, ojciec uczennicy klasy 
V i pierwszoklasisty — Samogoszcz, 
gmina Maciejowice, woj. mazowieckie:

— Szkołę mamy nową. Wprowadziliś­
my do niej podstawówkę i gimnazjum 
1 września 2000 roku. Na razie przygnę­
biają mnie puste klasy — brakuje wyposa­
żenia pracowni przedmiotowych. Zbyt 
skromne jest też zaplecze komputerowe, 
więc nie ma zajęć z informatyki w szkole 
podstawowej. Uważam również, że nie 
wystarcza jedna godzina języka angiels­
kiego tygodniowo i to dopiero od czwartej 
klasy. Uczy osoba dojeżdżająca, zaan­
gażowana na umowę o dzieło. Szkoda, ale 
nie ma kandydata na ten etat, choć czeka 
na niego mieszkanie. W naszym nowym 
budynku brakuje też zaplecza kuchenne­
go — nie ma więc stołówki.

Wydaje mi się, że reforma edukacji 
wprowadzona została zbyt szybko — dla­
tego dziś brakuje wciąż pieniędzy na stan­
dardowe wyposażenie szkół. Jeśli dodam 
do tego zbyt często jeszcze na wsi spoty­
kane ograniczone ambicje rodziców doty­
czące edukacji dzieci, okaże się, że wyró­
wnywanie szans wymaga nie tylko zwięk­
szenia nakładów na oświatę, szczególnie 
wiejską, ale także zmiany mentalności 
społeczności lokalnych.

Coś się jednak udaje i zdołaliśmy zor­
ganizować dodatkowe zajęcia plastyczne 
i muzyczne. W ten sposób szkoła wraca 
stopniowo do tradycyjnej roli ośrodka kul­
tury na wsi.

Na wsi o wiele częściej niż 
w mieście gimnazjum mieści się 
pod jednym dachem ze szkołą 
podstawową. W roku ubiegłym 
placówki te stanowiły 80,5 proc, 
wszystkich gimnazjów działają­
cych na wsi. A co trzecie gimnaz­
jum wiejskie wchodziło w skład 
zespołu ze szkołą podstawową.

Niepokoi utrzymująca się na­
dal wysoka liczba wiejskich gim­
nazjów, tzw. wirtualnych — z’od- 
działami w budynkach kilku 
szkół. I tak na ogólną liczbę 2681 
gimnazjów działających na wsi 
ponad 60 ma oddziały w budynku 
kilku szkół na terenie tej samej 
miejscowości i aż 340 w budyn­
kach szkół na terenie różnych 
miejscowości, tak iż praktycznie 
co piąte gimnazjum na wsi jest 
placówką wirtualną.
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...Nauczyciele to majądobrze. Szkoła być musi, a więc i praca dla 
nich musi być — mówi jeden z rolników.

Wieś podlaska Sterdyń, leżąca nad rze­
czką Buczynką, była ongiś miastem. 

Należała swego czasu do rodu Ossolińskich, 
a potem Krasińskich i Górskich. Z tych cza­
sów pozostał neogotycki Kościół św. Anny 
i pałac na wzgórzu. Po wojnie rodziły się w nim 
chłopskie dzieci. W latach 50. do miejscowej 
szkoły, której budowę przerwała wojna, uczę­
szczało ponad 300 uczniów.

Budynek tutejszej szkoły — w przeszłości 
zbiorczej —- jest ogromny, dwupiętrowy, z kil­
koma „przybudówkami". Obecnie mieści się 
tu przedszkole, szkoła podstawowa i gimnaz­
jum z oddzielnym wejściem. Wokół chodniki 

KROKIETY
Z SOCZEWICĄ
wyłożone kostką, krzewy. Na tyłach budynku 
szkolnego, tuż za ogrodzeniem, przy ul. Lipo­
wej stoi piętrowy Dom Nauczyciela, zbudowa­
ny w stylu wczesnego Gierka. Wokół— raczej 
smutny, zimowy krajobraz z kilkoma drew­
nianymi garażami w tle. Mieszka tu osiem 
rodzin nauczycielskich reprezentujących róż­
ne pokolenia. Nieco dalej jest w Sterdyni 
jeszcze jeden Dom Nauczyciela, mieszczący 
się w starym, wyremontowanym budynku. 
Zamieszkuje go pięć rodzin nauczycielskich.

Zanim jednak odwiedzę mieszkańców tych 
Domów, próbuję zasięgnąć języka we wsi. 
Rozmawiam ze spotkanym przypadkowo rol­
nikiem, obecnie kierowcą autobusu — o tym, 
jak się tu, w Sterdyni, żyje. Słyszę, że wieś 
mocno podupadła po likwidacji PGR i spół­
dzielni rolniczej, ale także gorzelni, która 
dawała wielu osobom zatrudnienie. Teraz na 
sprywatyzowanej rozlewni wódek interesy ro­
bi jeden ze znanych właścicieli warszawskich 
restauracji.

— Z rolnictwa nie da się dziś wyżyć — twie­
rdzi mój rozmówca. — Zaskoczę panią, jeśli 
powiem, że w najlepszej sytuacji są ci, którzy 
mająw rodzinach emerytów lub rencistów. Ich 
stały dochód zapewnia jako taką egzystencję 
wielu wiejskim rodzinom. Kto by to pomyślał, 
że nadejdą czasy, kiedy ziemia przestanie 
karmić chłopa — mówi ze smutkiem. Jeszcze 
jako tako prosperują gospodarze, którym 
wcześniej się powiodło i zdołali zgromadzić 
jakiś kapitalik i skompletować maszyny rol­
nicze.

— A jak się żyje na wsi nauczycielom? 
— pytam. — Nauczyciele to pewnie żyją 
dobrze. Szkoła to co innego, ona być musi. 
A więc i praca dla nich być musi — stwierdza 
rolnik. A kto ma pracę, ten jutra się nie boi.

Najpierw odwiedzam Dom przy ulicy Lipo­
wej. W jednym z lokali na parterze 

mieszka Antonina Wilk, emerytowana nau­
czycielka, prezeska sekcji emerytów przy Og­
nisku ZNP w tutejszej szkole. Swoje dwu- 
pokojowe mieszkanie (55 m kw.) dzieli z sy­
nem Jerzym —- nauczycielem, synową Bea­
tą, pracującąw szkolnej kuchni oraz wnuczką 
Kamilą, uczennicą I klasy gimnazjum. Córka 
— nauczycielka, mieszka i pracuje w Siedl­
cach, ale jak twierdzi mama, często tu za­
gląda ze swoimi dziećmi.

Pan Jerzy pracuje w Szkole Podstawowej 
w pobliskim Sabnie. Jest wuefistą i także 
prezesem ogniska ZNP w tej placówce, sku­
piającego ponad 20 osób. Najpierw, po ukoń­
czeniu technikum rolniczego, pracował 
w miejscowej Spółdzielni Produkcyjno-Rolni- 
czej, jednak mimo wysokich zarobków zrezy­
gnował z niej, jak tylko powstała możliwość 
zatrudnienia w szkole. Ukończył roczny kurs 
pedagogiczny, a następnie Studium Nauczy­
cielskie.

Lubi swój zawód, ale ubolewa nad tym, że 
pieniądze, jakie zarabia w szkole — a na rękę 
dostaje ponad 900 zł — nie wystarczają na 
jako tako przyzwoite życie. Niewielka pensja 

żony idzie na podstawowe opłaty. Szkoła 
córki też kosztuje — podręczniki, przybory, 
wyjazdy na basen. Do niedawna trzeba też 
było płacić za lekcje języka angielskiego. Na 
szczęście dziecko jest zdolne i zdrowe i nie 
ma z nim żadnych problemów. Kamila zdaje 
sobie sprawę, że rodziców nie stać na wiele, 
toteż potrafi cieszyć się tym, co ma. Wakacje 
od lat spędza w domu. Latem przyjeżdża do 
wsi jej cioteczny brat i inni koledzy. Jest 
wesoło. Czasem wybierająsię nad Bug — ale 
trzeba pokonać odległość 7 km. Czasem 
zawiezie tata. — Mamy kilkunastoletniego 
„Poloneza”, ale o zmianie marki na razie nie 

ma co marzyć — mówi pan Jerzy. Zęby 
zapewnić swojej rodzinie przyzwoity byt, mu- 
siał podjąć dodatkową pracę. — Męża po 
całych dniach nie ma w domu — rano w szko­
le, po południu na drugiej posadzie — mówi 
pani Beata. I nie ukrywa, że marzy, aby 
wreszcie mieć normalne życie rodzinne i zjeść 
wspólną z mężem kolację...

Pan Jerzy jest nauczycielem mianowanym, 
jednak bez dyplomu magistra nie może awan­
sować. W jego przypadku uzyskanie tytułu 
nauczyciela dyplomowanego może być nie­
zwykle trudne. Musiałby podjąć płatne studia 

Fot. Marek Suchecki
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magisterskie. A na nie musi zarobić. — Jak 
więc mam pogodzić pracę zawodowąz dodat­
kowym zarobkowaniem i studiowaniem? 
— pyta poirytowany. Niektórzy koledzy rezyg­
nują z zawodu. On jeszcze do takiej decyzji 
nie dojrzał.

A ma na swoim koncie niemałe osiągnięcia 
wychowawcze i sportowe. Jego uczniowie 
osiągają wysokie noty na rozmaitych zawo­
dach sportowych — kilka lat wstecz w biegach 
przełajowych i lekkoatletyce, a obecnie w pił­
ce nożnej. W ubiegłym roku jego piłkarze 
zajęli II miejsce w rywalizacji szkolnych dru­
żyn z byłego woj. siedleckiego. — Te puchary 
i dyplomy są ważne — mówi — ale w codzien­
nej pracy najbardziej cieszy mnie, gdy po 
lekcji wf, uczeń choć mokry, jest uśmiech­
nięty, bo to oznacza, że ruch sprawia mu 
radość. I dodaje, że ruch to przecież zdrowie.

Dlatego jest przeciwnikiem kupowania dzie­
ciom komputerów z powodów czysto snobis­
tycznych. A tak — jego zdaniem — dzieje się 
najczęściej. Zaobserwował, że uczniowie, 
którzy mają komputery w domu, opuścili się 
w nauce. Godzinami ślęczą przed ekranami 
monitorów, zabawiając się różnymi, nierzad­
ko wręcz niepożądanymi grami i na naukę nie 
wystarcza już im czasu.

W naszym spotkaniu uczestniczy też mie­
szkająca po sąsiedzku Marianna Jenda, bę­
dąca od 8 lat na emeryturze, nauczycielka 
przedmiotów ścisłych. Ma czterech synów, 
jeden z nich, wcześniej nauczyciel tutejszej 
szkoły, zrezygnował z profesji. Teraz zarabia 
w Warszawie, a mieszka w Sterdyni. Żona 
— nauczycielka — pracuje w miejscowej 
placówce. Pani Marianna jest dumna ze swo­
ich dzieci, jest wśród nich lekarz, a najmłod­
szy syn pracuje i studiuje w Warszawie. 
Chłopcy troszczą się, jak twierdzi, o nią i za­
bierają na wakacje. Nie chce ich jednak na­
zbyt absorbować swoją osobą. Mają przecież 
własne życie i problemy. Stara się żyć na 
takim poziomie, na jaki ją stać.

Panie Antonina i Marianna pracowały w tu­
tejszej szkole ponad 30 lat. W Domu Nau­
czyciela mieszkają od 1974 r. Obie panie 
doskonale pamiętająemocje sprzed wielu lat, 
które towarzyszyły ośmiu nauczycielskim ro­
dzinom, wprowadzającym się do nowych mie­
szkań z łazienkami i centralnym ogrzewa­
niem, co wtedy — jak podkreślają moje roz­
mówczynie — było ogromnym luksusem i tym 
samym wyróżnieniem. W budowę tego obiek­
tu mocno zaangażowany był ówczesny reda­
ktor „Chłopskiej Drogi” — słyszę. — W tych 
czasach nauczyciel coś znaczył, a dowodem 

jest chociażby to, że uroczystość otwarcia 
domu zaszczycił wówczas swoją obecnością 
sam minister oświaty, Jerzy Kuberski — pod­
kreśla pani Marianna. — My, wiejscy nau­
czyciele, czuliśmy się wówczas naprawdę 
docenieni. A dziś gmina grozi mi eksmisją, 
jeśli nie wykupię mieszkania — mówi. I nikogo 
nie interesuje czy stać mnie na to, czy nie. 
Właśnie o to toczy teraz boje z samorządem. 
Natomiast pani Antonina wraz z synem zde­
cydowała się na wykup mieszkania. — Musie- 
liśmy na ten cel wziąć kredyt, żeby uniknąć 
przeniesienia do lokalu zastępczego lub eks­
misji — mówi gospodyni, częstując krokietami 
z soczewicą.

W gminie jest 30 emerytowanych pedago­
gów, z czego 19 należy do sekcji emerytów. 
— 85 proc, naszego funduszu socjalnego 
przeznaczamy na zapomogi — informuje pani

W roku szkolnym 1999/2000 mieli­
śmy w kraju 8733 przedszkola, z cze­
go na wsi — 3280. Do tych wiejskich 
uczęszczało około 145 tys. dzieci. 
A więc prawie o 50 tys. mniej niż na 
początku lat 90. Ponadto przy wiejs­
kich szkołach podstawowych dzia­
łały 8793 oddziały przedszkolne, po­
nad 6 razy więcej niż w miastach.

Antonina, pełniąca funkcję prezeski już drugą 
kadencję. — Nasi emeryci nie są zaintereso­
wani wyjazdami do teatrów, czy na wycieczki. 
Niektórym wystarczają wyświetlane od czasu 
do czasu w naszym Domu Kultury filmy. 
„Socjalne”-— a w ubiegłym roku każdy otrzy­
mał po 550 zł — wolą dołożyć do domowych 
budżetów, w tym na leki — podsumowuje 
prezeska.

W drugim Domu Nauczyciela, tym poło­
żonym nieco dalej od szkoły, miesz­

kają między innymi państwo Hanna i Andrzej 
Zduniakowie z dwójką synów. Pani Hanna 
— magister nauczania początkowego, a teraz 
— jak mówi — zintegrowanego, od 17 lat 
pracuje w tutejszej szkole, mąż — inspektor 
budowlany — jest pracownikiem gminnym. 
Swój lokal, podobnie jak inni lokatorzy domu, 
wykupili na własność.

Starszy syn Tomasz uczy się w Liceum 
Ogólnokształcącym w Sokołowie Podlaskim, 
a młodszy Michał chodzi do szóstej klasy 
w Sterdyni. Chłopcom przydałyby się oddziel­
ne pokoje. Ale na razie muszą koegzystować 
w jednym. Drugi, należący do rodziców, pełni 
rolę pokoju gościnnego. — Marzymy o swoim 
domu, ale na razie jest to nierealne — stwier­
dza ich mama. Dzięki dodatkowym zarobkom 
pana domu — wykonuje usługi budowlano- 
projektowe — rodzina żyje na dobrym pozio­
mie. Jednak nie są to — jak zapewnia małżon­
ka — takie sumy, które pozwoliłyby zrealizo­
wać ich marzenie. — Nie oszczędzamy na 
jedzeniu ani na edukacji naszych dzieci 
— mówią małżonkowie. Młodszy syn uczy się 
prywatnie gry na pianinie, zaś obaj — również 
odpłatnie — języka angielskiego. Co tydzień 
jeżdżą także na basen.

— Każdego roku staramy się choć część 
urlopu spędzić razem poza domem — mówi 
pani Hanna — zwykle nad morzem. Polskę 
poznali już nieźle. Jednak za granicą był, jak 
dotąd, jedynie mąż. Wyjazd zagraniczny dla 
całej czwórki jest dla nich zbyt drogi. Ale nie 
tracą nadziei. Pan domu twierdzi, że bardzo 
zadowolony jest z profesji żony. I nie jest 
ważne, ile zarabia. Najważniejsze jest bo­
wiem to, aby była popołudniami w domu 
i mogła zająć się wychowaniem ich dzieci. 
Jednak w domu również absorbują ją sprawy 
szkolne. Nierzadko do północy ślęczy nad 
książkami lub przygotowuje pomoce — mówi 
pan Andrzej.

— Ostatnio sporo czasu zajęło mi opraco­
wanie planu rozwoju zawodowego — mówi 
pani Hanna. Rozpoczęła bowiem starania 
o tytuł nauczyciela dyplomowanego. W swoim 
scenariuszu zaplanowała m.in. opracowanie 
banku sprawdzianów wiadomości i umiejętno­
ści w nauczaniu zintegrowanym. Podkreśla, 
że ma już spore doświadczenie w nauczaniu 
zintegrowanym, gdyż eksperymentowanie 
w tym zakresie rozpoczęła jeszcze na kilka lat 
przed reformą. Twierdzi, że w Szkole Pod­
stawowej w Sterdyni, w której pracuje, są 
dobre warunki pracy. Nauczyciele mają do 
dyspozycji dwie pracownie komputerowe, 
sporo pomocy naukowych. Placówka prenu­
meruje też kilkanaście tytułów różnych pism 
oświatowych i metodycznych. Większość na­
uczycieli, w tym ona, jest po zaawansowa­
nych kursach z zakresu obsługi komputera. 
Dlatego w scenariuszu rozwoju zawodowego 
uwzględniła m. in. wykorzystanie pracowni 
komputerowej w pracy z maluchami. Zresztą 
robi to już od jakiegoś czasu. Zaplanowała też 
lekcje otwarte dla rodziców. Pani Hanna nie 
ukrywa, że jest w lepszej sytuacji materialnej 
niż inne jej koleżanki, czy małżeństwa nau­
czycielskie. Nie musi sobie zaprzątać głowy 
tym, jak związać koniec z końcem, z czym 
boryka się na co dzień znaczna część tych, 
którzy zdecydowali się na pracę w szkole...

IZA KUJAWSKA
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Kiedy mama zapytała siedmioletnie dziecko 
— jaki przedmiot najbardziej lubisz w szkole 
— usłyszała — najbardziej lubię wf. A nie lubisz 
matematyki? Gdybym miał matematykę, to 
może bym ją lubił, ale ja w szkole mam wf 
i nauczanie zintegrowane.

JEDNYM 
SŁOWEM 
INACZEJ

Kiedy ponad dwa lata temu 
krytykowano reformę, ucznio­
wie pierwszych klas gimnazjum 
dziwili się, oburzali i pytali 
— dlaczego? Przecież to zmiany 
na lepsze. Będą ciekawe lekcje, 
mało nauki i nie trzeba będzie jej 
„wkuwać”, będą gimbusy, wiele 
kółek zainteresowań, jednym sło­
wem — lepiej. Młodzież wiejską 
z terenu gminy czekały nowe zna­
jomości, przyjaźnie. Mówili dumnie 
„będziemy gimnazjalistami”, 
a uczniowie ze szkół podstawo­
wych im zazdrościli, chociaż też 
cieszyli się z nadchodzących 
zmian z tych samych powodów co 
przyszli gimnazjaliści.

Dziś nie wykazują już takiego 
entuzjazmu. Mówią, że niewiele 
z tych oczekiwań zostało. Lekcje 
przypominają „podstawówkę”, 
program jak był, tak jest przełado­
wany, a na dodatek doszły treści 
programowe ze szkoły średniej. 
Książki są drogie (do dziś znaczna 
część uczniów nie zakupiła pod­
ręczników), nieprzystępnie sfor­
mułowane, koła zainteresowań 
wprawdzie są, ale nie dla wszyst­
kich, gimbusów brak, a droga do 
szkoły wydłużyła się. Uczniowie 
czują się oszukani i jak mówią, 
czująsię królikami doświadczalny­
mi... Marzenia i nadzieje prysły. 
Reforma oświaty (udana czy nie) 
stała się częścią ich życia.

Uczeń z terenu wiejskiego 10 
godzin spędza poza domem (do­
jazd do szkoły, lekcje, powrót do 
domu), bardzo często bez posiłku, 
z powodów finansowych rodziny. 
Wraca o godzinie 16-17, zje obiad, 
przygotuje się do szkoły na następ­
ny dzień (chcąc to zrobić solidnie, 
musi poświęcić minimum 2-3 go­
dziny) i idzie spać, bo rano dojazd, 

lekcje... itd. przez 10 miesięcy 
w roku. Przecież to wbrew naturze 
dziecka, o rozrywce, odpoczynku 
nie ma mowy. Koła zainteresowań, 
rozwój osobowości, integracja i ak­
tywność we własnym środowisku, 
zdrowy styl życia tylko dla wybra­
nych — „na to nie ma czasu ani 
możliwości — proszę pani” — mó­
wią młodzi ludzie ze smutkiem.

Młodzież z terenu mojej gminy 
jest różna. Chcąc eliminować złe 
nawyki panujące w niektórych śro­
dowiskach, my, nauczyciele, po­
stanowiliśmy zaproponować mło­
dzieży atrakcyjny program poza­
lekcyjny — oczywiście społecznie. 
Zorganizowaliśmy między innymi 
wyjazdy na basen, zajęcia na kor­
cie tenisowym, towarzyskie spot­
kania międzyszkolne, wiele kół za­
interesowań. Udało nam się te po­
mysły zrealizować dzięki radnym 
z Solca nad Wisłą, którzy przeka­
zali uczniom diety z posiedzenia 
jednej sesji Rady Gminy, co po­
zwoliło sfinansować wyjazdy na 
basen oddalony o 70 km oraz wój­
towi gminy i OSP, udostępniają­
cych nam nieodpłatnie pojazd 
w celu dowożenia uczniów na zaję­
cia na korcie tenisowym i towarzy­
skie spotkania międzyszkolne.

Jednak dotarcie do wszyst­
kich dzieci jest niemożliwe (a 
przecież wszystkie dzieci są na­
sze). Z bogatej oferty zajęć po­
zalekcyjnych mogą korzystać 
tylko te, które mieszkają w cent­
rum gminy. Młodzież z odległych 
wiosek jest więc rozgoryczona. Na 
wsi nie ma miejsc, ośrodków, gdzie 
uczniowie mogliby się spotykać, 
dyskutować. Przeprowadziłam an­
kiety wśród uczniów na temat: ulu­
bione miejsce w mojej okolicy—80 
proc, uczniów nie ma takiego. Na 

pytanie, czy czujecie się zagrożeni 
— wszyscy odpowiedzieli twier­
dząco. W większości nie mogą 
sprostać wymogom programo­
wym, przejawiająsyndrom nieade­
kwatnych osiągnięć, są nieśmiali, 
nie wierzą w jakikolwiek sens, nie 
mają wizji na przyszłość, sąskaza- 
ni na los swoich rodziców i z tym 
losem pogodzeni. Przecież wiele 
z tych dzieci to zdolni, ciekawi 
świata młodzi ludzie, mają wiele 
pomysłów i marzenia z nimi zwią­
zane. Kiedy pytam, co zrobiliby, 
aby polepszyć swój los, mówią, że 
wybudowaliby u siebie obiekty 
sportowe, basen, kino, teatr, mu­
zeum, plac zabaw itp. — uśmie­
chając się przy tym smutnie, bo 
wiedzą, że to tylko marzenia.

W całej Polsce takich gmin 
jest tysiące, a w nich uczniowie 
marnujący swój potencjał inte­
lektualny. W imieniu uczniów 
z mojej miejscowości i innej 
młodzieży wiejskiej apeluję do 
nauczycieli, dyrektorów, samo­
rządowców, organizacji poza­
rządowych, których celem jest 
pomoc uczniom z terenów wiej­
skich — załóżmy związek obro­
ny ucznia wiejskiego. Nieszczęś­
cie jednostki jest dramatem, nie­
szczęście tysięcy statystyką. Czy 
mamy ucznia wiejskiego wpisać 
w tę statystykę? Nie pozwólmy 
zmarnować dzieci i młodzieży tylko 
dlatego, że żyją w środowisku wiej­
skim. Pozwólmy im zrealizować 
ich marzenia, osiągnąć sukces 
i odzyskać wiarę w siebie i w ludzi. 
Promujmy uczniów wiejskich po­
przez spotkania z rówieśnikami 
z innych środowisk, nawiązywanie 
kontaktów z domami kultury, lokal­
nymi stacjami telewizyjnymi, radio­
wymi, prasą, nie tylko na zasadzie 
„co wiesz”, lecz „też potrafisz”, 
sprawmy, aby poczuli się pewniejsi 
siebie.

Pragnęłabym, aby mój apel choć 
trochę wpłynął na polepszenie sy­
tuacji oświatowo-kulturalnej na 
wsi. Mocno w to wierzę, bo i w Po­
lsce czasami zdarzają się cuda.

MAŁGORZATA KRYCZKA 
nauczycielka szkoły podstawowej

i gimnazjum w Solcu nad Wisłą

Na wsi działa dziś 2681 gimnazjów oraz 139 licea ogólno­
kształcące. Średnio w jednej klasie gimnazjalnej uczyło się 
około 23,5 ucznia. Jak wynika z danych szacunkowych CODN 
w połowie województw liczba gimnazjów wiejskich była więk­
sza od liczby gimnazjów działających w miastach, a w nie­
których przewaga tych pierwszych była wręcz dominująca. Na 
przykład w województwie podkarpackim ponad 76 proc, ogól­
nej liczby gimnazjów działa w środowisku wiejskim.

LUKSUS?
Projekt rozporządzenia MEN 

w sprawie standardów zatrudnienia 
nauczycieli sprowadza się do tego, 
iż szkoły wiejskie „dostaną wystar­
czającą liczbę etatów” (a co za tym 
idzie pieniędzy) do zorganizowania 
procesu kształcenia, jeżeli w kla­
sach będzie minimum 18 dzieci. Na 
100 szkół wiejskich 80 proc, nie 
spełni tych wymagań. Co prawda 
MEN dopuszcza utrzymanie szkół 
z mniejszą liczbą dzieci, jednak za 
ten „luksus” zapłacić będąmusiały 
samorządy.

Który samorząd wiejski odważy 
się na taki krok? Rok 2000 dla 
większości z nich zamknął się ogro­
mnym „dołkiem finansowym”. Gmi­
na, w której pracuję do tej pory, nie 
wypłaciła nauczycielom wyrówna­
nia za pięć miesięcy roku 2000, 
mimo zaciągniętych kredytów. Sa­
morządy wiejskie zgodnie z wytycz­
nymi ministerstwa będą systematy­
cznie likwidować małe wiejskie 
szkoły. A mała szkoła to nie tylko 90 
dzieci w klasach I-VI (po 15 w klasie 
— o 3 za mało według MEN). To 
także ich rodzice, dziadkowie i mło­
dzież, dla których szkoła wiejska 
jest najczęściej jedyną placówką, 
umożliwiającą spędzenie wolnego 
czasu — zorganizowanie zabawy, 
rozgrywek, spotkania czy zebrania 
wiejskiego.

Pan minister Handke wprowa­
dzając reformę oświaty twierdził, iż 
robi ją przede wszystkim dla wsi, 
aby wyrównać szanse edukacji 
dzieci wiejskich w stosunku do dzie­
ci miejskich. Analizując sytuację 
w mojej szkole podstawowej w Dę- 
borzynie w woj. podkarpackim 
dochodzę do wniosku, że sytuacja 
jest wręcz odwrotna.

Pracuję w środowisku wiejskim, 
raczej ubogim. Większość rodzin 
utrzymuje się z pracy w 2—3 ha 
gospodarstwach rolnych. Gospoda­
rstwa nie są zmechanizowane, nie 
ukierunkowane, pracy dużo — pie­
niędzy mało. Rodzice na ogół nie­
wiele czasu poświęcająswoim dzie­
ciom.

Dziecko przekraczając próg 
szkoły ma mały zasób wiadomości 
o otaczającym świecie. Często do­
piero w klasie 0 bierze do ręki ołó­
wek czy kredkę. I tutaj zaczyna się 
praca u podstaw.

Po ukończeniu szkoły podstawo­
wej dzieci idą do miasta, do szkół 
średnich, 60-90 proc, absolwentów 
wybiera szkoły typu liceum ogólno­
kształcące, liceum zawodowe tech­
niczne i okazuje się, że niesągorzej 
przygotowani, a niejednokrotnie 
uczą się lepiej od swych miejskich 
kolegów, którzy pobierali korepety­
cje czy uczęszczali na dodatkowe 
płatne zajęcia. W naszym środowis­
ku rodzice nie znająsłowa „korepe­
tycje”. Uważają, że gdy dziecko 
uczęszcza do szkoły, powinno zdo­
bywać wystarczające wiadomości.

To, że nasi wychowankowie mają 
równy start w szkole średniej z dzie­
ckiem miejskim zawdzięczamy 
w dużej mierze mało liczebnym kla­
som. Mając 10-15 uczniów w klasie 
nauczyciel ma możliwości prawie 
na każdej lekcji stosować naucza­
nie wielopoziomowe. Tylko takie 
może sprzyjać rozwojowi wszyst­
kich dzieci, tych bardziej i mniej 
zdolnych, na różnym poziomie za­
awansowania. To jest właśnie po­
trzebne dziecku ze wsi, aby w przy­
szłości nie czuło się gorsze od dzie­
ci miejskich, zakompleksione, z po­
czuciem niższości. Niewątpliwie 
wymaga to dużego poświęcenia ze 
strony nauczyciela, jednak warto. 
Świadczą o tym liczne sukcesy na­
szych uczniów.

Wszechstronny rozwój dzieci 
oraz dobry start w szkołach śred­
nich możliwy był dzięki wprowa­
dzeniu od 1995 roku języka an­
gielskiego, posiadaniu pracowni 
komputerowej z siecią i dostę­
pem do Internetu, szerokiej ga­
mie kółek zainteresowań, kół 
sportowych z prężnie działający­
mi sekcjami (udział dzieci w roz­
grywkach ligi okręgowej w teni­
sie stołowym).

Pracując w takich warunkach, ja­
kie mieliśmy do tej pory, można było 
osiągnąć wyniki. Zadowolone były 
dzieci, nauczyciele mimo pustej kie­
szeni mieli satysfakcję, że ich cięż­
ka praca przynosi efekty. Natomiast 
dzisiaj wszyscy są pełni obaw. Co 
będzie z naszą szkołą, czy dzieci 
z małej wsi będą miały w dalszym 
życiu taką siłę przebicia, jaką miały 
do tej pory?

IRENA KACZKA 
nauczycielka 

Szkoły Podstawowej 
w Dęborzynie

BĘDĄC MŁODYM DYREKTOREM
Moje dylematy można by pew­

nie rozpocząć parafrazą słynne­
go radiowego „Dziennika młodej 
lekarki” — „Będąc młodym dyre­
ktorem o niewielkim stażu i rów­
nie małym apanażu, wszedł raz 
do mego gabinetu nauczyciel 
stażysta oraz kontraktowy, by 
rozpocząć staż. Oho, pomyśla­
łem, zaczęły się kłopoty”.

Można by więc rozpocząć humo­
rystycznie, jednakże opisana prze­
ze mnie historia wydarzyła się na­
prawdę w mojej placówce i dla mnie 
nie była zabawna.

Znowelizowana Karta Nauczycie­
la wprowadziła pojęcie awansu za­
wodowego nauczycieli, a na dyrek­
torów szkół nałożyła rozliczne obo­
wiązki z tym związane. Powinni oni 
zapewnić sprawny przebieg stażu 
nauczycieli ubiegających się o ko­
lejne stopnie awansu oraz, w przy­
padku nauczycieli stażystów i kon­

traktowych, zapewnić im opieku­
nów.

W myśl art. 9c ust. 5 do zadań 
opiekunów należy udzielanie po­
mocy młodemu nauczycielowi 
w przygotowaniu i realizacji pla­
nu zawodowego oraz opracowa­
nie wraz z nim projektu oceny 
dorobku zawodowego. Poza tym 
powinien on służyć wszelkiego ro­
dzaju pomocą, a na końcu całego 
procesu zasiąść w komisji egzami­
nacyjnej.

Obowiązki to więc liczne i bardzo 
odpowiedzialne, toteż Karta suge­
ruje, aby na opiekunów wyznaczyć 
nauczycieli doświadczonych 
— mianowanych lub dyplomowa­
nych (tych ostatnich, oczywiście, 
dopiero w bliżej nieokreślonej przy­
szłości). I w tym momencie rozpo­
częły się moje problemy.

Doświadczonych pedagogów 
w mojej szkole nie brak, nato­

miast w większości mająoni kwa­
lifikacje, jak w wielu wiejskich 
szkołach, do prowadzenia zajęć 
nauczania zintegrowanego. Tym­
czasem młodzi nauczyciele to 
wyłącznie specjaliści — matema­
tyk, polonista i katechetka. Nau­
czycieli mianowanych tychże 
specjalności w mojej placówce 
nie ma. Jak w takich warunkach 
przydzielić opiekunów, aby rzeczy­
wiście pomogli młodym pracowni­
kom w doskonaleniu warsztatu pra­
cy i umiejętności?

Analiza przepisów nie przyniosła 
rozwiązania problemu. Bowiem 
przy nowelizacji Karty Nauczyciela 
o wiejskich, a więc niewielkich szko­
łach wyraźnie zapomniano, przysto­
sowując prawo (Kartę Nauczyciela) 
do realiów dużych szkół miejskich 
z kilkoma specjalistami w każdej 
dziedzinie edukacji.

Dyrektorzy szkół wiejskich pora­

dzili sobie zapewne w podobny spo­
sób, jak ja — powierzając odbywa­
jących staż opiece najbardziej do­
świadczonych nauczycieli (w więk­
szości nauczania zintegrowanego), 
głęboko wierząc, że są oni w stanie 
i będą chcieli pomóc młodym pra­
cownikom. Tak jak w mojej placów­
ce — nauczyciele, którym powierzy­
łem opiekę nad stażystami, w mniej­
szym stopniu będą w stanie pomóc 
w rozwiązywaniu konkretnych prob­
lemów polonistycznych, matematy­
cznych czy teologicznych.

Czy jednak będzie tak wszędzie? 
Wydaje mi się, że nie jest to moż­
liwe. Wynika zaś z tego, że przepis 
o awansach zawodowych nauczy­
cieli i odbywaniu stażu, szczególnie 
w szkołach wiejskich, stanie się ko­
lejnym martwym przepisem konie­
cznym do realizacji i wymagającym 
zapisania setek stron papieru, nie 
przynoszącym natomiast żadnych 

korzyści ani młodym nauczycielom, 
ani opiekunom stażu na siłę obar­
czanym dużymi obowiązkami przy 
mizernym wynagrodzeniu.

Moje dylematy nie zakończyły się 
po wyznaczeniu opiekunów prak­
tyk. Przede mnąpowoływanie komi­
sji kwalifikacyjnych, a wcześniej 
ocenianie dorobku zawodowego 
i w związku z tym znowu setki 
zapisanych stron papieru.

I obawiam się, aby rozporzą­
dzenie MEN z 3 sierpnia 2000 r. 
w sprawie uzyskiwania stopni 
awansu zawodowego przez nau­
czycieli, nie stało się w konfron­
tacji z rzeczywistością, szczegól­
nie wiejskich szkół, rozporządze­
niem w sprawie marnowania pa­
pieru...

ROMAN RYNKOWSKI
Bakałarzewo
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Szacuje się, że już teraz 65 proc, wzrostu PKB rozwiniętych 
krajów świata ma źródło w podniesieniu poziomu 
intelektualnego społeczeństwa. W XXI wieku blisko 70 proc, 
stanowisk pracy wymagać będzie wyższego wykształcenia, 
a w elicie społecznej znajdzie się 20-30 proc, społeczeństwa.

W Polsce w ostatniej dekadzie nastąpił 
prawie trzykrotny wzrost liczby stu­

dentów. Choć jest to największe osiąg­
nięcie procesu transformacji, to wskaźnik 
scholaryzacji w grupie młodzieży wiejskiej 
może nadal napawać wielką troską. Dziś 
na wsi mieszka zaledwie 1,9 proc, lud­
ności z wyższym wykształceniem, 
a spośród zatrudnionych w rolnictwie 
tylko 0,5 proc, ma ukończone studia. 
Nawet w uczelniach rolniczych udział 
studentów pochodzenia wiejskiego 
stanowi mniej niż 20 proc., a młodzieży 
pochodzenia chłopskiego poniżej 10 
proc.Łącznie mniej niż 1 proc, młodzie­
ży wiejskiej kończy studia. Nawet na tak 

WYJŚĆ
Z KRĘGU NIEMOCY
tradycyjnych kierunkach, jak teologia 
i szkoły podchorążych udział młodzieży 
wiejskiej zmalał do kilku procent. Tylko 
niewiele ponad 15 proc, ludności wiejs­
kiej legitymuje się maturą, tzn., że blis­
ko 12 min dorosłych obywateli tam 
mieszkających nie ma pełnego śred­
niego wykształcenia. Takie jest zaplecze 
intelektuajnę wsi i rolnictwa na przełomie 
wieku i tysiąclecia.

Jak nadać właściwą rangę kształceniu 
młodzieży wiejskiej? Jak wyrwać 50 proc, 
młodzieży polskiej ze stanu niemocy, bra­
ku perspektyw i upokorzenia. Nie bez 
powodu te pytania są tak ważne właśnie 
teraz.Dziś bowiem coraz wyraźniej widać, 
że biedna wieś przyjmuje postawę bierno­
ści i przetrwania. Przyczyna leży jednak 
nie w genach, lecz jest skutkiem wielolet­
niej polityki w stosunku do prawie 40 proc, 
społeczeństwa. Można złagodzić biedę, 
ale uporać się z nią można tylko w wyniku 
zmiany poziomu cywilizacyjnego społe­
czeństwa.

Podniesienie na wyższy poziom społe­
czności wiejskiej wymaga zintegrowanych 
działań w zakresie wyrównywania szans

Pod koniec 1998 roku bez­
robotnych mieszkających na 
wsi było 645 tys., a stopa bez­
robocia wynosiła tu 9,9 proc. 
Najwięcej było wśród nich mło­
dych ludzi w wieku od 15 do 19 
lat oraz 20 i 24 lata, w sumie 
stanowili oni prawie 50 proc, 
wszystkich pozostających bez 
pracy.

Interesujące może być rów­
nież i to, że wśród bezrobot­
nych mieszkających na wsi nie 
brakowało osób z wykształce­
niem wyższym — 3,9 proc, ogó­
łu bezrobotnych w tym środo­
wisku. Natomiast w grupie po­
zostających bez pracy osób le­
gitymujących się wykształce­
niem średnim było ponad 21 
proc., zaś tych po zasadni­
czych szkołach zawodowych 
o połowę mniej. Ponad 9 proc, 
wszystkich bezrobotnych na 
wsi posiadało niepełne bądź 
pełne wykształcenie podstawo­
we.

na poziomie oświaty szkolnej, studiów 
wyższych i kształcenia ustawicznego 
osób dorosłych. Jeśli chcemy wyrwać z le­
targu polską wieś, kształcenie jej młodzie­
ży powinno być narodowym priorytetem. 
Z wielu jednakże powodów nie jest to 
z pewnością zadanie proste.

Zespół szkół, którym kieruję, jest 
placówką tradycyjnie kształcącą 

młodzież wiejską. Na choćby jego przy­
kładzie obserwować mogę zarysowujące 
się niekorzystne, jak sądzę, tendencje. 
I tak na przykład dziś spośród 560 na­
szych uczniów jedynie 220 to uczniowie 
wywodzący swe rodowody ze wsi, a więc 
dzieci chłopskie. Zjawisko zmniejszania 
się ich liczby wśród ogółu uczniów jest 
widoczne od kilku lat. Dlaczego, choć 
szybko rośnie ranga wykształcenia, tak 
się dzieje? Otóż podstawową przyczyną 
zmniejszania się liczby dzieci wiejskich

w placówkach takich jak nasza, jest dras­
tycznie zwiększające się ubóstwo rodzin 
wiejskich. Mówiąc inaczej — rodziny wiej­
skie coraz rzadziej stać na ponoszenie 
kosztów kształcenia swych dzieci w placó­
wkach odległych od miejsca zamieszka­
nia.

Dość powiedzieć, że internat naszego 
zespołu oferujący kilkaset miejsc wyko­
rzystany jest przez uczniów zaledwie w 40 
proc. Dzieje się tak, pomimo że cena 
zakwaterowania w nim to jedynie 10 zło­
tych za dobę, czyli, że jest to najtańszy 
nocleg w całej okolicy. Całodzienne wyży­
wienie to wydatek 8 zł dziennie, jeden 
obiad kosztuje 4 złote. Mimo to nasi 
uczniowie niestety ze względów finanso­
wych nie są w stanie korzystać ze stołów­
kowego wyżywienia. Fakt, że wszyscy 
uczniowie wiejscy otrzymują stypendia 
w wysokości 70,00 zł miesięcznie też nie 
zmienia tej sytuacji. Wystarczy bowiem 
przemnożyć same tylko powyższe koszty 
przez liczbę 20 dni, a okaże się, że owo 
stypendium wystarcza na jeden tydzień. 
A przecież i tak są to pieniądze wysupłane 
przez nasz samorząd z dużym trudem.

OLIMPIJCZYCY NA START
Jako nauczycielka niejednokrotnie zasta­

nawiałam się, dlaczego dzieci ze środowiska 
wiejskiego, biorąc udział w konkursach i olim­
piadach przedmiotowych, w większości od­
padają już po pierwszym etapie. Stopień 
trudności zadań jest dla nich tak wysoki, że 
staje się barierą nie do pokonania, nawet na 
początkowym etapie konkursu. Kilkakrotnie 
podejmowałam próby przygotowywania swo­
ich podopiecznych do olimpiady. Są przecież 
w wiejskich szkołach uczniowie osiągający 
bardzo dobre i dobre wyniki nauczania. Bazu­
jąc na wiadomościach zdobytych na lekcjach 
starałam się poszerzyć ich wiedzę, ale za­
wsze było to za mało, czasami już tak niewiele 
brakowało. Jedna, druga, trzecia porażka 
i przyznam, że sama się zniechęciłam. Do­
szłam do wniosku, że wyniki pracy dzieci ze 
środowiska wiejskiego stanowią jedynie dos­
konałe tło dla prezentacji osiągnięć uczniów 
szkół miejskich.

Ostatnio, w dobie wdrażania reformy szkol­
nictwa, dużo mówi się o szkołach wiejskich, 
o wyposażaniu ich w nowoczesne pomoce 
dydaktyczne, sale gimnastyczne, o środkach 
finansowych przeznaczonych na dodatkowe

Kolejny problem, z którym stykamy się 
w naszym zespole, to swego rodzaju dają­
ce się zauważyć pewne początkowe wyłą­
czenie młodzieży wiejskiej z niejako głów­
nego nurtu życia społeczności. Mówiąc 
krótko — tak oto dają o sobie znać liczne 
braki wynoszone z lokalnych środowisk, 
przezwyciężanie których kosztuje tę mło­
dzież nader wiele.

Jeśli w przeszłości szansą na inne wa­
runki życia i pracy dla młodzieży wiejskiej 
były „dymiące kominy Śląska”, kopalnie 
i centra przemysłowe, tak dzisiaj jest nią 
odpowiednio wczesne wejście na eduka­
cyjne ścieżki. Bez tego nadal właśnie na 
wsi będziemy mieli najwyższy, bo często 
sięgający 30 i nawet 50 proc, wskaźnik 
bezrobocia. Jedynie spójne działania rzą­
du, parlamentu, administracji samorządo­
wej dają nadzieję na zmianę aktualnego 
stanu

Co według mnie powinien zakładać pro­
gram aktywizacji edukacji społeczności 
wiejskiej?

Po pierwsze — energiczne i wszech­
stronne wspomaganie materialne zdolnej, 
uczącej się młodzieży wiejskiej na wszyst­
kich stopniach kształcenia, przy czym pre­
stiżowe stypendia: prezydenta, premiera, 
ministra, samorządów, powinny być uzu­
pełnione o nawet te prywatne, które moż­
na byłoby następnie odpisać od podatku.

Po wtóre — należy, jak sądzę, jak 
najszybciej zastanowić się nas systemem 
ulg specjalnych dla przedsiębiorców i sa­
morządów przeznaczających dodatkowe 
środki na wspomaganie edukacji młodzie­
ży wiejskiej.

Po trzecie — kształcenie młodzieży 
wiejskiej powinno uzyskać rangę narodo­
wego priorytetu.

Po czwarte — konieczne jest wręcz 
pilne przyjęcie trzyletniego programu wy­
posażenia szkół wiejskich do poziomu 
szkół w miastach.

Od tego, czy potrafimy pomóc wsi i rol­
nictwu, jakie zastosujemy metody dotarcia 
do młodzieży i społeczności wiejskiej, czy 
potrafimy zjednoczyć się wokół tego naro­
dowego problemu zależy przyszłość wsi 
i rolnictwa, a szczególnie wielu milionów 
jej młodzieży oczekującej pomocy, za któ­
rą wszyscy ponosimy moralną odpowie­
dzialność.

dr inż. BRONISŁAW 
TOMASZEWSKI 

dyrektor
Zespołu Szkół Mechanizacji 

Rolnictwa w Chróstniku

zajęcia pozalekcyjne, korekcyjne, wyrównaw­
cze itp. Wszystko to ma na celu wyrów­
nywanie szans uczniów szkół wiejskich. Za­
cne to cele, ale jak dotychczas tylko na 
papierze. Rzeczywistość jest inna. Zaniedby­
wane przez lata środowisko wiejskie ubożeje 
z roku na rok. Szalejące bezrobocie drastycz­
nie dotyka wiejskie rodziny. Jak wynika z an­
kiety, jaką przeprowadziłam na jednym ze 
spotkań z rodzicami, w 46% rodzin żadne 
z rodziców nie pracuje, 29% rodzin utrzymuje 
się z pracy jednego z małżonków (często jest 
to renta chorobowa), a tylko w 25% rodzin 
oboje rodzice pracują (z tego 4% poza rolnict­
wem). W szkole 27% uczniów objętych jest 
dożywianiem finansowanym przez opiekę 
społeczną. W ankiecie 46% respondentów 
opowiedziało się, że potrzebuje pomocy ma­
terialnej w różnych formach: dożywiania, za­
kupu podręczników szkolnych, finansowej, 
opału na zimę itp. Mając taki obraz poziomu 
życia ludzi na wsi można przypuszczać w ja­
kiej kondycji finansowej są gminy wiejskie, 
w których ci ludzie mieszkają.

ELŻBIETA SYTA
Zwoleń

BEZ POŚPIECHU
Czy zmiana zasad egzaminu dojrzałości 

w połowie nauki w liceum jest dobrym pomys­
łem? Geografia — to jeden z przedmiotów do 
wyboru. W ubiegłym roku opublikowano tzw. 
„Informator — syllabus: matura z geografii 
2002". Nowa formuła egzaminu obejmuje 
obecnych uczniów klasy III liceum ogólno­
kształcącego. W zależności od rozkładu ma­
teriału nauczania kończą oni lekcje geografii 
za pół roku lub ukończyli w roku ubiegłym. 
Teraz analizując treści zawarte w syllabusie 
— zacznąprzygotowywać się do matury w sy­
tuacji, gdy lekcji geografii już nie mają. Czy 
zarówno uczniowie, jak i nauczyciele nie po­
winni dowiedzieć się o zasadach nowej matu­
ry dwa lata wcześniej? A może zacząć tę 
część reformy oświaty od obecnych uczniów 
I klasy liceum?

Podany w informatorze zakres wymagań 
egzaminacyjnych w konfrontacji z liczbą go­
dzin nauki geografii w liceum stawia pod 
znakiem zapytania realność należytego przy­
gotowania uczniów do nowej formuły egzami­
nu, przy finansowo-organizacyjnych ograni­
czeniach funkcjonowania szkół. Obowiązują­
cy program zalecał nauczanie geografii przez 
3 lata w wymiarze 2 godzin tygodniowo (czyli 
łącznie 6) — uwzględniając szeroki zakres 
wiadomości i umiejętności. W praktyce są to 
zwykle tylko 4 godziny. Wydaje się niezbędna 
(i wymaga czasu) szersza analiza i przedys­
kutowanie zakresu wymagań tego egzaminu 
w kontekście uwarunkowań realizacji progra­
mu nauczania oraz ocena realności terminu 
jego wprowadzenia.

Dodatkowe wątpliwości budzi powolny start 
szkolenia egzaminatorów — przecież prace 
pisemne sprawdzać mają przeszkoleni od­
powiednio (i w odpowiedniej liczbie) nauczy­
ciele szkół średnich.

EWA KOSIŃSKA
Warszawa

DZIĘKUJEMY
Jesteśmy emerytowanymi nauczycielkami 

Szkoły Podstawowej nr 7 w Koszalinie. Two­
rzymy dość liczne grono. Przed pójściem na 
zasłużony odpoczynek, kiedy byłyśmy czyn­
nymi nauczycielkami, wszystkie należałyśmy 
do ZNP. Nasze ognisko zbierało liczne po­
chwały i nagrody. Przez ostatnich 7 lat 
(1993—2000 r.) prezesem ogniska była na­
sza koleżanka — mgr Stefania Gnyra. Obok 
działalności związanej z pracą związkową na 
rzecz szkoły, nauczycieli i innych pracow­
ników, starała się szczególnie o zintegrowa­
nie grona pedagogicznego z nauczycielami- 
-emerytami. Służyły temu bardzo sympatycz­
ne spotkania z okazji Bożego Narodzenia, 
Wielkanocy, Dnia Komisji Edukacji Narodo­
wej. Dyrekcja szkoły dbała o to, aby każdy 
z nas otrzymał zaproszenie, natomiast kole­
żanka Stenia — jak ją nazywamy — kosztem 
swego osobistego czaru starała się nam tę 
uroczystość umilić. Wraz z uczniami wyczaro­
wywała piękne bożonarodzeniowe stroiki, 
a na Wielkanoc fikuśne kurczaki i artystycznie 
przyozdobione pisanki. Wręczała je nam na 
spotkaniach, a jeżeli zdarzało się, że nie­
którzy nie mogli wziąć udziału w spotkaniu, 
osobiście dostarczała je nam do domu. Cie­
szyły nas te niezmiernie miłe dowody pamięci.

Zachęcała nas też gorąco do korzystania 
z zaproszenia, wyrywała nas z osamotnienia 
i trosk codziennego życia. Cieszyłyśmy się, że 
możemy być razem z tymi, z którymi łączyło 
nas wiele wspomnień z okresu wspólnej pra­
cy.

Te przeżycia nierozerwalnie łączymy za­
wsze z życzliwą nam, pełną radości życia, 
koleżanką Stenią. Dziękujemy jej za to najser­
deczniej i życzymy, aby nie poprzestawała 
w swej działalności na rzecz tych, którzy tej 
życzliwości i zrozumienia potrzebują.

Emerytowane nauczycielki 
Szkoły Podstawowej nr 7 

w Koszalinie 
(szesnaście podpisów)
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KULTURA
PRZEZ MAŁE „k”

W kampanii ratowania szkół wiejskich 
przed ich likwidacją jednym z ważnych, 
prawie że koronnych argumentów, było wy­
kazanie ich roli kulturotwórczej. Protestujący 
rodzice i nauczyciele udowadniali, że bez 
szkoły na wsi nie będzie kultury. Oglądaliś­
my to w telewizji, słuchaliśmy w radiu, czyta­
liśmy w gazetach, również takie uzasad­
nienia przedstawiał ,,GN”. Gdy jednak trze­
ba było sprecyzować o jaką kulturę cho­
dzi — o tę przez duże „K”, czy może tylko 
przez małe — zapadało kłopotliwe mil­
czenie, pomieszane z zażenowaniem.

Kultura przez duże ,,K” jako duchowy 
dorobek ludzkości (literatura, film, teatr, inne 
dziedziny sztuki) przez szkołę wiejską nie 
jest i nie może być uprawiana. Czasem 
jedynie okazjonalnie i to w formie szcząt­
kowej. Lepiej przedstawia się kultura przez 
małe ,,k” — w sensie ogłady, obycia, taktu, 
a także rozwoju intelektualnego oraz moral­
nego członków społeczności szkolnej.

W 1999 roku placówek kultural­
nych, domów kultury, ośrodków, 
klubów i świetlic było na wsi 2065. 
Najwięcej wśród nich jest domów 
kultury i świetlic. Klubów jest zaled­
wie 101. Działają w nich różnorodne 
pracownie specjalistyczne, z któ­
rych największym powodzeniem 
ciesząsię pracownie muzyczne i pla­
styczne. Przy czym tylko niewiele 
ponad połowa obiektów kultural­
nych na wsi funkcjonuje w obiek­
tach samodzielnych, pozostałe ko­
rzystają z gościnności innych insty­
tucji.

Kultura w szkole to m.in. pozalekcyjne 
zespoły teatralne, chóry, recytacje i tym 
podobne. Pod warunkiem jednak, że sa­
morządy dysponują na te zajęcia środ­
kami pieniężnymi. Ale najczęściej nie 
dysponują. Kto by tam łożył na teatrzyk 
szkolny, gdy dyrektor placówki nie ma pie­
niędzy na opłacenie etatowych godzin nau­
czycielskich na bieżąco, a wszystkich środ­
ków starczy tylko do końca roku szkolnego! 
To nie czasy komuny, gdy państwo pełną 

garścią sypało, m.in. właśnie na zajęcia 
pozalekcyjne. Czasem ta garść była więk­
sza, czasem mniejsza, ale była. Za ministra 
Handke i jego następcy na zajęcia pozalek­
cyjne i pozaszkolne garści (pieniędzy) nie 
uświadczysz. Bo dziś kultura w szkole jest 
niepotrzebna, tak jak szkoła na wsi!

Nie mogą jej też finansować rodzice 
z biednych wsi, słabo sytuowani, niejed­
nokrotnie z byłych PGR-ów. Zaś pozys­
kanie łaskawych darczyńców (nowocześnie: 
sponsorów) nie wchodzi w rachubę. Można 
więc zaryzykować twierdzenie, iż szermo­
wanie argumentem, że wieś traci na kulturze 
z chwiląlikwidacji szkoły, jest co najmniej nie 
na miejscu.

Zbliża się czas likwidacji wielu wiejskich 
szkół. Wójtowie i burmistrzowie będą to 
uzasadniać — często przy milczącej zgodzie 
sołtysów i miejscowych radnych — brakiem 
pieniędzy. Niech Wasz — Rodziców, Nau­
czycieli, Uczniów — sprzeciw będzie popar­
ty różnymi argumentami, byle nie tym, że 
likwidacja Waszej szkoły odbije się na kul­
turze wsi.

Kulturę w formie szczątkowej na wsi upra­
wiali dawniej — i dziś też — nauczyciele. 
Jako nauczyciel przed ponad 45 laty 
udzielałem się, organizując zespoły est­
radowe i występując w sztukach teatral­
nych. Robiłem to z własnej, nieprzymu­
szonej woli, w tzw. czynie społecznym. 
Dziś czynów społecznych już nie ma. Bo 
w kapitalizmie ich być nie może! Dziś 
człowiekiem rządzi komercja. Czyn społe­
czny to wytwór komunistów i jako taki musiał 
pójść w odstawkę. Nauczyciel czynny to też 
człowiek i pod presją takich postaw — boi się 
wykazać postawą społeczną. Co innego 
emerytowany nauczyciel. Presji środowiska 
się nie lęka, nijakiej władzy się nie boi 
(obawia się tylko, czy mu starczy do następ­
nej emerytury). Dlatego też może pracować 
społecznie. Dla własnej satysfakcji.

Będąc człowiekiem „na odpoczynku”, i to 
zasłużonym, zacząłem, jak dawniej, upra­
wiać kulturę przez małe ,,k”. Z młodzieżą 
wiejskąw przedziale wieku: klasy gimnazjal­
ne — klasy przedmaturalne, założyliśmy 
zespół kabaretowy. W liczbie sześciu osób 
rozpoczęliśmy próby w domu nr 6. Stąd 
nazwa naszego kabaretu — „Szóstka spod 

szóstki”. Graliśmy dla czynnych pracowni­
ków oświaty, a także na spotkaniach nau­
czycieli emerytów środowiska lwóweckiego. 
Występy były udane i ciepło przyjęte. Szcze­
gólnie się podobała „Śpiewogra Bożonaro­
dzeniowa", prezentowana czterdziestooso­
bowej publiczności, bo tyle tylko pomieścił 
„salon” pod 6.

Tak więc nie miejscowa szkoła, jako in­
stytucja, nie szkoły sąsiednie z lewa i prawa, 
ale młodzież wiejska, utalentowana, chętna 
do pracy — stała się zaczynem kultury. Tak 
więc nie płatny instruktor z domu kultury 
w mieście, lecz zwykły nauczyciel-emeryt 
podtrzymuje ją uparcie. I to bezpłatnie! (A

Na początku minionej dekady kin 
stałych było na wsi 231. Dwa lata 
temu było ich już jedynie 41. Po­
zbawione jakiegokolwiek kina: sta­
łego, letniego czy ruchomego są 
wsie województwa kujawsko-pomo­
rskiego, opolskiego i pomorskiego.

opowiadał mi ojciec, że przed wojną do wsi 
przyjeżdżał instruktor z Tarnopola i uczył 
młodzież kultury. W tamtych, biednych, cza­
sach!) Mało tego: emeryt dokłada jeszcze do 
interesu ze swojej skromnej pensji. Każdy 
występ kabaretu to mniej w portfelu o 100, 
150 zł. Liczę jednak na to, że te pieniądze 
zwrócą mi, gdy miłościwie nam panujący 
zwiększąwydatki na sferę budżetową, w tym 
— na pensje dla rencistów i emerytów. 
Wówczas i ja będę mógł zwiększyć datki na 
rozwój kultury, pisanej przez KFS.

Chociaż, sądząc po budżecie na 2001 r. 
i po „zabawie” z Kartą Nauczyciela, nie 
można być zbytnim optymistą...

ZENON SZYNDROWSKI
Rakowice Małe 

woj. dolnośląskie

Jak policzyć, 
ile pieniędzy 
potrzebujemy 
na podwyżki 
dla nauczycieli?

KONKURS
NA LOGO
Interszkoła działająca w ramach in- 

terkl@asy zaprasza do udziału w kon­
kursie na logo szkoły. Co ciekawe, 
propozycja kierowana jest nie tylko do 
tych placówek, które mają już dziś 
dostęp do komputera i Interentu, ale 
także do wszystkich, którzy narysują 
logo i prześląje na adres organizatora.

Wszystkie prace zostaną ocenione 
przez (uwaga!) Polskie Towarzystwo 
Heraldyczne, które to zdecyduje 
o przyznaniu nagród. A są one warte 
zachodu. Wśród nich bowiem znalazły 
się zestawy programów do nauki języ­
ków obcych o wartości 400 zł każdy, 
elektroniczny podręcznik do I klasy 
gimnazjum o wartości prawie 1300 zł, 
także nagrody pieniężne około 5 tys. zł.

Organizatorzy zapowiadają, że plon 
tego konkursu pomoże im w tworzeniu 
Szkolnej Internetowej Mapy Polski. 
Mówiąc krótko, w oparciu o projek­
towane i wykonywane przez samych 
uczniów logo i herby szkół, powstanie 
swego rodzaju mapa Polski.

Termin nadsyłania zgłoszeń 
do 30 marca 2001 r.

Należy je przesyłać pod adresem: 
koordynator® interszkola.pl 

lub Intermedia S.C., 
ul. Jagiellońska 109 p. 730, 

25-734 Kielce.

No, to do dzieła!

Kto mi pomoże 
przygotować 
te wszystkie 
zestawienia ?

Prywatna Żeńska Szkoła w Warszawie 
ogłasza konkurs na stanowisko 

DYREKTORA LICEUM
Wymagane kwalifikacje:

— wykształcenie wyższe z przygotowaniem pedagogicznym,
— kilkuletnie doświadczenie na stanowisku dyrektora szkoły,
— ukończone studia podyplomowe w zakresie zarządzania lub kurs na temat zarządzania 

w oświacie,
— umiejętność współpracy z zespołem i dobry kontakt z młodzieżą,
— aktywne i twórcze podejście do pracy.

Pożądane:
— odbyte szkolenie w zakresie reformy,
— odbyty kurs edukatorski „Nowa Szkoła”,
— znajomość języka angielskiego lub innego języka zachodniego.

Warunki płacowe bardzo dobre. Ewentualna możliwość mieszkania służbowego.

Oferty z życiorysem prosimy przesyłać pocztą do dnia 15 marca 2001 r. pod adresem: 
Towarzystwo Oświatowe im. Cecylii Plater-Zyberkówny, ul. Piękna 24/26, 00-549 Warszawa.

OGŁOSZENIA DROBNE

□ Dyrekcja Publicznego Gimnazjum Gminnego 
w Dębem Wielkim, woj. mazowieckie, zatrudni 
od 1 września 2001 r. psychologa oraz nau­
czycieli następujących specjalności: język pol­
ski, j. francuski, j. angielski, matematyka, histo­
ria, informatyka, wychowanie fizyczne. Istnieje

możliwość zamieszkania w lokalu służbowym. 
Tel. (0-25) 757-74-81

□ Gimnazjum w Węglińcu zatrudni z dniem 
1.09.2001 r. nauczycieli następujących specjal­
ności: j. angielski, j. niemiecki, chemia. Dla 
małżeństwa zapewniamy mieszkanie. Informacji 
udziela sekretariat gimnazjum — tel. (0-75) 77- 
120-32. Oferty proszę składać osobiście lub 
pisemnie pod adresem: Gimnazjum, ul. T. Koś­
ciuszki 5, 59-940 Węgliniec, woj.dolnośląskie.

41--

Chciałabym 
skończyć 
z ciągłym 
przepisywaniem 
tych samych 
informacji!.

> Ot

Zamów nowy, 
bezpłatny 
katalog!

Co zrobić, 
by wiedzieć więcej 
o naszej szkole ?

VULCAN
ZARZĄDZANIE OŚWIATĄ

ul. Kazimierska 15 
51-657 Wrocław 
tel. (0-71) 348 01 01 
fax 348 01 03 
www.vulcan.edu.pl 
vulcan@vulcan.edu.pl

koordynator%25c2%25ae_interszkola.pl
http://www.vulcan.edu.pl
mailto:vulcan@vulcan.edu.pl
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Wytwórnia Mebli 
Szkolnych 

oferuje po niskich cenach:

• meble szkolne
Zapewniamy transport. Większe 

zamówienia dostarczamy bezpłatnie. 
Zamówienia kierować

Wytwórnia Mebli Szkolnych 
62-300 Września, ul. Słowackiego 48 
teł. (0-61) 436-13-50

POSIADAMY WYMAGANE 
CERTYFIKATY

PROGRAMY KOMPUTEROWE
dla szkół, zespołów szkół i wydziałów oświaty

SEKRETARIAT UCZNIOWSKI 
NADLICZBÓWKI 
KADRY 
KADRY I PLACE 
PLAN LEKCJI

ZEGARY SZKOLNE
ELEKTRONICZNA WOŹNA
sama włącza dzwonki

10 LAT GWARANCJI

DZWONKI BEZSTRESOWE
supernowoczesne TANIE bez VAT

TABLICE SPORTOWE wyników

PAWTRONIK 
elektronika 
profesjonalna 

01-459 Warszawa
ul. Górczewska 163 b
zamówienia telefoniczne:
(0-22) 837-05-87 lub 0-601-95-02-87

Sztandary 
Szkolne

i inne 

Haft artystyczny ręczny 
Zakład Hafciarski 

KAZIMIERA WOLIŃSKA 
ul. Hutnicza 28, 
20-218 Lublin, 

tel. (081) 746-40-82 
Zapraszamy od 10.00 do 17.00

Organizujemy 
2-dniowe kursy 
„Kierowników 

wycieczek szkolnych” 
w Czechach.

Zapewniamy wyżywienie, 
przejazd luksusowym 

autokarem. Program kursu 
zatwierdzony przez K.O. 

Cena 200 zł. Wyjazdy grupowe 
(min. 40 osób) — cena od 

140—160 zł.
Ww. kursy podlegają refundacji 

do 100 zł.
Szczegółowe informacje 

pod numerami 
tel. 0-77 454-99-15, 

454-82-64.

DZWONKI SZKOLNE 
sterowniki programowalne 

zegary korytarzowe, melodie przez radiowęzeł itp. 

TABLICE WYNIKÓW 
sportowych na każdą halę 
Wymiary od 107x82 do 732x312 cm. 
Profesjonalna obsługa wszystkich gier 
halowych, rewelacyjna niezawodność!

Największe instalacje: SPODEK - 
w Katowicach i ARENA w Poznaniu 

na ME’99 w koszykówce kobiet. 
Ponad 300 instalacji w tym w 9 klubach 

I ligi koszykówki mężczyzn.

ESK mgr inż. Stanisław Gardynik, 
05-090 Raszyn, Olszowa 68.
Tel./Fax (022) 720-22-20

700 zł
250 zl
500 zl
850 zł
500 zł

PORADNIK DYREKTORA 
I KSIĘGOWEGO SZKOŁY 

BOHDANA ORŁOWSKIEGO
Kompletna wiedza prawna dotycząca zarządzania 

placówką oświatowo-wychowawczą

Opracowanie zawiera:
• 380 jednolitych tekstów obowiązujących ..... • 450 haseł tak dobranych, że obejmują całość 

ustaw, rozporządzeń, zarządzeń, zagaffleń związanych z zarządzaniem oświatą,
• wykładnie MEN, komentarze autorskie, • 150 wzorów druków, umów, regulaminów,

całość uzupełniona obszernym indeksem, spisem druków, indeksem aktów prawnych...

Więcej informacji, warunki promocji i BEZPŁATNA 
wersja programóww Internecie na stronie 

www. te zetco m. ny sa. p I

PPU TeZetCom 48-303 Nysa ul. Kozielska 61 
tel.fax (077) 433-55-77 tel. 0602-535 ^624

SZTANDARY
Proporce — Szarfy

Pracownia Haftu M. X4. pfus
d. firma L. Mierzejewska, rok zał. 1948

02-032 Warszawa, ul. Filtrowa 83 m.49 
teL/fax (0-22) 822-24-32, 

tel. kom. 0-602-324-304, 0-604-449-377

e-mail sztandary® mail.sztandary.com.pl 
www.sztandary.com.pl

SZTANDARY
szkolne, zakładowe 

i organizacyjne 
wykonuje pracownia

HAFT ARTYSTYCZNY

Dorota Stróżewska, ul. Różana 4 
62-002 Suchy Las k.Poznania 
tel. (0-61) 812-56-03, 812-55-93

Tablice 
rozkładu zajęć i| 
kotkowe i magnetyczne

5 § 
Tablice szkolne: 
zielone, białe ?
aulowe, 2
OglOSZeń tekstylne i korkowe g

e.
realizacja indywidualnych zamówień s

OGŁOSZENIA DROBNE

WARSZTAT 
RYBACKI 
42-583 Bobrowniki

tel. (0-32) 287-42-73; 0603974349 
tel./fax (0-32) 287-42-62,

sieci ochronne 
i sportowe 

na ściany 
okna i sufity

Cena netto od 7,00 zł/m2
Montaż na życzenie 

lub dostawa osprzętu 
do samodzielnego założenia. 

Mycie okien 
na dużej wysokości.

L_J
□ Wiosenne weekendy: Lwów
— 30.03—1.04, cena 300 zł + 40 USD; 
Ryga—Tallin — 1.05—6.05, cena 700 zł 
+ 70 USD. Autokar, noclegi, posiłki, pro­
gram. Szczegółowe informacje i zgłosze­
nia: tel./fax (0-22) 823-23-16 — „Prima" 
zaprasza.
□ Dyrektor Gimnazjum w Teresinie, pow. 
Sochaczew, woj. mazowieckie, zatrudni na­
uczycieli (małżeństwo) z pełnymi kwalifika­
cjami do nauki języka angielskiego lub an­
gielskiego i niemieckiego. Zapewniamy 
mieszkanie służbowe. Kontakt tel.: (0-46) 
86-137-35.

GWOŹDZIE GRAWEROWANE 
OZDOBNE Z ORNAMENTAMI 

OKUCIA I DRZEWCE 
DO SZTANDARÓW 

Usługi wysyłkowe 
Tel. (0-34) 365-22-77 
Fax (0-34) 362-97-27 

10.00—16.00

KSIĄŻKA
jedyna na polskim rynku tak obszerna i zawsze aktualna, 3 tomy, 

ponad 900 luźnych kartek pozwalających na okresową aktualizację treści.

PROGRAM KOMPUTEROWY
wersja Windows NT/95/98 na CD.

Użytkownicy programu płacą tytko za aktualizację.

Książkę lub program wykorzystuje 12 000 placówek. Baza danych od ponad 8 lat jest 
systematycznie aktual izowana. Aktualnie w sprzedaży IX wydanie książki ze stanem prawnym 
na dzień 1 listopada 2000 r. Program i książkę można kupić po uprzednim zamówieniu 
pisemnym lub telefonicznym u wydawcy do wyczerpania nakładu.

Następne X wydanie książki dopiero w 2002 roku!

Autorzy publikacji odpowiadają swoim klientom na każde szczegółowe pytanie dotyczące 
zarządzania placówką oświatowo-wychowawczą.

Wydawnictwo
05-510 Konstancin-Jeziorna
ul.Batorego 16 P.O.BOX 43,
tel.(0-22) 756 42 73 fax: (0-22) 754 03 93

Do wynajęcia na kolonie

120 miejsc
w Internacie Zespołu Szkół Mechanicznych 

w Kołobrzegu, ul. Piastowska 9,

w okresie wakacji roku 2001 
telefon: (0-94) 35-220-39 w godz. 8.00-15.00, 

DANUTA MIŚTAK

Firma R.B.M. sp. zo.o.
będąca liderem w sprzedaży regenerowanego sprzętu infor­
matycznego, ma przyjemność przedstawić promocyjną ofertę 
przygotowaną specjalnie dla szkół na terenie całej Polski.

Proponujemy m.in.:

HP VECTRA P 233Mhz, 64 MB RAM, 3,2 GB HDD, CD x 48, 
karta graficzna, monitor 14” SVGA, klawiatura, mysz

Cena netto 1700 zł
COMPAO P 166; 32 MB RAM; 1,6 GB HDD; k. graf.; klawiatura; 
mysz; monitor 14" SVGA

Cena netto 950 zł

Sprzęt przez nas oferowany jest markowy i całkowicie zregenero­
wany.
Naszych referencji mogą udzielić:
Szkoła Podstawowa w Osięcinach, ZDZ w Zielonej Górze, 
„Legitime” w Szczecinie, Prywatna Policealna Szkoła dla Doros­
łych w Drawsku Pomorskim, Szkoła Podstawowa w Radomyślu 
nad Sanem i inne...
Oferta aktualna do wyczerpania zapasu magazynowego.

R.B.M. sp. z o.o. tel. 095 7557031, 095 7557784, 
0603663410, 0603663411, fax 095 7557032.

WARUNKI PRENUMERATY
1. Wpłaty na prenumeratę przyjmowane są na okresy kwartalne.
2. Cena prenumeraty krajowej na II kwartał 2001 r. wynosi 33,80 zł. (w tym VAT)
3. Wpłaty na prenumeratę przyjmują:

a) jednostki kolportażowe „RUCH” SA właściwe dla miejsca zamieszkania lub 
siedziby prenumeratora.

Dostawa egzemplarzy następuje w uzgodniony sposób;
b) od osób lub instytucji zamieszkałych lub mających siedzibę w miejscowościach, 

w których nie ma jednostek kolportażowych „RUCH”, wpłaty należy wnosić na 
konto „RUCH” SA Oddział Warszawa w PBK S.A. XIII O/Warszawa 11101053- 
16551-2700-1-67 lub w kasach Oddziału Warszawa, ul. Towarowa 28, czynnych 
codziennie od poniedziałku do piątku w godz. 8.00—14.00, jeżeli cena czasopism 
w prenumeracie przewyższa kwotę 1,50 zł/egz. Dostawa w takim przypadku 
odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej prenumeraty, tzn. pod opaską.

4. Cena prenumeraty ze zleceniem dostawy za granicę jest o 100 proc, wyższa od 
krajowej.

Wpłaty przyjmuje „RUCH” SA Oddział Krajowej Dystrybucji Prasy na konto 
w kasach Oddziału. Dostawa odbywa się pocztą zwykłą w ramach opłaconej 
prenumeraty, z wyjątkiem zlecenia dostawy pocztą lotniczą której koszt w pełni 
pokrywa zamawiający.

5. Terminy przyjmowania wpłat na prenumeratę krajową i zagraniczną ze zleceniem 
dostawy za granicę od osób zamieszkałych w kraju:
do 05.03 — na II kwartał 2001 r.

6. Zlecenia na prenumeratę dewizowąprzyjmowane od osób zamieszkałych za granicą 
realizowane są od dowolnego numeru w danym roku kalendarzowym.
Informacje o warunkach prenumeraty i sposobie zamawiania udziela „RUCH” SA 
Oddział Warszawa, 00-958 Warszawa, ul. Towarowa 28, tel. 620-10-39, 620-10-19, 
620-12-71 w. 2442, 2366.
Prenumerata pocztowa jest prowadzona na terenie całego kraju.
Przedpłaty na prenumeratę są przyjmowane we wszystkich urzędach pocztowych na

terenie całego kraju oraz przez listonoszy (od osób niepełnosprawnych w miastach) 
od wszystkich mieszkańców wsi i małych miasteczek, gdzie dostęp do urzędu 
pocztowego jest utrudniony, w terminach:
— do 30 listopada — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 stycznia następnego 
roku
— do końca lutego — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 kwietnia
— do 31 maja — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 lipca
— do 31 sierpnia — odnośnie prenumeraty realizowanej od 1 października.
Wszystkie urzędy pocztowe bez względu na miejsce zamieszkania (siedzibę) 
prenumeratora przyjmują przedpłaty do 25 listopada, lutego, maja, sierpnia z uwzglę­
dnieniem okresów przedpłat podanych wyżej.
Wpłaty na prenumeratę są przyjmowane bez pobierania dodatkowych opłat i bez 
obowiązku wypełniania blankietów wpłat.
Prenumerata prasy obejmuje pełne okresy kalendarzowe bieżącego roku: kwartał, 
półrocze, trzy kwartały, rok.
Zaprenumerowane egzemplarze są doręczane do miejsca zamieszkania prenumera­
tora lub jego siedziby bez pobierania dodatkowych opłat.

mail.sztandary.com.pl
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psy
POD TABLICĄ

IV Warszawie skończył się 
właśnie wielki sejmik wychowaw­
czy; Marek Kotański zachęca ty­
siące młodych łudzi, by w połu­
dnie 27 lutego stawili się w cent­
ralnych punktach swych miast 
i wzięli udział w happeningu 
,, Gwiaździsty szlak czystych 
serc”, dając świadectwo, że nie 
warto umierać przez narkotyki, 
a w TVP — dziesiątki stosow­
nych reportaży.

Obejrzałam właśnie jeden taki, 
poświęcony zwalczaniu narko­
manii. Młodzież wyrażała w nim 
swoje desinteressement najczę­
ściej stosowanymi w tym celu 
metodami. A więc tradycyjną po­
gadanką ostrzegawczą w wyko­
naniu wychowawcy lub pedago­
ga szkolnego, od czasu do czasu 
urozmaicaną prelekcją w wyko­
naniu policyjnego speca ,,od 
zwalczania".

Wizyty mundurowych w szko­
łach wywołują największe wraże­
nie w klasach I—III. Tu obecność 
policjanta czy strażaka wspomi­
nana jest długo i z należytym 
szacunkiem. W klasach star­
szych autorytet munduru nie jest 
już tak wielki i nie wystarczy 
przyjść, i straszyć. Po to, by 
treści, które mają być przekaza­
ne, ,,trafiły do adresata”, muszą 
być ,.opakowane” szczególnie 
atrakcyjnie. Niektóre stosowane 
formy przechodzą jednak naj­
śmielsze wyobrażenia.

Oto zobaczyliśmy, że do wy­
krywania narkotyków, przemy­
canych przez uczniów do klas, 
wykorzystuje się także specjal­
nie szkolone psy. Taki super 
Azor lata po klasie, niby to przy­
jaźnie merdając ogonem obwą­
chuje po kolei skulonych w ław­
kach delikwentów i bezbłędnie 
wykrywa, co każdy z nich ma ,,za 

skórą”. Obrazki rodem z amery­
kańskich seriali pokazujących 
życie codzienne tamtejszych 
szkół publicznych.

Jakie czasy, takie metody 
— pomyślałam — w pierwszym 
odruchu tłumacząc sobie, że dla 
uchronienia młodych przed tak 
wielkim niebezpieczeństwem, ja­
kim są narkotyki, nieważne są 
formy — każda jest dobra, byle 
skuteczna. Przecież rodzicom 
nastolatków jest dokładnie obo­
jętne czy dealera wykryje nau­
czyciel, policjant, czy też dzielny 
owczarek. Ważne, że wykrył 
i szybko można zacząć działać. 
A raczej przeciwdziałać. Jednak 
po chwili naszły mnie wątpliwości 
czy takie metody nie są zbyt 
radykalne?

Przedstawiciele obwąchiwa­
nej młodzieży twierdzą wręcz, że 
jest to jawne naruszanie ich oso­
bistych praw. I coś w tym mimo 
wszystko jest. Nawet biorąc pod 
uwagę, że niewiele mnie obcho­
dzą prawa obywatela szerzące­
go śmierć, jednak ryzykowna wy- 
daje się być obrona prawa przy 
pomocy wychodzenia poza zwy­
czaje i normy powszechnie przy­
jęte. Nawet biorąc pod uwagę, że 
sytuacja zwyczajna nie jest.

Podobnie kontrowersyjnie 
przyjęta została akcja wyposa­
żania szkół w promocyjne ze­
stawy testów wykrywających na­
rkotyki, przeprowadzona swego 
czasu na warszawskiej Pradze 
Północ. Została ona zorganizo­
wana przy okazji szkolenia peda­
gogów i dyrektorów na temat 
narkomanii. Pedagodzy szkolni 
mieli rozdać testy tym rodzicom, 
którzy podejrzewali, że ich dziec­
ko może mieć kontakt z narkoty­
kami. Nikt niczego nie musiał 
kwitować, zwracać, ani informo­

wać o wynikach badań. Po pros­
tu pełna anonimowość. Organi­
zatorom chodziło o to, by za 
pośrednictwem szkół zwrócić 
uwagę rodziców na niewątpliwe 
zagrożenie. / choć przez uczest­
ników propozycja została przyję­
ta, co prawda bez entuzjazmu, 
lecz życzliwie, to jednak później 
rozlegały się głosy, że nie tędy 
droga i to nie szkoły powinny się 
tym zajmować.

Wydaje się, że w tym wszyst­
kim jest ważne, by nie zamykać 
oczu na realnie istniejące zagro­
żenie i nie udawać, że problemu 
nie ma.

Bo choć psy pod tablicą w pier­
wszym momencie wywołały 
ostrą dyskusję o zagrożonych 
wolnościach ucznia, to jednak 
niewątpliwym pozytywnym skut­
kiem ich wizyty w klasach jest 
przeniesienie dyskusji na temat 
tychże wolności z poziomu dy­
wagacji akademickich na poziom 
realnego życia. A ono ma zbyt 
wiele barw, by kusić się na jedno­
znaczne oceny, tak z jednej, jak 
i drugiej strony.

Proponowane przez Marka 
Kotańskiego promowanie mody 
na niebranie, tworzenie w szko­
łach Klubów Czystych Serc, 
wspierane skuteczną stałą pracą 
wychowawczą, kiedyś w końcu 
przyniesie oczekiwane owoce.

Pytanie tylko, jaka praca wy­
chowawcza będzie skuteczna? 
Być może odpowiedź na to pyta­
nie przyniesie wspomniany na 
początku felietonu sejmik wy­
chowawczy. Jedno jest pewne 
— młodzież woli słuchać tych, 
którzy sami w narkotyki wpadli 
i teraz próbują z lepszym lub 
gorszym skutkiem wyjść z nało­
gu.

Oni są wiarygodni dużo bar­
dziej od kogoś, kto do nich prze­
mawia mając nawet bardzo dużą 
wiedzę teoretyczną. Takiemu 
byłemu narkomanowi się po pro­
stu wierzy, bo na własne oczy 
można się przekonać do czego 
prowadzi bezkrytyczne uleganie 
modzie. Modzie na śmierć. A od­
mawianie jest niesłychanie trud­
ne. Bo przecież nie chcąc nawet 
spróbować, można się narazić 
na ostracyzm towarzyski, które­
mu mało kto w wieku lat nastu 
jest w stanie sprostać. I w tej 
nauce odmawiania powinni po­
móc wychowawcy.

b m g szystko wskazuje, że 
|/|X w rezultacie wzmożo­

nej walki ministra Ka­
czyńskiego z wszelkiego rodzaju 
przestępczością zorganizowaną, 
pierwsze ofiary padną pośród lu­
dzi ,,S”, związku za wodo wego ak­
tualnie przy władzy. Oto bowiem 
trwa dochodzenie w sprawie po­
bytu przewodniczącego Mariana 
K. w ośrodku wypoczynkowo- 
-szkoleniowym, za co płacił kon­
cern paliwowy, co niektórzy usiłu­
ją kwalifikować jako czyn bliski 
korupcji w gronie kandydata na 
prezydenta. Co prawda nikt nie 
określił jeszcze, czy korumpowa­
no przewodniczącego, czy może 
kombinat, tym niemniej jakby nie 
patrzeć, coś na rzeczy jest. Mam 
nadzieję, że minister Kaczyński, 
były członek ,,S”, rychło dotrze do 
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WROCŁAWSKIE
owego ,,czegoś". I nie tylko ja 
liczę, że w dodatku stanie się to 
jeszcze przed wyborami parla­
mentarnymi. O He do tego czasu 
pan Kaczyński nadal będzie mini­
strem.

Z Wrocławia, z drugiego końca 
kraju, napływają ostatnio wiado­
mości wskazujące, że ,,S” może 
być pociągnięta do odpowiedzial­
ności także za inne czyny niezbyt 
praworządne. Mam oto przed so­
bą pismo Regionalnej Izby Ob­
rachunkowej, w którym ,,jak byk" 
stoi, że wrocławska ,,S”podpisała 
porozumienie z władzami stolicy 
regionu, określające ,,niezbędne 
koszty eksploatacyjne w ramach 
wynegocjowanego ryczałtu". I to 
na mocy tegoż dokumentu w mi­
nionych trzech latach miasto uisz­
czało na konto tamtejszej „S" 
dwadzieścia kilka tysięcy złotych. 
Ryczałtem! Wrocławskie RIO 
przypomina zatem, że takie finan­
sowanie związku zawodowego 

absolutnie nie należy do zadań 
jednostek samorządu terytorial­
nego, jest dowodem łamania 
przepisów także tych o finansach 
publicznych. Ciekawe, że choć 
RIO zażądała zaprzestania dal­
szego takiego finansowania,, nie­
zależnej i samorządnej” ,,S”, to 
zarazem nie nakazała zwrotu ca­
łej nienależnie pobranej gotówki. 
Jeżeli więc w którejś z tamtej­
szych szkół zabraknie, na przy­
kład na obiady dla co biedniej­
szych uczniów, to być może dlate­
go, że pieniądze na nie już, za 
przeproszeniem, skonsumowała 
,,S”. Biorąc pod uwagę, że Polska 
Akcja Humanitarna wydaje obia­
dy w cenie 4 zł sztuka, wrocławs­
ka ,, Solidarność” wrąbała ich pra­
wie 15 tysięcy. Tak oto w solidar­
nościowym, bo rządzonym przez 

tę ekipę, Wrocławiu w praktyce 
wdrażane jest niegdysiejsze has­
ło o równych żołądkach.

Jeśli niektóre panie i panowie 
z tamtejszej ,,S” obruszą się za 
obiadowe skojarzenia, radziłbym 
zastanowić się, czy to i tak nie 
lepsze, niż inne asocjacje. Albo­
wiem gdybym dłużej dywagował 
nad określeniem — ,,koszty eks­
ploatacyjne" — przywiązanym 
do, mówiąc językiem uczniów, fa­
cetów i facetek, to niechybnie mó­
głbym pomyśleć, iż wygląda na to, 
że we Wrocławiu ujawniła się oto 
pokaźna grupa całkiem tanich la­
sek.

A jeśli idzie o rolę szefa związ­
ku, który zgodził się na taki, a nie 
inny ,,wynegocjowany ryczałt”... 
niech zdecydują raczej miejsco­
we organy ścigania. Po sukce­
sach miesięcy dyżurów przy prze­
lotowych trasach mają pewnie 
więcej doświadczenia.

WOJCIECH SIERAKOWSKI

Obserwacje GIMCYKL TO JEST TO
W drugim roku reformy jej twór­

cy odnieśli już bezapelacyjne 
osiągnięciajeśli chodzi o wzboga­
cenie słownictwa polskiego i co 
bardziej znaczące, zwiększenie 
liczby godzin zajęć fizycznych. 
Nie we wszystkich szkołach, ale 
tych, dla których reforma miała 
być źródłem szczęścia wszelakie­
go, a przede wszyskim miejscem 
wyrównywania szans edukacyj­
nych — a więc w placówkach 
wiejskich.

Okazało się bowiem, że o g i tri­
busach, które otrzymać miały 
gminy po wprowadzeniu reformy 
strukturalnej, wiele z nich może 
tylko pomarzyć. Tak jak gmina 
Sośno w woj. kujawsko-pomors­
kim. Jej starania o przydział auto­
busu szkolnego MEN potraktowa­
ło odmownie, mimo że wieś jest 
biedna, popegeerowska.

W tej sytuacji gmina, chcąc 
wywiązać się ze swego ustawo­
wego obowiązku, to jest zapew­
nienia dowożenia uczniów, za­
kupiła... 10 rowerów, bo na tyle 
było ją tylko stać. I przekazała 
je uczniom mieszkającym w od­
ległej o 4 km od szkoły osadzie.

Codziennie więc rano ucznio­
wie zamiast do gimbusów wsiada­
ją na gimcykle i pedałują ile sił do 
szkoły. Jak zapewniono mnie, 
wraz z opiekunem, który, jak łatwo 
sobie wyobrazić, nie może znaj­
dować się jednocześnie na po­
czątku i końcu peletonu, jak to 
zdawałoby się być wskazane ze 
względu na bezpieczeństwo pod­
opiecznych.

Wychodzi jednak na to, że gim- 
cykli nie wystarczyło dla wszyst­
kich uczniów podążających kilka 
kilometrów do szkoły w Przepeł- 
kowie. Jak bowiem się dowiedzia­
łam, wkrótce ma ich być więcej, 
konkretnie o siedem. Tyle bo­
wiem, na wieść o finansowych 
trudnościach gminy, zadeklaro­
wała przekazać w darze Holan­
dia.

Nie wiem w jakim stanie fizycz­
nym i zdrowiu docierają dzieci na 
zajęcia, a potem po skończonych 
lekcjach do rodzinnych domów, 
ale jako matka dwóch synów, za­
palonych swego czasu rowerzys­

tów, pamiętam, że zawsze tego 
typu eskapady kończyły się pod 
prysznicem i zmianą ubrania. Czy 
takie możliwości zadbania o swo­
je zdrowie mają uczniowie 
w szkole w Przepełkowie, w gmi­
nie Sośno?

Z tego co wiem, nauczyciele 
i dyrekcja na nieobecności posia­
daczy gimcykli patrzą dość łas­
kawym okiem. Nie zawsze, ale 
wówczas, gdy za oknem pada, 
wieje, a droga, którą codziennie 
przemierzają ich podopieczni jest 
śliska lub grząska.

W tej sytuacji nie pozostaje nic 
innego, jak modlić się o dobrą 
pogodę i siłę uczniowskich nóg. 
Bo to od nich, w znacznej mierze, 
zeleży realizacja obowiązku szko­
lnego grupy wiejskich uczniów. 
A to zaś, jak wiadomo, nie pozo­
staje bez znaczenia na osiągane 
przez nich wyniki w nauce, / zapo­
wiadane wielokrotnie przez twór­
ców reformy wyrównywanie edu­
kacyjnych szans dzieci wiejskich.

KRYSTYNA STRUŻYNA
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Największa bariera, której często nawet bardzo zdolne dzieci 
wiejskie nie mogą przekroczyć, to bieda ich rodziców. Na nic 
zda się małemu Jasiowi jego ogromny potencjał intelektualny, 
skoro ojca i matki nie stać na pokrycie kosztów nauki nawet 
w gimnazjum.

Na wyrównanie szans młodzieży z terenów wiejskich 
w ubiegłym roku przeznaczono 30 min zł, za które ufundowano 
100 tys. stypendiów. Objęły one 1/3 uczniów wiejskich. Jak 
łatwo obliczyć, jest to suma symboliczna. Czy 78 min zł 
zaplanowanych na ten rok coś zmieni?

Zgodnie z art. 91.1. uczniowi przysługuje 
prawo pomocy materialnej ze środków prze­
znaczonych na ten cel w budżecie państwa 
lub budżecie właściwej jednostki samorządu 
terytorialnego. Niestety, gminy rzadko fun­
dują stypendia, gdyż nie mają środków.

Rozporządzenie Rady Ministrów z dnia 
4 sierpnia 1993 roku określa warunki, formy, 
tryb przyznawania i wypłacania oraz wyso­
kość pomocy materialnej dla uczniów (Dz.U. 
Nr 74, poz. 350; zm. z 1997 r. Nr 51, poz. 
326, z 1998 r. Nr 98, poz. 613).

Formami pomocy materialnej świadczo­
nej ze środków budżetu państwa lub budże­
tu gminy uczniom szkół publicznych dla 
dzieci i młodzieży oraz słuchaczom publicz­
nych zakładów kształcenia nauczycieli, zwa­
nymi dalej „świadczeniami”, są:
• stypedia socjalne,
• stypendia szkolne za wyniki w nauce,

bursy. Stypendium szkolne za wyniki w nau­
ce wynosi dwukrotność zasiłku rodzinnego.

Prezesa Rady Ministrów

przyznaje się uczniowi szkoły średniej, dają­
cej możliwość uzyskania świadectwa doj­
rzałości, który spełnił warunki do otrzymania 
świadectwa promocyjnego z wyróżnieniem, 
uzyskując przy tym najwyższąw danej szko­
le średnią stopni albo wykazuje szczególne 
uzdolnienia w co najmniej jednej dziedzinie 
wiedzy, uzyskując w niej celujące stopnie, 
a z pozostałych przedmiotów stopnie co 
najmniej dobre. Przyznaje się je jednemu 
uczniowi danej szkoły na okres od września 
do czerwca danego roku szkolnego. Stypen­
dium wypłaca się co miesiąc z góry.

Stypendium to jest wypłacane ze środków 
budżetu państwa i wynosi miesięcznie 1/3 

PO STYPENDIUM
• stypendium Prezesa Rady Ministrów,
• stypendium Ministra Edukacji Narodowej 

dla wybitnie uzdolnionych uczniów,
• stypendium Ministra Kultury i Sztuki za 

osiągnięcia artystyczne,
• zakwaterowanie w internacie lub bursie, 
• korzystanie z posiłków w stołówce szkoły, 

internatu lub bursy albo refundowanie 
opłat ponoszonych w stołówce prowa­
dzonej przez inny podmiot,

• zasiłek losowy.
Uczniowi lub słuchaczowi może być przy­

znane jedno lub więcej świadczeń.

Socjalne

Stypendium socjalne może być przyzna­
ne, w zależności od sytuacji materialnej 
ucznia, w pełnej lub częściowej wysokości. 
Stypendium socjalne w pełnej wysokości 
stanowi dwukrotność zasiłku rodzinnego. 
Stypendium socjalne w częściowej wysoko­
ści stanowi od 30 do 80 proc, stypendium 
w pełnej wysokości.

Szkolne

Stypendium szkolne za wyniki w nauce 
może być przyznane po pierwszym roku 
nauki uczniowi spełniającemu warunki okre­
ślone w regulaminie. Szczegółowy regula­
min przyznawania i ustalania wysokości te­
go stypendium, a także zakwaterowania 
w internacie lub bursie oraz zasiłku loso­
wego określa dyrektor szkoły lub bursy 
w porozumieniu z radą szkoły lub z radą

najniższego wynagrodzenia za pracę pra­
cowników, określanego na podstawie kode­
ksu pracy, obowiązującego w III kwartale 
albo w 11 półroczu roku budżetowego poprze­
dzającego rok budżetowy, w którym jest 
przyznawane stypendium.

Kandydatów do stypendium typuje samo­
rząd uczniowski, a w przypadku braku samo­
rządu w szkole — komisja wybrana przez 
uczniów szkoły na zasadach i w trybie okreś­
lonym w statucie szkoły.

Wnioski o przyznanie stypendium wraz 
z uzasadnieniem przedstawia się radzie 
szkoły, a jeżeli rada szkoły nie została powo­
łana — radzie pedagogicznej, w terminie do 
dnia 24 czerwca. Rada szkoły (rada pedago­
giczna) zatwierdza jednego kandydata.

Wniosek o przyznanie stypendium, za­
twierdzony przez radę szkoły (radę pedago­
giczną), dyrektor szkoły przedstawia kurato­
rowi oświaty w terminie do dnia 10 lipca. 
Kurator oświaty dokonuje analizy wniosków, 
sporządza listę zbiorczą zatwierdzonych 
kandydatów i przedstawia ją — za pośred­
nictwem ministra edukacji narodowej — pre­
zesowi Rady Ministrów w terminie do 31 
lipca.

Ministra
Edukacji Narodowej

dla wybitnie uzdolnionych uczniów może być 
przyznane wybitnie uzdolnionemu uczniowi 
szkoły średniej, który ma oceny nie niższe 
niż dobre, a w szczególności: laureatowi 
międzynarodowej krajowej olimpiady przed­
miotowej lub turnieju; laureatowi konkursu

Powiat płaci za własne dzieci
Nie każdy powiat prowadzi placówki opie­

kuńczo-wychowawcze. Nie każdy także ma 
rodziny zastępcze. Dlatego musi refundo­
wać koszty utrzymania wychowanków 
z tych placówek tym powiatom, które przy­
jęły dzieci do swoich placówek.

Zgodnie z art. 33 pkt 6 i 7 w ustawie 
o pomocy społecznej, w rozdziale 1 a zatytuło­
wanym „Opieka nad rodziną i dzieckiem” 
(Dz.U. Nr 19, poz. 238) powiat ponosi wydatki 
na utrzymanie dziecka zamieszkałego na jego 
terenie, a znajdującego się w placówce w in­
nym powiecie w wysokości odpowiadającej 
bieżącym wydatkom ponoszonym na ten cel.

Z tym, że kwotę tę pomniejsza się o opłatę 
wnoszoną przez rodziców oraz o dotację bu­
dżetową, oczywiście jeżeli placówka taką 
otrzymuje.

Z kolei na dziecko skierowane do rodziny 
zastępczej, powiat, w którym dziecko to zamie­
szkuje, zwraca koszty utrzymania w łącznej 
wysokości kwoty związanej ze świadczeniami 
przysługującymi zarówno rodzinie, jak i dziec­
ku. Koszty te wypłaca tylko do końca roku 
kalendarzowego, w którym dziecko zostało 
w tej rodzinie umieszczone.

W następnych latach koszty pobytu dziecka 
w rodzinie zastępczej będzie już ponosił po­

na pracę naukową, organizowanego przez 
instytucję lub stowarzyszenie naukowe; 
uczniowi uzyskującemu celujące i bardzo 
dobre wyniki w nauce według indywidual­
nego programu lub toku nauczania.

Wniosek o stypendium składa kuratorowi 
rada pedagogiczna na podstawie uchwały 
podjętej po zakończeniu klasyfikacji rocznej 
i po zasięgnięciu opinii rady szkoły. Z kolei 
kurator dołączając własną opinię przedsta­
wia wniosek ministrowi edukacji do 30 lipca 
każdego roku.

Ministra Kultury i Sztuki

za osiągnięcia artystyczne może być przy­
znane uczniowi średniej szkoły artystycznej, 
który uzyskał za okres (semestr) bardzo 
dobrą średnią ocen z przedmiotów artys- 
tyczno-zawodowych oraz uczniowi — laure­
atowi krajowego lub międzynarodowego 
konkursu.

Wniosek o przyznanie stypendium składa 
ministrowi dyrektor szkoły, której uczniem 
jest kandydat do stypendium. Stypendium 
może przyznać nie wcześniej niż po pierw­
szym roku nauki i nie częściej niż raz w roku. 
Minister ustala liczbę oraz wysokość, w każ­
dym roku szkolnym, stypendiów za osiąg­
nięcia artystyczne.

Zakwaterowanie

Opłata wnoszona przez ucznia za zakwa­
terowanie w internacie lub bursie nie może 
być wyższa niż 50 proc, kosztu utrzymania

miejsca. Do kosztu tego nie wlicza się wyna­
grodzeń pracowników i pochodnych od tych 
wynagrodzeń.

Wysokość opłaty ustala dyrektor szkoły, 
zakładu kształcenia nauczycieli lub bursy, 
który może również, ze względu na trudną 
sytuację materialnąucznia, zwolnić go w ca­
łości lub części z opłaty. Zakwaterowanie 
w internacie specjalnego ośrodka szkolno- 
-wychowawczego jest nieodpłatne.

Opłata za posiłki

Opłata wnoszona przez ucznia za posiłki 
w stołówce szkoły, internatu lub bursy równa 
jest wysokości kosztów surowca przezna­
czonego na wyżywienie, ustalonych przez 
dyrektora szkoły, zakładu kształcenia nau­
czycieli lub bursy.

Uczeń wymagający szczególnej opieki 
w zakresie żywienia może być całkowicie lub 
częściowo zwolniony z ustalonej opłaty. 
Uczniowi takiemu może być także całkowi­
cie lub częściowo refundowana opłata pono­
szona przez niego w stołówce prowadzonej 
przez inny podmiot na podstawie umowy 
zawartej z dyrektorem szkoły.

Częściowa opłata i częściowa refundacja 
opłaty stanowi od 30 do 80 proc, opłaty 
zgodnie ustalonej lub określonej w umowie.

Opłatę wnoszonąprzez ucznia za korzys­
tanie z posiłków w stołówce szkoły, internatu 
lub bursy oraz wysokość refundacji opłaty 
ponoszonej przez ucznia w stołówce prowa­
dzonej przez inny podmiot ustala dyrektor 
szkoły lub bursy w porozumieniu z radą 
szkoły lub bursy.

wiat, na którego terenie dziecko przebywa, 
czyli ten, który zatrudnia rodzinę zastępczą, 
która przyjęła dziecko z innego powiatu.

Zasiłek losowy może być przyznany 
uczniowi, który przejściowo znalazł się w trud­
nej sytuacji materialnej. Zasiłek losowy może 
być przyznany w formie pieniężnej lub rzeczo­
wej, jednorazowo lub kilkakrotnie w okresie 
roku szkolnego. Zasiłek losowy nie może być 
wyższy niż pięciokrotność zasiłku rodzinnego.

Stypendium socjalne wypłaca się co mie­
siąc z góry. W przypadku ucznia kończącego 
naukę ostatnie stypendium wypłaca się za 
miesiąc, w którym ukończył on naukę.

OPIEKA 
ZDROWOTNA

Przepisami określającymi opiekę 
zdrowotną nad uczniami są: ustawa 
z dnia 6 lutego 1997 r. o powszech­
nym ubezpieczeniu zdrowotnym 
(Dz.U. 97.28.153) oraz rozporządze­
nie ministra zdrowia i opieki społecz­
nej z dnia 5 listopada 1992 r. w spra­
wie zakresu, organizacji oraz form 
opieki zdrowotnej nad uczniami 
(Dz.U. nr 87, poz. 441 ze zm.).

Zgodnie z tymi przepisami, 
uczniom przysługuje prawo do opieki 
zdrowotnej obejmującej: bezpłatne 
świadczenia zdrowotne publicznych 
zakładów opieki zdrowotnej, 
a w szczególności świadczenia profi­
laktyczne, lecznicze i rehabilitacyjne 
oraz orzekanie o stanie zdrowia; bez­
płatne leczenie uzdrowiskowe; za­
opatrzenie w leki i artykuły sanitarne 
w zakresie określonym w ustawie 
o zasadach odpłatności za leki i ar­
tykuły sanitarne; zaopatrzenie 
w przedmioty ortopedyczne i środki 
pomocnicze na zasadach ustalonych 
w przepisach odrębnych dla osób 
ubezpieczonych.

Stałą opiekę zdrowotną nad 
uczniami w siedzibie szkoły spra­
wuje zgodnie ze swoimi upraw­
nieniami zawodowymi pielęgniar­
ka (higienistka szkolna), do której 
zadań należy w szczególności: wy­
konanie i interpretowanie badań 
przesiewowych; współudział w przy­
gotowaniu powszechnych lekarskich 
badań uczniów i wykorzystanie wyni­
ków tych badań; sprawowanie opieki 
nad uczniami z problemami zdrowot­
nymi, szkolnymi i społecznymi; udział 
w organizowaniu i wykonywaniu 
szczepień ochronnych; sprawowanie 
kontroli warunków higieniczno-sani­
tarnych w środowisku szkolnym.

Pielęgniarka (higienistka szkolna) 
w realizacji zadań współpracuje z le­
karzem, rodzicami, dyrektorem szko­
ły, radą pedagogiczną, nauczyciela­
mi i wychowawcami.

Tyle mówi suchy przepis prawny, 
a życie wskazuje, że od decyzji wój­
tów i burmistrzów zależy, czy w wa­
szych szkołach będzie przyjmować 
pielęgniarka, internista czy stomato­
log. Jedyny sposób — uzbroiwszy 
się w rozporządzenie tworzyć lob­
by na rzecz przywrócenia gabine­
tów pielęgniarskich i lekarskich 
w waszych szkołach.

DO I ZE SZKOŁY
Zgodnie z art. 17 ustawy o sys­

temie oświaty z 7 września 1991 roku 
z późn. zm. sieć publicznych szkół 
powinna być zorganizowana w taki 
sposób, aby wszystkim dzieciom za­
pewnić spełnienie obowiązku szkol­
nego. Ustawodawca redagując ten 
przepis myślał o takim rozplanowa­
niu szkół, aby droga do nich nie była 
męcząca, w przeciwnym bowiem 
wypadku efektywność nauczania 
jest już znacznie niższa.

Droga dziecka z domu do szkoły 
nie może przekraczać: 3 km 
— w przypadku uczniów klas I—IV 
szkół podstawowych, 4 km •— w przy­
padku uczniów klas V—VI szkół pod­
stawowych oraz uczniów gimnazjów.

Jeżeli dziecko mieszkające w da­
nym obwodzie ma dalej do szkoły, 
obowiązkiem gminy jest zapew­
nienie bezpłatnego transportu 
i opieki w czasie przewozu lub, 
uwaga, zwrotu kosztów przejazdu 
środkami komunikacji publicznej.

Gmina jest także zobligowana do 
zapewnienia bezpłatnego transportu 
i opieki dla dzieci niepełnospraw­
nych.
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ODDZIAŁY PRZEDSZKOLNE 
NA WSI

Jestem dyrektorem szkoły położonej 
na terenie miasta. Jednak 2 oddziały 
zlokalizowane są na terenie wsi. Proszę 
o odpowiedź, czy w związku z tym 
przysługuje mi dodatek wiejski? (H.J. 
Pruszków)

Odpowiadając na list Czytelnika informuję, 
że zgodnie z art. 54 ustawy Karta Nauczyciela 
jedynie nauczycielom posiadającym wyma­
gane kwalifikacje, a zatrudnionym na terenie 
wiejskim lub w mieście liczącym do 5000 
mieszkańców przysługują dodatki socjalne, 
jakimi są dodatek mieszkaniowy i dodatek 
wiejski. Tak więc z uwagi na to, że Pruszków 
liczy ponad 5000 mieszkańców, wyżej wymie­
nione dodatki Panu nie przysługują. Nato­
miast przysługują nauczycielom, którzy będą 
wykonywali pracę w oddziale położonym na 
terenie wsi lub miasta do 5000 mieszkańców.

WYNAGRODZENIE 
A STAN NIECZYNNY

Jestem zatrudniony w charakterze 
nauczyciela w szkole podstawowej po­
łożonej na wsi. Prawdopodobnie od 
1 września 2001 roku będę przebywał 
w stanie nieczynnym. Chciałbym się 
dowiedzieć, jakie składniki wynagro­
dzenia oprócz wynagrodzenia zasad­
niczego będę otrzymywał w tym cza­
sie? Co z urlopem wypoczynkowym za 
rok 2002? Czy zobowiązany będę do 
częściowego wykorzystania tego urlo­
pu w naturze, a za pozostałą część 
dyrektor wypłaci mi ekwiwalent? Jeżeli 
tak, to za ile? (T.R. Kostowiec)

Nauczyciel, którego w związku ze zmiana­
mi organizacyjnymi powodującymi zmniejsze­
nie liczby oddziałów w szkole lub zmian planu 
nauczania uniemożliwiających dalsze zatrud­
nienie nauczyciela w pełnym wymiarze zajęć, 
na jego wniosek przeniesiono w stan nieczyn­
ny, otrzymuje w tym czasie wynagrodzenie 
zasadnicze oraz inne świadczenia pracow­
nicze do czasu rozwiązania stosunku pracy.

Do świadczeń, o których mowa w tym 
przepisie, zaliczamy dodatki socjalne, którymi 
są mieszkaniowy i wiejski. Oznacza to, że 
w okresie stanu nieczynnego nauczyciel 
oprócz wynagrodzenia zasadniczego otrzy­
muje dodatek wiejski i mieszkaniowy pod 
warunkiem, że jest do tych dodatków upraw­
niony. Jak wynika z art. 66 ust. 2 ustawy Karta 
Nauczyciela w razie niewykorzystania przy­
sługującego urlopu wypoczynkowego z powo­
du rozwiązania lub wygaśnięcia stosunku pra­
cy nauczycielowi przysługuje ekwiwalent pie­
niężny za okres niewykorzystanego urlopu, 
nie więcej jednak niż za 8 tygodni w od­
niesieniu do nauczycieli zatrudnionych 
w szkole, w której organizacji pracy przewi­
dziano ferie letnie i zimowe.

Prawo do pierwszego urlopu wypoczyn­
kowego nauczyciel zatrudniony w placówce, 
o której mowa wyżej, uzyskuje w ostatnim 
dniu poprzedzającym ferie szkolne, a prawo 
do drugich i dalszych urlopów — w każdym 
następnym roku kalendarzowym.

Tak więc Czytelnik pozostający w dniu 
1 stycznia 2002 r. w stosunku pracy nabędzie 
prawo do urlopu wypoczynkowego za rok 
2002. W okresie pozostawania w stanie nie­
czynnym nie można wykorzystywać urlopu 
wypoczynkowego. Potwierdził to Sąd Najwyż­
szy w wyroku z 29 maja 1984 r. sygn. akt I PR 
4/84, w którym orzekł, że w okresie przewi­
dzianego w art. 20a ust. 1 Karty Nauczyciela 
stanu nieczynnego nie można nauczycielowi 
udzielić urlopu wypoczynkowego. Z uwagi na 
brak możliwości wykorzystania części urlopu 
wypoczynkowego w okresie stanu nieczyn­
nego Czytelnik otrzyma ekwiwalent pieniężny 
za 8 tygodni niewykorzystanego urlopu wypo­
czynkowego.

DODATEK MIESZKANIOWY

Jesteśmy 4-osobową rodziną nau­
czycielską. Ja z mężem pracuję na wsi. 
Proszę o udzielenie informacji, w jakiej 
wysokości przysługuje mi dodatek mie­
szkaniowy? Czy także mąż jest upraw­
niony do otrzymywania takiego dodat­
ku? (U.J. Czerwińsk)

Jednym z uprawnień socjalnych, przysłu­
gujących nauczycielom zatrudnionym na te­
renie wsi lub w mieście liczącym do 5000 
mieszkańców, przewidzianych Kartą Nauczy­
ciela, jest dodatek mieszkaniowy. Dodatek 
ten przysługuje nauczycielom posiadającym 

wymagane kwalifikacje i zatrudnionym co 
najmniej w 1/2 obowiązkowego wymiaru za­
jęć.

Do tego dodatku uprawniona jest zarówno 
Czytelniczka, jak również jej mąż. Jednak to, 
czy obydwoje będą otrzymywali to świad­
czenie, czy też jedno z nich, decyduje regula­
min wynagradzania obowiązujący na terenie 
gminy. Również wysokość tego dodatku i za­
sady jego przyznawania oraz wypłacania 
określa organ prowadzący szkołę, w której 
zatrudniona jest Czytelniczka oraz jej mąż, 
w regulaminie wynagradzania (art. 54 ust. 
7 Karty Nauczyciela).

OPIEKA NAD DZIEĆMI 
DOWOŻONYMI

Uprzejmie proszę o odpowiedź na 
następujące pytania:
• jakie kwalifikacje powinna posiadać 

osoba sprawująca opiekę nad dowo­
żonymi dziećmi?

• czy każda osoba może wykonywać tę 
pracę?

• czy powinna posiadać określone 
kwalifikacje?

• czy opiekun dowożonych dzieci po­
winien odbyć szkolenie przygotowu­
jące do wykonywanej pracy? (H.J. 
Łuków)

Aktualnie obowiązujące przepisy nie okreś­
lają wymagań kwalifikacyjnych osób sprawu­
jących opiekę nad uczniami dowożonymi do 
szkoły. Tak więc opiekę tę może sprawować 
nauczyciel, jak też pracownik zatrudniony na 
stanowisku niepedagogicznym.

Należy pamiętać, iż w przypadku pracow­
nika nie będącego nauczycielem umowa 
o pracę powinna szczegółowo określać zada­
nia i obowiązki tego pracownika.

PRAWO
DO DODATKU WIEJSKIEGO 

ZA DOWOŻENIE DZIECI

Jestem nauczycielką języka polskie­
go zatrudnioną na terenie wsi. Ponadto 
pracodawca zawarł ze mną umowę 
o pracę na czas określony na sprawo­
wanie opieki nad dowożonymi dziećmi 
do szkoły. Wynagrodzenie zostało 
ustalone zgodnie z Kartą Nauczyciela 
i zarządzeniem ministra oświaty i wy­
chowania z dnia 26 stycznia 1982 r. 
w sprawie organizacji opieki wychowa­
wczej nad uczniami dowożonymi do 
szkół zbiorczych (Dz.Urz. MOiW Nr 1, 
poz. 4). Nie wypłaca mi jednak dodatku 
wiejskiego. Czy jest to zgodne z przepi­
sami prawa? (A.L. Książenice)

Ustawa z 7 września 1991 r. o systemie 
oświaty (Dz.U. z 1996 r. Nr 67, poz. 329 ze 
zm.) w art. 17 określa, że droga dziecka 
z domu do szkoły nie może przekraczać: 
• 3 km — w przypadku uczniów klas I—IV 

szkół podstawowych,
• 4 km — w przypadku uczniów klas V i VI 

szkół podstawowych oraz uczniów gimnaz­
jów.
Jeżeli droga dziecka z domu do szkoły, 

w obwodzie której dziecko mieszka, jest dłuż­
sza — obowiązkiem gminy jest zapewnienie 
bezpłatnego transportu i opieki w czasie prze­
wozu lub zwrot kosztów przejazdu środkami 
komunikacji publicznej. Obowiązkiem gminy 
jest również zapewnienie bezpłatnego trans­
portu i opieki w czasie przewozu dzieci nie­
pełnosprawnych uczęszczających do publicz­
nych szkół podstawowych i gimnazjów.

Jak wynika z przedstawionego stanu fak­
tycznego, z Czytelniczką została zawarta do­
datkowa umowa o pracę, której przedmiotem 
jest sprawowanie opieki wychowawczej nad 
uczniami dowożonymi do szkoły. Umowa po­
wyższa spełnia wszystkie wymogi przewi­
dziane przepisami prawa pracy. Nie ma rów­
nież żadnych przeszkód prawnych, aby 
z Czytelniczką była zawarta druga umowa 
o pracę z tym samym pracodawcą.

W umowie tej pracodawca wyraźnie określił 
zasady wynagradzania, o których mowa w art. 
30 Karty Nauczyciela. Zgodnie z tym przepi­
sem wynagrodzenie nauczycieli składa się 
z wynagrodzenia zasadniczego i dodatków, 
z wyłączeniem dodatku wiejskiego i miesz­
kaniowego.

Dodatek wiejski otrzymuje nauczyciel po­
siadający wymagane kwalifikacje i zatrudnio­
ny na terenie wsi lub w mieście liczącym do 
5 tys. mieszkańców (art. 54 ust. 5 Karty 
Nauczyciela).

Należy zaznaczyć, że od 1993 r. nie obo­
wiązują już przepisy zarządzenia ministra 
oświaty i wychowania z dnia 26 stycznia 1982 
r. w sprawie organizacji opieki wychowawczej 
nad uczniami dowożonymi do szkół zbior­
czych (Dz.Urz. MOiW Nr 1, poz. 4).
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Wskazując na powyższe, dodatek wiejski 
będzie przysługiwał Czytelniczce z drugiego 
stosunku pracy pod warunkiem, że umowa 
o pracę została zawarta na co najmniej 1/2 
etatu.

DODATEK MIESZKANIOWY 
A SKŁADKA ZDROWOTNA

Mieszkam i pracuję na wsi w charak­
terze nauczyciela. Z tego tytułu otrzy­
muję dodatek mieszkaniowy. Proszę 
o informację, czy od dodatku miesz­
kaniowego powinna być odprowadza­
na składka na ubezpieczenie zdrowot­
ne, przecież świadczenie to jest zwol­
nione z podatku dochodowego od osób 
fizycznych? (G.K. Milanówek)

Zgodnie z ustawąz 13 października 1998 r. 
o systemie ubezpieczeń społecznych (Dz.U. 
Nr 137, poz. 887 ze zm.) podstawę wymiaru 
składek na ubezpieczenie stanowi przychód 
pracownika w rozumieniu przepisów o podat­
ku dochodowym od osób fizycznych, osiąga­
ny z tytułu zatrudnienia w ramach stosunku 
pracy z wyjątkiem wypłat wymienionych 
w§ 1 ust. 1 pkt. 1—32 rozporządzenia minist­
ra pracy i polityki socjalnej z 18 grudnia 1998 r. 
w sprawie szczegółowych zasad ustalania 
podstawy wymiaru składek na ubezpieczenie 
emerytalne i rentowe (Dz.U. Nr 161, poz. 
1106 ze zm.).

Oznacza to, że w podstawie wymiaru skła­
dek na ubezpieczenia społeczne uwzględnia 
się wszystkie wypłaty, które w myśl przepisów 
o podatku dochodowym od osób fizycznych 
są przychodem i nie zostały wyłączone z pod­
stawy wymiaru składek. Dodatki nauczyciels­
kie są przychodem ze stosunku pracy.

Jednocześnie wśród wypłat, które nie pod- 
legająskładkom na ubezpieczenia społeczne, 
wymienionych w § 1 ust. 1 pkt. 1—32 powoła­
nego rozporządzenia nie uwzględniono doda­
tków nauczycielskich.

Tak więc dodatki mieszkaniowe wypłacane 
nauczycielom stanowią podstawę wymiaru 
składek na ubezpieczenia społeczne, 
a w konsekwencji również na ubezpieczenie 
zdrowotne. Dodatki nauczycielskie nie mogą 
być wyłączone z podstawy wymiaru składek 
na ubezpieczenia społeczne na podstawie 
§ 1 ust. 1 pkt. 27 wymienionego rozporządze­
nia, zgodnie z którym nie stanowią podstawy 
wymiaru składek dodatkowe świadczenia nie 
mające charakteru deputatu przyznawane na 
podstawie przepisów szczególnych — kart 
branżowych. Karta Nauczyciela nie może być 
traktowana jako karta branżowa, ponieważ 
karta branżowa reguluje szczególne upraw­
nienia ogółu pracowników określonej branży.

Karta Nauczyciela natomiast reguluje pra­
wa i obowiązki tylko jednej grupy zawodowej, 
tj. pracownikówpedagogicznych i nauczycieli, 
niezależnie od tego, gdzie wykonują zawód. 
Dlatego też Karta Nauczyciela nie jest kartą 
branżową, lecz ustawą o zawodzie nauczy­
ciela.

DZIAŁKA DLA NAUCZYCIELA

Jestem młodym nauczycielem i pra­
cuję na wsi. Kiedy zwróciłem się do 
dyrektora szkoły o przyznanie działki, 
odpowiedział mi, że w wyniku noweliza­
cji Karty Nauczyciela w 2000 r. przepis 
dotyczący działek należnych nauczy­
cielowi został skreślony. Czy tak jest 
w rzeczywistości? (G.J. Książenice)

Niestety, dyrektor szkoły wprowadził Czyte­
lnika w błąd. W dalszym ciągu obowiązuje 
przepis art. 56 Karty Nauczyciela, w świetle 
którego nauczyciel zatrudniony na terenie wsi 
w wymiarze co najmniej 1/2 etatu ma prawo 
otrzymać do osobistego użytkowania i jego 
rodziny działkę gruntu szkolnego. Organ pro­
wadzący szkołę przydziela w miarę możliwo­
ści potrzebny obszar gruntu, o ile grunty 
szkolne nie wystarczają na realizację powy­
ższego uprawnienia, jednak o powierzchni nie 
większej niż o 0,25 ha.

DODATEK WIEJSKI 
A PODSTAWA 

NALICZENIA ZASIŁKÓW

Jestem dyrektorem szkoły i chciał­
bym się dowiedzieć, czy dodatek wiej­
ski wchodzi do podstawy naliczenia 
zasiłku chorobwego, zasiłków z ubez­
pieczenia społecznego? (A.K. Gro­
dzisk)

W świetle ustawy z 25 czerwca 1999 r. 
o świadczeniach pieniężnych z ubezpiecze­
nia społecznego w razie choroby i macierzyń­
stwa (Dz.U. Nr 60, poz. 636 ze zm.) podstawę 
zasiłku chorobowego stanowi przeciętne mie­
sięczne wynagrodzenie. Z uwagi na to, że 
dodatek wiejski i mieszkaniowy nie wchodzą 
do wynagrodzenia nauczyciela, lecz sądodat- 
kami socjalnymi, to nie powinny być uwzględ­
niane przy ustalaniu podstawy wymiaru wyna­
grodzenia, od którego liczone jest wynagro­
dzenie za czas niezdolności do pracy oraz 
zasiłek chorobowy. Oznacza to, że dodatek 
wiejski przysługuje w okresie wykonywania 
pracy, a także w okresach:
• niewykonywania pracy, za które przysługu­

je wynagrodzenie,
• pobierania zasiłku z ubezpieczenia społe­

cznego,
• korzystania z urlopu wychowawczego, ma­

cierzyńskiego.
Należy pamiętać, że dodatek wiejski nau­

czyciel otrzymuje w stałej miesięcznej wyso­
kości i nie jest on proporcjonalnie zmniejszany 
za okres pobierania zasiłku.

OPAŁ

Mieszkam i pracuję na wsi jako nau­
czyciel. Na sezon zimowy kupiłem opał 
i zwróciłem się do organu prowadzące­
go o zwrot kwoty za dostarczenie opału 
do miejsca zamieszkania. Odpowie­
dziano mi, że przepis art. 55 Karty 
Nauczyciela już nie obowiązuje. Czy to 
prawda? (G.J. Turczynek)

Organ prowadzący udzielił Czytelnikowi 
właściwej odpowiedzi. Otóż przepis art. 55 
ustawy Karta Nauczyciela mówiący o tym, że 
nauczycielowi zatrudnionemu oraz zamiesz­
kałemu na wsi organ prowadzący szkołę 
zapewnia zakup opału oraz bezpłatną jego 
dostawę, został skreślony przez art. 1 pkt 39 
ustawy z dnia 18 lutego 2000 r. (Dz.U. z 2000 
r. Nr 19, poz. 239) zmieniającej Kartę Nau­
czyciela z dniem 6 kwietnia 2000 r.

SZACH KRÓLOWI
pod redakcją 

BOGDANA KUSIŃSKIEGO

Zadanie nr 9

MAT W TRZECH POSUNIĘCIACH

Białe: Kh5, He5, g6, c7
Czarne: Kd7, g7, h6

Rozwiązanie zadania prosimy nadsyłać 
w terminie 14-dniowym pod adresem redakcji.
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PLAN WSPÓŁPRACY
opiekuna stażu z nauczycielem stażystą

Publiczne Gimnazjum nr 2 w Tarnowcu; Nauczyciel stażysta: ks. mgr ANDRZEJ PAPIEŻ — katecheta ubiegający się o stopień zawodowy nauczyciela kontraktowego 
Opiekun stażu: mgr ALICJA BARWA — nauczyciel języka polskiego; okres trwania stażu — 9 miesięcy od 1.09.2000 r.

Lp. Sfera rozwoju 
zawodowego Zadania Sposób realizacji Środki

1 2 3 4 5
1. Przygotowanie do pełnienia funkcji 

opiekuna stażu.
1. Zapoznanie z obowiązującymi przepisami prawnymi.
2. Zapoznanie z obowiązkami opiekuna stażu — instruktaż udzielony przez dyrektora szkoły mgr Elżbietę Chrząszcz.
3. Poznanie obowiązków księdza wikariusza w parafii — rozmowa z księdzem proboszczem.
4. Przygotowanie i przeprowadzenie konferencji (rady pedagogicznej) metodami aktywnymi dotyczącej awansu zawodowego 

nauczyciela stażysty.
5. Ukończenie warsztatów: „Awans zawodowy nauczyciela", „Kurs opiekunów stażu” organizowanych przez MODN Tarnów.
6. Regularna lektura czasopism: „Głos Nauczycielski”, „Wychowawca”, „Droga”.

„Karta Nauczyciela” 
Rozporządzenie MEN z dn. 3 sier­
pnia 2000 r.
„Głos Nauczycielski”
Materiały instruktażowe MODN Tar­
nów
„Wychowawca"
„Droga”

2. Organiza­
cyjna

1. Nawiązanie współpracy opiekuna 
stażu z nauczycielem stażystą

2. Poznanie zasad funkcjonowania 
i organizacji, zadań placówki.

1. Rozmowa, w trakcie której ustalamy:
— wstępny harmonogram współpracy (terminarz spotkań i hospitacji);
— tematykę spotkań;
— analizę zasobów;
— redagujemy kontrakt (wzajemne zobowiązania).

2. Zapoznanie z dokumentami obowiązującymi w szkole:
— Statut szkoły;
— Misja szkoły;
— Program wychowawczy szkoły;
— Regulamin WSO;
— Plan pracy wychowawcy klasy.

3. Zredagowanie kontraktu księdza katechety z uczniami, obowiązującego na lekcjach religii.
4. Opracowanie planu realizacji edukacji i ścieżek międzyprzedmiotowych.
5. Przygotowanie Planu Rozwoju Zawodowego Nauczyciela Stażysty.
6. Gromadzenie dokumentacji realizowanego planu rozwoju.

Statut Publicznego Gimnazjum 
nr 2 w Tarnowcu
Misja szkoły
Program wychowawczy szkoły
„Głos Nauczycielski”
Publikacje CODN:
„Poradnik opiekuna stażu” 
„Poradnik nauczyciela stażysty”

3. Osobista Poszerzenie wiedzy i umiejętności 
poprzez udział w doskonaleniu za­
wodowym.

1. Udział w WDN. Przygotowanie i przeprowadzenie konferencji (rady pedagogicznej), zgodnie z harmonogramem.
2. Udział w posiedzeniach Rady Pedagogicznej, przygotowanie semestralnego i rocznego sprawozdania z nauczania religii.

4. Dydaktyczna 1. Obserwacja i analiza możliwości 
ucznia.

2. Przygotowanie do hospitacji lekcji 
opiekuna i stażysty.

3. Obserwacja zajęć w obecności 
opiekuna.

4. Prowadzenie zajęć w obecności 
opiekuna.

5. Doskonalenie warsztatu i metod 
pracy pedagogicznej.

1. Nawiązanie współpracy księdza katechety z wychowawcami — charakterystyka klas i uczniów.
2. Rola pedagoga szkolnego w rozwiązywaniu problemów. Współpraca z Poradnią Pedagogiczno-Psychologiczną.
3. Przygotowanie zadań i ćwiczeń wielopoziomowych na lekcjach religii.
4. Ustalenie kryteriów oceniania na lekcjach religii.
1. Ustalenie harmonogramu hospitacji. Określenie wzajemnych oczekiwań i wątpliwości.
2. Analiza opracowań dotyczących hospitacji:

— wzory opinii pohospitacyjnych;
— ustalenie wzoru komentarza.

3. Różne konspekty lekcji.
1. Omówienie hospitowanych lekcji.
2. Zapisanie konspektu i opinii pohospitacyjnej

1. Program katechezy realizowany przez ks. katechetę — spr. stażysty.
Pomoce katechetyczne w szkole (czasopisma, videoteka, zestaw kaset magnetofonowych).

2. Biblia na lekcjach języka polskiego (program, podstawa programowa, podręcznik, typy ćwiczeń).
3. Opracowanie scenariusza nauczania blokowego — religia, język polski i przeprowadzenie lekcji.
4. Metody aktywizujące.
5. Praca metodą projektu.
6. Realizacja projektu „Nasz wiek XX” (opracowanie planszy i projektu scenariusza).
7. Ocenianie indywidualne, grupy, graficzne sposoby oceniania. Wdrożenie do samooceny uczniów.
8. Opracowanie scenariusza: wigilii klasowej, opłatka w szkole.
9. Przygotowanie prelekcji dla rodziców: „Przygotowanie do egzaminu i bierzmowania uczniów gimnazjum”.

St. Wlazło: Po co komu hospitacjajw] 
Problemy Zarządzania w Oświacie. 
M. Jaśko: Karta hospitacyjna 
Problemy Zarządzania w Oświacie

Procedury mierzenia jakości w Pub­
licznym Gimnazjum nr 2 w Tarnowcu

J. Królikowski: Pracametodąprojek- 
tu CODN, Warszawa
J. Królikowski: Metody aktywizujące 
CODN, Warszawa
E. Wiśniewska: Uczyć polskiego ba­
wiąc i wychowując, Kielce 1999 
Pr. zbiorowa: Metody aktywizujące 
w katechezie, Lublin 1998
M. Chomczyńska-Miliszkiewicz: Po­
lubić szkołę, Warszawa 1998 
Ks. K. Bukowski: Biblia a literatura.

5. Wychowaw­
czo-opiekuń­
cza

1. Poznanie sytuacji rodzinnej wy­
chowanków.

2. Realizacja zadań wychowaw­
czych przez katechetę.

1. Kontynuowanie współpracy z wychowawcami i pedagogiem szkolnym. 
Rozmowy indywidualne z rodzicami, udzielanie pomocy w czasie konsultacji.

2. Przygotowanie spotkania z poświęceniem pracowni i krzyży w klasach.
3. Celebracja szkolnego spotkania opłatkowego i śniadania Wielkanocnego.
4. Zorganizowanie pracy z aspirantami, ministrantami i lektorami (opracowanie planu pracy)
5. Organizowanie imprez religijno-kulturalnych i sportowych (zgodnie z obowiązującymi w szkole przepisami).
6. Współpraca ze Stowarzyszeniem Rodzin Katolickich (kolęda misyjna).

EDUKACJA REGIONALNA — DZIEDZICTWO KULTUROWE W REGIONIE

I — Rola regionu i jego związki z innymi regionami Polski

Temat Sposób realizacji Czas 
realizacji Klasa Przedmiot Osoba 

odpowiedzialna Osiągnięcia

Wielki Jubileusz Odkupienia 
w Kościele Lokalnym

— praca w grupach
— pogadanka
— prasówka
— udział w lokalnych uroczy­

stościach

1 godz. 
IX

I abc
II abcd religia Ks. A. Papież

— uczeń zna rolę Kościoła katedralnego w re­
gionie

— wie, do jakiego Kościoła lokalnego należy
— uczestniczy w regionalnych uroczystościach

III — Elementy historii regionu i jego najwybitniejsi przedstawiciele

Wycieczka do ruin zamku na 
Górze św. Marcina

— prelekcja
— odczytanie tekstów literac­

kich
— wycieczka

1 godz.
IX 
III

I abc 
II abcd

j. polski 
religia

A. Barwa 
Ks. A. Papież

— uczeń słucha prelekcji
— prezentuje własną pracę
— poznaje pozytywne cechy św. Marcina
— dokonuje syntezy języka polskiego, historii 

i religii

V — Główne zabytki przyrody i architektury w regionie

Zabytkowy kóściółśw. Marcina 
w Zawadzie — wycieczka

— wykład przewodnika
— wycieczka

1 godz. 
IX 
III

I abc 
II abcd

religia 
j. polski

Ks. A. Papież 
A. Barwa

— uczeń poznaje architekturę regionu
— zna rolę Kościoła w życiu rodziny i społeczno­

ści

Publiczne Gimnazjum nr 2 w Tarnowcu
Przedmiot: język polski, godzina wychowawcza/religia
Klasa llb/llc
Data: 29 września 2000 r.

Nauczyciel prowadzący: mgr Alicja Barwa/ks.mgr Andrzej Papież
Nauczyciel hospitujący (stażysta): ks. mgr Andrzej Papież/mgr Alicja Barwa
Temat lekcji: Wycieczka do ruin zamku na Górze św. Marcina i do Kościoła parafialnego w Zawadzie.
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Środki dydaktyczne: — wypracowanie uczniów
— przewodnik
— dzieła sztuki

Etapy pracy Przebieg zajęć Umiejętności
1. Przygotowanie do wycie­

czki
1. Przedstawienie celu wycieczki
2. Uzgodnienie zasad bezpieczeństwa w czasie wycieczki.

Uczeń:
— słucha z uwagą;
— akceptuje plan zajęć;
— rozumie zasady BHP;
— stosuje się do poleceń nauczyciela

2. Oglądanie ruin zamku 1. Krótkie przedstawienie historii zamku.
2. Obserwacja ukształtowania terenu — element obronny.
3. Odczytanie fragmentu M. Kuczyńskiego „Legenda o św. Marcinie”.
4. Przypomnienie legend związanych z zamkiem.

Uczeń:
— słucha z uwagą;
— prowadzi obserwację;
■ —- rozumie zależność między charakterem budowli a ukształtowaniem terenu;
— wykorzystuje wiadomości z historii;
— dostrzega poznane motywy literackie i kulturowe w legendzie.

3. Zwiedzanie Kościoła pa­
rafialnego w Zawadzie

1. Obserwacja architektury Kościoła.
2. Odczytanie inskrypcji na dzwonach.
3. Odczytanie wypracowań poświęconych o. Zbigniewowi Strzałkowskiemu.

Uczeń:
— dostrzega dawne elementy architektury;
— poznaje postać i działalność o. Zbigniewa Strzałkowskiego;
— prezentuje własną pracę;
■ —• nazywa cechy „rycerza za wiarę”.

4. Ewaluacja 1. Czy ta wycieczka była potrzebna?
2. Co dała mi wycieczka?

Uczeń wyraża swoją opinię.

Uwagi prowadzącego:

Metody pracy: oparte na słowie: — wykład;
— pogadanka
— prezentacja dzieł sztuki
— prezentacja pracy własnej
— dialog

Listopad

Lp. Data Temat Treść Podpis stażysty

1. 7 XI 2000 Metody nauczania Przypomnienie najważniejszych metod: podające, problemowe, eksponujące, programowe, praktyczne.

2. 14X1 2000 Metody aktywizujące 1. Przegląd metod aktywizujących.
2. Metody przydatne na lekcji religii.

3. 21 XI 2000 Jak przygotować klasę i uczniów do za­
jęć?

1. Różnorodne sposoby ustawienia stolików: 
a) zalety
b) wady

2. Sposoby podziału klasy na grupy.

4. 28 XI2000 Metoda „Kapeluszy de Bono” 1. Poznanie metody Edwarda de Bono.
2. Zalety metody.
3. Przykłady problemów do rozwiązania.

ORZECZENIA SĄDU NAJWYŻSZEGO
Przeniesienie nauczyciela bez jego zgody na to samo stanowisko w tej samej 
placówce

Wyrok z dnia 27 maja 1999 r. I PKN 82/99

Przeniesienie nauczyciela w ramach tej samej placówki (szkoły, przedszkola), nawet jeżeli łączy się ze zmianą 
miejsca wykonywania pracy (ale bez zmiany stanowiska), nie podlega ograniczeniom przewidzianym w art. 18 
ust. 1 ustawy z dnia 26 stycznia 1982 r. — Karta Nauczyciela (jednolity tekst: Dz.U.z1997 r. Nr 56, poz. 357zezm.) 
i może nastąpić bez zgody nauczyciela, chyba że w akcie mianowania jego miejsce pracy zostało wyraźnie 
powiązane z wykonywaniem czynności w określonej jednostce organizacyjnej placówki (szkoły, przedszkola) 
lub z określoną miejscowością.

Zgodnie z art. 18 Karty, nauczyciel zatrudniony na pod­
stawie mianowania może być przeniesiony na własną 
prośbę lub z urzędu za jego zgodą na inne stanowisko w tej 
samej lub innej szkole, w tej samej lub innej miejscowości, 
na takie samo lub inne stanowisko. Natomiast w myśl art. 
19 Karty, w razie konieczności zapewnienia szkole obsady 
na stanowisku nauczyciela z wymaganymi kwalifikacjami 
odpowiadającymi potrzebom programowym szkoły, organ 
prowadzący szkołę może przenieść nauczyciela zatrud­
nionego na podstawie mianowania do tej szkoły — bez 
zgody nauczyciela, jednak na okres nie dłuższy niż 3 lata, 
z prawem powrotu na uprzednio zajmowane stanowisko.

Nauczycielka zatrudniona była w Oddziale Przedszkola od 
1 września 1989 r. jako nauczyciel mianowany. W maju 1997 r. 
pracodawca podjął decyzję o przeniesieniu jej z dniem 2 czer­
wca 1997 r. do oddziału 3—5-latków w Przedszkolu w Z.Ś. 
w związku ze zmianą harmonogramu pracy nauczycieli (za­
twierdzonego przez Radę Pedagogicznąw dniu 26 maja 1997 
r.). Wskazała ponadto, że przyczyną podjęcia tej decyzji był 
również trwający od ponad 5 lat konflikt nauczycielki z rodzica­
mi i współpracownikami. Przedszkolu Publicznemu w Z.Ś. 
podporządkowany jest organizacyjnie Oddział Przedszkolny 
w O. Statut Przedszkola w Z.Ś. zapewnia rodzicom możliwość 
wpływania na dobór nauczyciela.

W tak ustalonym stanie faktycznym Sąd Pracy przyjął, że 
przeniesienie jej z Oddziału Przedszkolnego w O. do Przed­
szkola Publicznego w Z.Ś. nastąpiło z naruszeniem art. 18 
i art. 19 ustawy z dnia 26 stycznia 1982 r. Karty Nauczyciela, 
albowiem zgodnie z art. 18 Karty przeniesienie nauczyciela na 
inne stanowisko w innej szkole lub nawet w tej samej szkole 
wymaga zgody nauczyciela, natomiast bez zgody nauczyciela 
przeniesienie jest dopuszczalne jedynie na zasadach okreś­
lonych w art. 19 Karty. Przepis ten w ocenie sądu pierwszej 
instancji nie może mieć zastosowania, gdyż podstawą prze­
niesienia powódki był jej konfliktowy charakter, a nie koniecz­
ność zapewnienia szkole obsady na stanowisku nauczyciela 
z wymaganymi kwalifikacjami, odpowiadającymi potrzebom 
programowym szkoły.

Rozpoznając apelację strony pozwanej Sąd Pracy i Ubez­
pieczeń Społecznych zgodziłsię z poglądem, że zgodnie z art. 
6 ustawy z dnia 7 września 1991 r. o systemie oświaty (Dz.U. 
Nr 95, poz. 245 ze zm.) Oddział Przedszkolny w O. nie jest 
odrębną jednostkąorganizacyjną, stanowiącą samodziel­

ne przedszkole. Ustawodawca pojęcie szkoły określił w art. 
3 ust. 1 pkt 1 Karty Nauczyciela stanowiąc, że „ilekroć jest 
mowa o szkole, należy przez to rozumieć przedszkole”, nie 
zaś oddział przedszkolny. Powódka uzyskała akt mianowania 
na nauczycielkę Przedszkola w Z.Ś., a więc trafne jest 
twierdzenie, że jest nauczycielem tego przedszkola. Skoro 
tak, to wadliwie sąd pierwszej instancji przyjął, że do nau­
czycielki w ustalonym stanie faktycznym miały zastosowanie 
przepisy art. 18 i 19 Karty Nauczyciela. Strona pozwana 
dokonała bowiem tylko przesunięcia nauczycielki w tym sa­
mym przedszkolu i to na inne stanowisko, ale jedynie z grupy 
3—6-latków do grupy 3—5-latków.

Sąd Najwyższy uznał, że w myśl art. 19 Karty Nauczyciela, 
w razie konieczności zapewnienia szkole obsady na stanowis­
ku nauczyciela z wymaganymi kwalifikacjami, odpowiadający­
mi potrzebom programowym szkoły, organ prowadzący szkołę 
może przenieść nauczyciela mianowanego do tej szkoły bez 
zgody nauczyciela. Przepis ten nie miał zastosowania do 
nauczycielki — i tym samym nie mógł zostać naruszony 
w zaskarżonym wyroku — już chociażby z tego względu, iż nie 
wymaga on zgody nauczyciela na przeniesienie, a przy tym 
przeniesienie ma określone uwarunkowanie dla swojego za­
stosowania (które w rozstrzyganej sprawie nie występowało), 
zaś samo przeniesienie dokonywane jest przez organ prowa­
dzący szkołę, natomiast przeniesienia nauczycielki dokonała 
strona pozwana (Przedszkole Publiczne) i nie było to przenie­
sienie do innej szkoły. Nie został również naruszony przepis 
art. 18 Karty Nauczyciela.

Strona pozwana przeniosła nauczycielkę bez wskazywania, 
że czyni to na podstawie art. 18 czy też art. 19 Karty 
Nauczyciela, uważając — co słusznie zaakceptował Sąd 
Pracy i Ubezpieczeń Społecznych — że do przeniesienia 
nauczycielki, z uwagi na określony stan faktyczny sprawy 
(nauczycielka była nauczycielem Przedszkola Publicznego 
w Z.Ś., a nie nauczycielem zatrudnionym w Oddziale tego 
Przedszkola), przepisy te się nie odnoszą, czy też — inaczej 
rzecz ujmując — że stan faktyczny sprawy (ten rodzaj 
przeniesienia, o które idzie w sprawie) nie jest objęty art. 18, 
ani też art. 19 Karty Nauczyciela.

W myśl art. 18 ust. 1 Karty, nauczyciel mianowany może być 
przeniesiony na własną prośbę lub z urzędu za jego zgodą na 
inne stanowisko w tej samej lub innej szkole, w tej samej lub 
innej miejscowości, na takie samo stanowisko. Przepis ten 

dotyczy przeniesienia na inne stanowisko w tej samej szkole, 
dotyczy przeniesienia do innej szkoły, w granicach tej samej 
miejscowości oraz przeniesienia do innej szkoły w innej 
miejscowości, przy czym w obu ostatnich przypadkach może 
nastąpić na to samo lub inne stanowisko. Istotne tu przy tym 
jest, że chodzi — pomijając przypadek przeniesienia na inne 
stanowisko, gdyż nie dotyczy on nauczycielki — o przenie­
sienie do innej szkoły, a nie o przeniesienie do innego 
oddziału tej samej szkoły, który może znajdować się 
w innej miejscowości. Jeżeli dana szkoła ma kilka od­
działów w danej miejscowości, a nawet w kilku miejs­
cowościach, to przepis art. 18 ust. 1 Karty Nauczyciela ma 
zastosowanie tylko wtedy, gdy przeniesienie z jednego 
oddziału szkoły do innego jej oddziału jest połączone ze 
zmianąstanowiska danego nauczyciela. Takiej zmiany zaś 
w przypadku nauczycielki nie było. Przepis art. 18 Karty 
Nauczyciela, dotyczący przeniesienia na stanowisko w innej 
szkole (gdy pominąć kwestię przeniesienia na inne stanowis­
ko), która może znajdowaćsię w tej samej lub innej miejscowo­
ści, nie zaś po prostu przeniesienia do innej miejscowości, 
jeżeli dana szkoła ma swoje oddziały (oddział) w innej 
miejscowości czy miejscowościach. Chodzi bowiem o stano­
wisko w szkole, a nie w innej miejscowości i przeniesienie 
następuje do innej szkoły (innej szkoły w tej samej lub innej 
miejscowości), a nie do innej miejscowości.

Z odmienną sytuacją mielibyśmy do czynienia tylko wtedy, 
gdyby w akcie mianowania określone zostało miejsce zatrud­
nienia (miejscowość, oddział, przedszkole), jako istotny przed­
miotowo element stosunku pracy, z czym jednakże — w świet­
le miarodajnych ustaleń sądu drugiej instancji — nie mamy do 
czynienia w rozpoznawanej sprawie. Należy przy tym za­
znaczyć, że wprawdzie według art. 14 pkt 1 Karty Nauczyciela 
akt mianowania (a także umowa o pracę) powinien określać 
stanowisko i miejsce pracy, to jednak nauczyciele „zatrud­
niani” są (między innymi) w publicznych przedszkolach (art. 
1 ust. 1 pkt 1, art. 3 pkt 1 Karty Nauczyciela), co prowadzi do 
wniosku, że zasadą jest, iż miejscem pracy jest przedszkole 
(szkoła), choć wyjątkowo może ono zostać w akcie mianowa­
nia ujęte w sposób ściślejszy (konkretniejszy).

Z uwagi na większą stabilność stosunku pracy nauczycieli 
zatrudnionych na podstawie mianowania, w porównaniu 
z zatrudnieniem „umownym”, pracodawca (szkoła, przed­
szkole) powinien mieć większą swobodę w „dysponowa­
niu” jego osobą (większą możliwość przenoszenia go), a to 
prowadzi do wniosku, iż zasadniczo nie należy tej swobody 
ograniczać przez „wiązanie” miejsca pracy nauczyciela 
tylko z określoną jednostką organizacyjną danej placówki 
czy jej oddziałem położonym w danej miejscowości. Ten 
ogólniejszy wzgląd, obok racji wypływających z analizy 
językowo-logicznej przepisów art. 18 i 19 Karty Nau­
czyciela, przemawia dodatkowo za słusznością poglądu, 
że przenoszenie mianowanych nauczycieli w ramach danej 
placówki (szkoły, przedszkola), nawet jeżeli łączy się ze 
zmianąmiejsca wykonywanej pracy (ale bez zmiany stano­
wiska), nie podlega ograniczeniom przewidzianym w art. 
18 Karty Nauczyciela i może nastąpić bez zgody nau­
czyciela, chyba że w akcie mianowania jego miejsce pracy 
zostało wyraźnie powiązane z wykonywaniem czynności 
w określonej jednostce organizacyjnej placówki (szkoły, 
przedszkola) lub z określoną miejscowością.


